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W YM OW A HISTORYCZNEGO ZJAZDU
W  książce pisarza radzieckiego 

M iko ła ja  Ostrowskiego „J a k  
hartow a ła  się s ta l“  je s t taka  zna­
m ienna h is to ria  z życia autora, k tó ­
rego uosabia główna postać powieści 
—  Paweł Korczagin. Dzieje się to 
fta U kra in ie , w  pierwszych la tach po 
rew o luc ji. T ransp o rt je s t sparaliżo­
wany. M iastu , w  k tó rym  odbywa się 
akcja powieści, grozi niebezpieczeń­
stwo śm ierci z głod-u i mrozu. W sku­
tek pełnego w y ra fin o w a n ia  sabotażu 
w yrąb  drzewa na opał dokonany zo­
s ta ł w ta k ie j odległości od pobliskie j 
s tac ji ko le jow ej, aby un iem ożliw ić 
dowśz do m iasta przed zimą. W  oko­
licy  g rasu ją  oddziały ko n trre w o lu cy j­
ne. M iejscowe k ie row n ictw o p a r t i i 
bolszewickiej s ta je  wobec trudnego 
dylem atu : skazać m iasto na zupełny 
brak opału w czasie ciężkiej zim y i 
niedostatku żywności —  czy układać 
siedem w io rs t szyn na puste j, nie- 
splantowanej przestrzeni, na jp ie rw  
jesienią w  deszcz, potem w  mróz, 
m ając do dyspozycji na mieszkanie 
dla robotn ików  ty lk o  starą, rozwa­
la jącą się ruderę w lesie, gdzie g ro ­
zi niebezpieczeństwo ustawicznych 
napadów.

Podjęta zostaje decyzja powierze­
nia  tego zadania młodzieży. B lisko  
trz y  miesiące trw a  uporczywa walka 
w lesie. Czterystu ludzi w przemoczo­
nych do n itk i ubraniach i  rozpada ją ­
cych się butach dz-ień po dn iu kopie

lepką g linę  i  buduje nasyp kolejowy. 
W krótce u ry w a ją  się przychodzące z 
m iasta tra n s p o rty  z chlebem, a do 
c-ddzialu w krada się ty fu s  przerze­
dzający szeregi. Z iem ia m arznie, 
praca sta je  się coraz bardzie j uc ią­
ż liw a  Część ludzi odchodzi. Reszta 
odpiera jąc napady, zdziesiątkowana 
choro oami, wyczerpana i wynędznia­
ła  —- w ykonu je zadanie. M iasto może 
przeżyć zimę.

H is to r ia  ta  zaw iera w  sobie coś 
symbolicznego dla  dziejów rew olu­
c j i  i budownictwa socjalistycznego. 
D ram atyczna powaga decyzji, gdzie 
rozg ryw a ją  się na jżywotnie jsze spra­
w y ludzkie, gdzie rozstrzygnięcie po­
ję te  być musi p rzy świadomości n ie­
un ikn ionych o fia r  i poświęceń, gdzie 
wreszcie w ybór dokonuje się w w a­
runkach w rogiego otoczenia, czyha­
jącego na każde potknięcie i  błąd —  
oto ja k  w ydaje się elementy, k tóre 
razem wzięte, mówią o znam ienro ic i 
i typowości przytoczonego tu  p rzy­
kładu. N ie sposób uczciwie patrzeć na 
historyczne decyzje rew o luc ji, jeżeli 
uchyla się od zrozum ienia tego ich 
charakteru . T rudno  bowiem pojąć 
sens dziejących się. z jaw isk  tam , gdzie 
dokonuje się przełom, gdzie trw a  u- 
porczywe zmaganie starego z nowym, 
je ś li nie dociera się .do sedna p ro ­
b lem atyk i i nie ogląda się- je j w  ca­
łe j złożoności i  ostrości dram atyczne, 
go wyboru.

, T E S IE N IA  1917 roku ja k  pisze A le  
ksy T o łs to j „ narody zam ieszkują  

ce Rosję zażądały zakończenia w o jny i  
m arynarze kronsztaccy streściwszy 
wszystkie te lo ielom ilionowe ję k i i 
k rz y k i —  precz z w ojną, precz z 
burżuazją przedłużającą wojnę, 
precz z obszarnikam i żyw iącym i w o j­
nę —  w jeden przekonujący i  k ró tk i 
huk działa sześciocałowego, wystrze­
l i l i  z krążow n ika „ A u ro ra “  w Patac 
Z im ow y“ . I  była to brzemienna de­
cyzja pełna te j w łaśnie dram atycz­
nej powagi, decyzja, k tó ra  marzeniom 
o w ładzy w  interesie ludu i żyw ioło­
w ej sile społecznego buntu zrodzone­
go przez krzywdę, nędzę i ucisk da­
wała u jście w  h is to r ii.

N a za ju trz  Lenin obwieszczał robo­
tn ikom  Piotro-gradu, że „O jczyzna  
Socjalistyczna je«t w niebezpieczeń­
s tw ie “ . Ód tych chw il w  trudnych  
w arunkach tw orzy ło  się i  rozw ija ło  
pierwsze w  df.iejach państwo robotn i 
ków  i chłopów. I  diziś nie podobna po­
ją ć  n u rtu  współczesnej h is to r ii bez 
zrozum ienia tego, co ono do n ie j 
wniosło i wnosi.

Od z górą stu la t  przeważająca 
część społeczeństwa upadlana i k rzyw  
dzona nabiera ła  świadomości, że is t­
n ie ją  możliwości odzyskania pełnego 
człowieczeństwa. 35 la t  temu w  je d ­
nym  k ra ju  ta  wezbrana fa la  prze ła­
m u je  po raz p ierwszy zaporę. Odtąd 
nadzieje, b itw y  i  osiągnięcia w  dziele

■społecznego w yzw olenia p ro le ta r ia ­
tu  zw iązały się z w a lką  ruchu ko­
munistycznego, is tn ien iem  i rozwojem 
państwa radzieckiego.

K to  więc zrozum iał, że tak  w łaśnie 
bieg dziejów się potoczył, ten będzie 
z uwagą i odpowiedzialnością p a trzy ł 
na wszystkie zachodzące w tym  za­
kresie wydarzenia.

Tak im  wydarzeniem  w ym agającym  
stosunku pełnego powagi je s t X IX  
Z jazd W K P (b ) i ogłoszona w  przed­
dzień tego Z jazdu praca Józefa 
S ta lina  „Ekonom iczne problem y so-, 
c ja lizm u w  ZSRR“ ,

Obydwa te fa k ty  budzić muszą zro 
zum iałe zainteresowanie każdego, kto  
rozumnie ocenia podstawowe proble­
m y współczesności. Zarówno praca 
S ta lina  ja k  Z jazd m a ją  olbrzym ie 
znaczenie dla rozw oju m arksizm u- 
lenin izm u i  dia praktycznego Dzia­
ła n ia  p a r t i i kom unistycznych i 
robotniczych w  całym świecie, a 
także dla dalszego rozw oju Zw iąz­
ku Radzieckiego. N ie  może to być 
rzeczą błahą dla każdego, k to  ro ­
zumie ja k  w ie lk i w p ływ  na ukszta ł­
towanie h is to r ii w yw ie ra  współcze­
śnie ruch kom unistyczny, pos ługu ją ­
cy się teorią  m arksizm u i ja k  decy­
dujące miejsce we współczesnym u- 
k ła dz :e społeczno-politycznym świa­
ta  za jm uje  Związek Radziecki. W re ­
szcie, oba te fa k ty  służą bezpo­
średnio spraw ie zachowania pokoju i

stąd z n a tu ry  rzeczy pow inny one stać 
się przedmiotem bacznej uw agi tych 
wszystkich ludzi, k tó rzy  pragną nie 
dopuścić do w yw ołania nowej w o jny.

W  -sposób szczególny wydarzenia 
te muszą budzić zainteresowanie tych 
ludzi, k tó rzy  stworzenie społeczno- 
gospodarczego u s tro ju  socja listycz­
nego uznają za w łasną spraiwę. 
I  to nie ty lk o  m arksistów , ale 
również tych, k tó rzy  nie ta ją c  różnic 
światopoglądowych z m arks is tam i 
są obecni w  walce o socjalizm , w ę ­
dząc, że prowadzona ona być może 
ty lk o  pod zorganizowanym k ie row n i­
ctwem ruchu robotniczego i rozumie­
jąc, ja k  isto tna je s t postawa zewnę­
trzna  i  rozwój wewnętrzny Zw iązku 
Radzieckiego dia powodzenia te j w a l­
k i -— dia wyzwolenia narodów u ja rz  
m ionych z więzów kap ita lizm u i  uc i­
sku kolon ia lnego, oraz dla zwycię­
skiego zbudowania us tro ju  bez klas 
społecznych.

C E N T R A L N Y M  punktem  pracy 
S ta lina  jes-t sform ułowanie pod 

stawowego praw a ekonomicznego ka­
p ita lizm u  i  podstawowego praw a eko­
nomicznego socjalizm u. Należy do­
strzec w walce z ja k im i poglądam i 
powstaje d e fin ic ja  obu tych praw .

W  zakresie s form ułow ania podsta­
wowego praw a ekonomicznego kap i­
ta lizm u S ta lin  polem izuje z ty m i 
w szystk im i próbam i określeń, k tó re  o- 
be jm u ją  jedyn ie część zagadnienia nie 
docierając do is to ty  p ro du kc ji kapita_ 
lis tyezne j. D e fin ic ja  podstawowego 
p raw a ekonomicznego kap ita lizm u w  
u jęc iu  S ta lina  to „zapewnienie m aksy­
malnego zysku kapita listycznego w  

. dtrodze wyzysku, ru in y  i  pauperyzo- 
wania większości ludności danego 
k ra ju  vj drodze u ja rzm ien ia  i  syste­
matycznego ograb ian ia  narodów in ­
nych k ra jów , zwiaszcza k ra jó w  zaco­
fanych, wreszcie w drodze wojen i 
m ilita ry z a c ji gospodarki narodowej 
w ykorzystyw anych d la  zapewnienia  
najwyższych z y t s k ó u W a rto  pod-t 
kreś lić , że odrzucając, inne próby, de­
f in ic ję  tę po jm u je  S ta lin  jako  skon­
kretyzow anie i rozw inięcie s fo rm u ło ­
wanego przez M arksa praw a w a rto ­
ści dodatkowej. Teoria  w artośc i do­
datkowej mówi o powstawaniu zy­
sku drogą wyzysku w  gospodar­
ce kap ita lis tyczne j. W  ten sposób 
podstawowe prawo ekonomiczne ka­
p ita lizm u  pokazując istotę p rodukc ji 
kap ita lis tyczne j w  konsekwencji rzu ­
ca św iatło  na problem człowieka W 
gospodarce kap ita lis tyczne j.

Jeszcze bardzie j wyraźnie zagadnie 
nie to zostaje uwypuklone przy oma. 
w ian iu  podstawowego praw a ekono­
micznego socjalizm u. „Celem produk­
c j i  socja listycznej je s t nie zysk, lecz 
człowiek z jego potrzebami, to je s t 
zaspokojenie jego potrzeb m a te ria l­
nych i  ku ltu ra ln ych “ . S ta lin  ostro 
się tu  przeciw staw ia poglądow i g ło­
szącemu, że celem socjalizm u je s t 
sama produkcja . „P ro d u kc ja  oderwa­
na od zaspaka jan ia potrzeb społe­
czeństwa —  pisze cn —  podupada i 
g in ie “ . Celem gospodarki socja listy- 
cznej je s t człowiek, zaspakajanie je ­
go potrzeb, środkiem służącym urze­
czyw istn ian iu  tego celu —  produkcja.

Zagadnienie to zasługuje na szcze 
gó!ną uwagę. Wszelkiego rodzaju u trą  
ta perspektyw y zasadniczego celu go­
spodarki socja listycznej w y m o w a -  

(Dokończenie na str. 'z.)

Í BYŁ POŚRÓD NAS...
I A  N IA  dwudziestego dziew iątego październ ika  śm ierć tragiczna, 

nagła po rw a ła  spośród nas Jerzego A nd rze ja  Górskiego. Jeszcze 
k ilkanaśc ie  dn i tem u b y ł tu, rozm aw ia ł o sw o je j pracy, p r z y j ir * w a ł 
zobowiązania, p lanow a ł pisanie a rtyku łó w , uczestniczył w  pracach 
naszego In s ty tu tu , dysku tow a ł, śm ia ł się, ży ł pe łn ią  dynamicznego 
rozw o ju  i radością poszerzających się ps rsp ek iyw  tw orzen ia  rzeczy 
nowych, potrzebnych, pożytecznych, a dz is ia j jes t ju ż  poza w y m ia ­
rem  lu dzk ich  m yś li i  słów, oddany Innem u, oddalony w  niedosięgłe 
Tam.

Przyczajona w  m łodym  organ izm ie choroba, trzym ana ~.a uw ięz i 
w ys iłk ie m  sta ran ia  ludzkiego i  ostrożną czujnością m edycznych za­
leceń w yko rzys ta ła  chw ilę  n ieuwagi, z m y liła  m ądrość le ka rzy  i w  
n ieubłaganym , n ieodw raca lnym  procesie zniszczenia nakazała sercu 
m artw o tę  ostateczną, oczom —  m ro k  zupełny, c ia łu  —  trag iczn ie  
przedwczesną zagładę.

O dprowadzając zm arłego jego osta tn ią  drogą, w spom ina jąc w spó l­
nie drogę, k tó rą  przeszedł razem z nam i p rz y jm u je m y  z trudem  
ogrom nym  bolesnego zaskoczenia m yśl o tym , że Jerzy A n d rze j G ó r­
sk i na praw dę nie żyje. Szczególnie boleśnie uśw iadam ia nam  ta 
śm ierć n iepoję tą grozę i boleść is tn ien ia  przerwanego w  fazie p e ł­
nego rozw oju , pękniętego w  czasie w iązan ia  coraz to  now ych i m oc­
nie jszych ogn iw  spraw  w ie lk ic h  i p ięknych. Ta jem niczy i go rzk i sens 
tego fa k tu  każe ożywać postaci naszego K o leg i w  naszym w spom ­
nien iu , pochylonym  nad jego świeżą m ogiłą.

Pamięć la t  wspóln ie  przepracow anych k ry s ta liz u je  się w  tym  
w spom nien iu  w yraz is tą  sy lw e tą  człow ieka pełnego tw órcze j pasji, 
rzetelnego w  po jm ow an iu  swoich obow iązków  wobec kato licyzm u, 
sumiennego w  po jm ow an iu  swoich obow iązków  wobec id e i postępu 
społecznego i dobra narodu.

Postawę sw oją w yra ża ł czynem. Jego czynem by ło  słowo. Słowo 
pu b licys ty  i słowo pisarza, próbującego s ił w  dziedzin ie ha g iog ra fii 
współczesnej i  w  dziedzin ie prozy a rtys tyczne j. We w szystk ich  jego 
pracach, k tó rych  w ie le  zostaw ił rozsianych po k ilk u  roczn ikach ty ­
godn ika „D z iś  i J u tro “  i dz ienn ika  „S łow o Powszechne“  p rzeb ija  
zdecydowana postawa dążenia do ka to licyzm u głęb i, postawa m ło ­
dego szerm ierza o podniesienie poziomu życia re lig ijn ego  wśród k a ­
to lików , o przepojen ie życ ia  społecznego m ąd rym  rozum ien iem  spra­
w y  przebudow y społecznej.

P rzeglądając w  żałobnym  skup ien iu  a r ty k u ły  Jerzego A nd rze ja  
Górskiego, k a rtk u ją c  ponownie jego książkę „D ilig e  et quod vis  fac“ , 
wspom inając jego w ystąp ien ia  w  dyskusjach pub licznych  czy roz­
m owach koleżeńskich — s tykam y się z jego żarliw ośc ią  ideową, pod-

porządkowaną ty m  naczelnym  w ym aganiom , k tó ry m  s ta ra ł się ze 
w szystk ich  s ił swoich sprostać ja k  n a jle p ie j. S ił tych  nie  skąp ił w  
c ie rp liw e j i  w ytężone j p racy piórem . O bdarzony chłonhą i  n iezawo­
dną pam ięcią, peien żyw e j i w n ik liw e j in te lig e n c ji, grom adzący skrzę t­
n ie  w  in d yw idu a ln ych , pozauniw ersyteckich, czy —  ja k  sam m aw ia ł

an tyun iw ersy tec lrich  stud iach dużą e rudycję  b y l jednocześnie czło­
w iek iem  w ie lk ie j pracow itości.

M im o  prze jśc iow ych depresji, czy —  k ró tk o trw a ły c h  zresztą —  za­
padów od rab ia ł ciężką orkę pub licys tyczną z w ie lk im  oddaniem. Po­
t r a f i ł  prow adzić i w ype łn iać w a rto śc io w ym i m a te ria ła m i w łasnym i 
dzia ł re l ig i jn y  w  „S łow ie  Powszechnym “ , n igd y  nie  u ch y la ł się od 
zobow iązań nakładanych przez redakc ję  „D ziś  i  J u tro “ . N ie zabra­
k ło  m u czasu, s ił i w iedzy d la  s tworzenia je d n e j z na jw yb itn ie jszych  
w  po lsk ie j h a g iog ra fii współczesnej pozyc ji ks iążkow e j. Starczało 
m u czasu i  energ ii na pode jm ow anie w łasnych prób lite ra ck ich , k tó re  
cechowała a m b ic ji poruszania i rozw iązyw an ia  g łębokich  i  a k tu a l­
nych prob lem ów  ka to licyzm u dn i naszych.

Chociaż trag iczna śm ierć oderw ała  go od p racy w  m omencie je j 
wzrasta jącego nasilenia, chociaż w ie le  p ro je k tó w  m ia ł dopiero re a li­
zować, to, co zostaw ił może być i będzie dowodem  jego rzete ln ie  
i rea ln ie  po jm ow ane j służby d la  dobra Kościo ła  i  narodu.

T ak im , ja k im  b y l w  sw ej pracy, b y ł i  w  życiu. Peien pasji, pełen 
żarliw ośc i, bezwzględnie świadczący sw o im  na jg łębszym  przekona­
n iom  o praw dzie  ludzkiego is tn ien ia  i lu dzk ich  przeznaczeń. Z darza ły  
się sytuacje, k ie dy  ta pasja i  ta  żarliw ość skazyw a ły  go na b łędy 
nadm iernego w  jednostronności osądu, zdarzały się dyskusje, czy 
spory, w  k tó rych  c ie rp k i sm ak oskarżeń p rzypom ina ł sm ak owocu 
niedostatecznie jeszcze do jrza łego w  słońcu spoko jne j m ądrości opa­
now ania  m łodzieńczych zapałów. Są może w  jego pracach okruchy  
zbyt os tre j iro n ii, czy zby t nagłych oburzeń. M iłość b liźniego cza­
sami pośpiesznie tłum aczy m łodość na język  nam iętnego savonaro l’ - 
zmu. Jednak Jerzy A n d rze j G órsk i b y ł w ie rn y  te j sw o je j bolesnej 
ża rliw ośc i dlatego, że chcia ł być w ie rn y  spraw ie, k tó rą  kochał i  d la  
k tó re j pracow ał. K ocha ł ją  p raw dziw ie . Daw ał je j siebie.

O debrała go te j spraw ie śm ierć. C iągle jeszcze n ieosw ojen i z je j 
s trasz liw ą  oczyw istością, z trude m  przyzw ycza jam y się do słowa 
b y ł. B y ł pośród nas. Przeszliśm y razem ka w a ł drogi, by odprow a­
dzając go jego drogą osta tn ią  wiedzieć, że pozostanie wśród nas pa­
m ięć żyw a o jego pracy, jego walce, o n im  tak im , ja k im  go z n a li­
śm y: m łodym , ża rliw ym , w y trw a ły m  b o jo w n iku  spraw y ka to lic k ie j.

M odląc się o w ieczny odpoczynek, żegnając Kolegę i w spó łtow arzy­
sza tru d n e j d rog i przechowam y pamięć o n im  w  naszej p racy dla 
dobra te j samej spraw y, k tó re j on o fia rn ie  służył.
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łaby  is to tne, szkodliwe konsekwencje 
praktyczne. Rodziłaby ona bezduszny, 
pozbawiony żywej treśc i stosunek 
do codziennych problemów ludzkich, 
zniekształcałaby i wypaczała n a jis to ­
tn ie jszy  sens socja listycznej przem ia 
n y  społecznej. N a odiwrót zaś żywa, 
głęboka świadomość celu gospodarki 
socja listycznej, je j służebnego wobec 
człowieka cha rakteru  je s t najpoważ­
n ie jszym  czynnikiem  m obilizu jącym  
do ofiarności, poświęceń i oddania.

Z  tym  niebezpieczeństwem zagubie­
n ia  celu socjalizm u wiąże si? rów ­
nież inne z jaw isko : w ie lu  ludziom 
um yka z pola widzenia g łów ny cel 
socjalizm u i  stąd gotow i są w idzieć 
w  socjalizm ie jedyn ie ja k iś ' produ- 
k tyw izm , gdzie nie ma miejsca dla 
człowieka, jego złożoności, n a jb a r­
dziej zw ykłych d na jba rdz ie j w ie lk ich  
ludzkich trosk  i nadziei. Zestawienie 
is to ty  kap ita lizm u  z is to tą  socjalizm u 
wym ownie świadczy o tym , po k tó re j 
s tron ie  w  naszej epoce je s t miejsce 
na rozw iązywanie społecznych p ro ­
blemów człowieka.

Perspektywa zwycięstw  społecz­
nych człowieka należy w  naszym cza 
sńe do socjalizmu. Dzieje sie ta k  nie 
dlatego jakoby rew olucja  socjalistycz 
na rozw iązyw ała wszystkie proble­
m y nie pozostaw iając żadnych trosk 
i  ko n flik tó w , ani nie dlatego, żeby 
socjalizm  b y ł gotowym panaceum, 
k tó re  bezboleśnie, bez trudu  i  o fia r 
można zastosować na wszystkie drę­
czące problem y współczesności —  ale 
dlatego, że opierając się na dz is ie j­
szym stanie opanowania przez czło­
w ieka p rzyrody i na dzisiejszym eta­
pie rozw oju jego świadomości daje 
on na jbardz ie j ludzki ksz ta łt stosun­
kom społecznym, rug u je  z n ich w y­
zysk i krzywdę oraz uzbra ja  w środ­
k i dalszego rozw oju i  podporządko­
w an ia  człowiekowi bezosobowego 
św ia ta  m ate rii.

To zwycięstwo społeczne człowie­
ka, k tó re  musi być wywalczone i oku­
pione, k tó re  nie zabezpiecza automa­
tycznie od błędów i  pozostawia do 
rozw iązania ważkie problem y ludz­
kie , z ja k im i zmierzyć się będzie m u­
s ia ł wyzwolony człowiek —  je s t 
wszakże zwycięstwem na jg łęb ie j ludz 
k im .

Praca „Ekonom iczne problem y so­
c ja lizm u w  ZSRR“  uw ypuk la jąc  ca­
łą  ostrość przeciw ieństw a między 
podstawowym i praw am i ekonomicz­
nym i kap ita lizm u i socjalizm u pod­
kreś la  in te g ra lny  dla socjalizm u cha­
ra k te r  społecznej p rob lem atyk i czło­
w ieka.

D R U G I element, k tó ry  z oma­
wianego tu  pu nk tu  w idzenia 

należy podnieść to  przeprowadzona 
w  p racy S ta lina  analiza ro l i s ił w y ­
twórczych d stosunków p rodukc ji w  
rozw oju  społeczeństwa.

Jak  wiadomo sform ułowana przez 
M arksa i  Engelsa teoria  rozw oju 
społecznego opiera się na p raw ie  ko­
niecznej zgodności s ił w ytwórczych 
i  stosunków produkc ji. W zajemne od 
dzia ływ anie tych dwóch stron p ro ­
d u k c ji społecznej je s t czynnikiem  
postępu w  h is to r ii. P ierwsza (s iły  
w ytw órcze) obejmuje stosunek czło­
w ieka do p rzyro dy ; druga (stosunki 
p ro d u kc ji)  wzajemne zw iązki m ię­
dzy ludźm i w  procesie produkc ji. 
Otóż praca S ta lina  przeciwstaw ia 
się tym  poglądom, k tó re  negują lub 
um n ie jsza ją  historycznie twórczą ro 
lę stosunków produkc ji. Odrzuca ona 
technologiczny punk t w idzenia, k tó ­
r y  sprowadza istotę rozw oju społecz­
nego w warunkach socjalizm u w y­
łącznie do m aksym alnie udoskonalo­
nego postępu technik i. Przez fa k t  
ten n iew ą tp liw ie  podkreślona zosta­
je  ważność czynnika ludzkiego w 
rozw oju społecznym.

Łączy się z tym  następna sprawa. 
S ta lin  polem izuje w  swej p racy z 
ty m i w szystk im i poglądam i, k tó re  
w u lg a ryzu ją  zagadnienie socjalizm u 
i  czynią je  bezproblematycznym. 
„T ow . Jaroszenko —  pisze S ta lin  —  
m y li się tw ierdząc, że w  w arunkach  
socjalizm u nie ma żadnej sprzecz­
ności m iędzy stosunkam i p ro du kc ji 
a s ilam i w y tw órczym i społeczeństwa. 
Oczywiście, nasze obecne stosunki 
p ro d u kc ji przeżyw ają okres, kiedy  
pozostające w  ca łkow ite j zgodności 
ze wzrostem s ił wytwórczych, posu­
w a ją  s iły  wytwórcze naprzód sied­
m iom ilow ym i krokam i. B yło  by je d ­
nak rzeczą niesłuszną tym  się za­
dowolić i  sądzić, że nie m a żadnych 
sprzeczności między naszym i s ilam i 
w ytw órczym i a stosunkam i produk­
c ji.  Sprzeczności bezwarunkowo 
is tn ie ją  i  będą is tn ia ły , ponieważ 
rozw ój stosunków p ro d u kc ji pozo­
sta je  w  ty le  i  będzie pozostawał w  
ty le  za rozwojem  s il wytwórczych. 
P rzy  prauńdłowej po lityce organów  
kierowniczych sprzeczności te nie mo­
gą przekształcać się w przeciw ień­
stwo i  nie może tu  dojść do k o n f lik ­
tu  między stosunkam i p ro du kc ji a 
s iłam i w y tw órczym i społeczeństwa".

P rzykład ten, którego ekonomicz­
ną treść rozważać należy oczywiście 
w  kontekście pracy S ta lina , podany 
został dla ilu s tra c ji zagadnienia, o 
k tó rym  ju ż  poprzednio była mowa. 
N ie jednokro tn ie  można zauważyć, że 
w ielu ludzi budownictwo społeczeń­
stwa bezklasowego tra k tu je  lekce­
ważąco w  kategoriach u to p ii. Dzie­
je  się ta k  między innym i dlatego, 
że w  tak im  wypadku p rzy jm u je  się 
m ylne i fa łszywe z g ru n tu  założe­
nie, że to przyszłe społeczeństwo 
bezklasawe m a być w  ja k im ś  stop­
n iu  społeczeństwem bezproblemowym, 
gdfeie wszystko je s t ułożone ja k  w  
zegarku, a człowiek w  gruncie  rze­
czy nie będzie się m ia ł nad czym 
tru d z ić  i  zastanawiać. Ten absur­
da lny pogląd ma też swoją k o n k re t­
ną fu n kc ję  społeczną. Odciąga od 
w iz ji lepszego życia straszakiem  
społeczeństwa robotów, społeczeń­
stwa bezdusznego mechanizmu. Tym  
pochopnym i  upraszczającym  sądom 
przeciwstaw ia realistyczne spojrze­
nie ten, is tn ie jący  w  p racy „E k o ­
nomiczne problem y socjalizm u w  
ZSRR“ , akcent, k tó ry  wskazuje ja k  
poważne i  doniosłe problem y spo­
łeczne, dalszego postępu h is to r ii stc- 
ją  przed; człowiekiem w  przyszłym  
społeczeństwie. Z punk tu  w idzenia 
p rob lem atyk i f ilo z o f ii człowieka je s t 
to n iezm iernie ważne. Sztucznemu, 
papierowemu, bez problemów, czło­
w iekow i przyszłości przeciw staw ia 
to  bowiem człowieka z k rw i i kości, 
k tó ry  m ierzyć się będzie m usia ł z 
po ja w ia ją cym i się przed n im  nowy­
m i zadaniam i.

Z W R Ó C O N A tu  została uwaga 
na k ilk a  ważkich zagadnień p ra ­

cy J. S ta lina  o „Ekonom icznych p ro ­
blemach socjalizm u w  ZSRR“ . Jak 
ju ż  by ła  o 'tym  mowa, praca ta  w 
całości w inna  stanowić element za­
in teresowania i  studiów. Jeżeli w 
ram ach tych uw ag omówione zosta­
ły  spraw y, k tó re  w iążą się bezpo­
średnio z problem am i koncepcji 
człowieka -— to  stało się to świado­
mie. Zagadnienie człowieka, jego 
rozw oju osobowego, w arunków  spo­
łecznych dla wzrostu jego s iły  i  god 
ności —  stanowią nadal nie ty lko  
cen tra lny  pu nk t całej współczesnej 
prob lem atyki. Personalistyczne spoj­
rzenie na problem y człowieka jes t 
także punktem  dojścia do zagad­
nień socjalizm u dla ludz i, k tó rzy  
nie są m arks is tam i a w  socjalizm ie 
widzą n u r t  przyszłości, form ację,

D o ko ń cze n ie  ze str. 1

k tó ra  je s t zdolna tw orzyć na jp e ł­
niejsze współcześnie w a ru n k i społecz. 
no-gospodarcze dła, osobowego rozwo­
ju  człowieka. D z ięk i tem u m n ie j lub 
bardzie j uśw iadomionemu przekonaniu 
socja lizm  przyc iąga  do siebie ró w ­
nież ludz i n ie  ¡będących m arks is ta ­
m i, ludz i k tó rzy  n ie  ta ją c  różn ic do­
k tryn a ln ych  i  filozo ficznych  sprawę 
wyzwolenia społecznego człowieka 
po ję li ja ko  wspólne zadanie do­
czesne.

Praca „Ekonom iczne problem y so­
c ja lizm u w  ZSRR“  m a z tego pu n k tu  
w idzenia . o lbrzym ie znaczenie. W  
m yśl słynnego powiedzenia o m a r­
ksizm ie dogmatycznym i  twórczym  
stanow i ona now y tw órczy "Wkład ¡w 
rozw ój m arksizm u. N ie  może być 
dla  nas obojętne w  ja k im  kie­
ru n ku  ten rozw ój się dokonuje. 
Praca ta  da je o lbrzym i m a te ria ł 
przem yśleń , dotyczących problemów 
człowieka, podnosi rolę czynnika 
ludzkiego w  gospodarce socja listycz­
nej i  om awia jąc podstawowe proble­
m y ekonomii po litycznej socjalizm u 
pogłębia i  um acnia świadomość jego 
głównego celu: służby u s tro ju  i  go­
spodarki człowiekowi.

*

O D R ew olucji Październikowej 
up łynęło 35 la t  budownictwa 

socjalistycznego w  ZSRR dokonywa­
nego stale iw tru d n e j sy tua c ji za­
grożenia zewnętrznego i  przerwane­
go nader ciężkim okresem w o jny.

X IX  Z jazd W K P  (b ) b y ł n ie­
zm iernie ważnym dla tego budow­
n ic tw a  wydarzeniem . N a Zjeździa 
dokonany został przegląd rozw oju  
wewnętrznego Zw iązku Radzieckiego 
za okres m in ionych 13 la t, oraz w y ­
tyczone zostały d rog i rozwojowe na­
przód.

Okres ten, m im o że poważną w y r ­
wę stanow ią w  n im  la ta  w o jny, 
znam ionuje o lbrzym i rozrost gospo­
darczy Zw iązku Radzieckiego. D o ty­
czy to zarówno przem ysłu, ja k  i  ro l­
n ictw a. W zrosła niepom iernie p ro ­
dukcja  środków wytw órczych, pod­
stawowego d la  rozw o ju  ekonom iki 
każdego k ra ju  elementu. W  ślad za 
tym  rozw inę ła się szeroka produkc ja  
a rty k u łó w  spożycia. Potężny roz­
mach budownictw a uw ieńczony w ie l­
k im i -budowlam i m ia ł m iejsce we 
w szystkich połaciach k ra ju . N a  ba­
zie tych  osiągnięć ekonomicznych 
Z jazd zare jestrow ał zdobycze ostat­
niego okresu w  dziedzinie stałego 
po lepszan ia . w a runków  bytu  spo­
łeczeństwa radzieckiego, rozw oju 
nauk i, szkolnictwa, k u ltu ry  i  opieki 
zdfrowotnej.

G. M alenkow w  re ferac ie  swoim 
przytacza dane obrazujące w zrost 
p ro du kc ji przem ysłowej w  ZSRR i 
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  w  la tach 
1929 —  1951. Zestawienie to wska­
zuje, że podiczas, gdy w  ZSRR w  
roku  1951 p rodukc ja  przemysłowa 
wzrosła w  stosunku do roku 1929 p ra  
w ie trzynastokro tn ie , w  U S A  wzrosła 
ona dw ukro tn ie , zaś w  A n g lii zw ięk­
szyła się ty lk o  GO"/o, a we F ra n c ji 
zaledwie 4"/o. Z bogatego m a te ria łu  
danych cyfrow ych Z jazdu w ybieram  
w  ram ach tych uw ag ten w ła ś n ie , 
element, ponieważ jego wymowa je s t 
szersza niż sam problem tempa ro ­
zwoju p rodukc ji. Świadczy on zna­
m iennie o tym , że u s tró j socja lis­
tyczny je s t ustro jem  rosnącym. W y ­
kazuje, że 0 ile  kap ita lizm  w  n a j­
bardzie j rozw in ię tym  gospodarczo 
i  na jbardz ie j zachłannym  ; po litycz­

nie k ra ju , Stanach Zjednoczonych, 
je s t zdolny jedyn ie  dio niew ielkiego 
w zrostu w  okresie k o n iu n k tu ry  i du­
żych spadków w  okresie kryzysów  
—  to  socja lizm  stw arza pe rspekty­
wę równom iernego i  nieustannego 
rozw o ju  ekonomicznego. Dzie je  się 
ta k  dlatego, że podczas gdy w  syste­
m ie kap ita lis tycznym  bezplanowa 
p rodukc ja  w yw o łu je  kryzysy, a po­
szczególny przedsiębiorca nie dąży 
do zaspaka jan ia  potrzeb społecznych, 
lecz do uzyskania m aksym alnych zy­
sków —  to  gospodarka socja listycz­
na zm ierza do zaspaka jan ia  potrzeb 
społecznych i  dzięki tem u w  oparciu 
o system planow ania zdolna je s t do 
w yko rzystan ia  wszystkich s ił społecz 
nych w  k ie runku  ciągłego roz,woju 
ekonomicznego. F a k t ten, k tó ry  dziś 
ju ż  daje w iele do m yślenia ekonomi­
stom kap ita lis tycznym  stanow i w y ­
mowną ilu s tra c ję  m ożliwości rozwo­
jow ych  socjalizm u. W  oparciu o tę 
w łaśnie przesłankę i  dotychczasowe 
osiągnięcia gospodarcze X IX  Z jazd 
Kom unistycznej P a r t i i Zw iązku Ra­
dzieckiego n a k re ś lił dyrektytwy dla 
nowego p lanu 5-letniego. Będzie to  
dalszy rozwój ekonom iki socjalistyez 
ne j, zb liża jący ją  w  perspektyw ie do 
re a liz a c ji nakreślonych przez S ta li­
na w arunków  wstępnych przygoto­
w ania , prze jśc ia  do wyższego sta­
dium  socjalizm u, do komunizmu.

Te założenia gospodarcze w  ZSRR 
mogą być w  pe łn i urzeczyw istn ione 
jedyn ie  w  w arunkach pokoju. „Co  
się tyczy Zw iązku Radzieckiego —  
s tw ie rd z ił na X IX  Zjeździe W K P  
(b ) J. S ta lin  —  to jego in te resy są 
w  ogóle nieodłączne odl spraw y poko­
ju  na całym  świeoie". W  re fe ra tach  
i  n iem al wszystkich wypowiedziach 
Z jazdu problem ten za jm u je  podsta­
wowe miejsce. W ytłum aczenie tego 
in tegra lnego zw iązku p o lity k i ZSRR 
ze sprawą pokoju w yn ika  logicznie 
z re fe ra tu  sprawozdawczego G. Ma- 
lenkowa, sumującego osiągnięcia go­
spodarcze Zw iązku Radzieckiego i  po 
TÓwnującego jego rozw ój z rozwo­
jem  k ra jó w  kap ita lis tycznych. „J e ­
steśmy przekonani —  podkreśla M a­
lenkow —  że w  pokojowym  współ­
zawodnictw ie z kap ita lizm em , so­
c ja lis tyczny  system gospodarki bę­
dzie z roku  na ro k  coraz do b itn ie j 
w ykazyw ał swą wyższość nad k a p i­
ta lis tycznym  systemem gospodar­
czym ". D latego w  pi-zeciw ieństwie 
do św iata kap ita lis tycznego, k tó ry  
zdając sobie sprawę z ryzyka , ja k ie  
d ła  niego niesie dłuższy okres poko­
ju  —  je s t zainteresowany w  w yw o­
łan iu  w o jny, Zw iązek Radziecki —■ 
zdając sobie sprawę ze swojej prze­
w ag i w  pokojowym  współzawodnic­
tw ie  —  zainteresowany je s t w  u trz y ­
m aniu pokoju. Stąd pokojowa p o li­
ty k a  zagraniczna, wzm acnianie o- 
bronności państwa Radzieckiego 
przed m ożliwą agresją i  dalsze po­
parcie dla ruchu obrony pokoju —  
to zasady p rzy ję te  w  tym  zakresie 
przez X IX  Z jazd W K P  (b ).

P oko jow y cha rak te r p o lity k i za­
granicznej Zw iązku Radzieckiego po­
zostaje w łączności z postawą ideolo­
giczną jego p a r t i i  kom unistycznej 
wobec spraw y współżycia m iędzy na­
rodam i. Dopiero in te rnac jona lizm , u- 
znając praiwo każdego narodu do sa 
mostanowienia, do niepodległości i  su 
werenności narodowej, kładzie osta­
teczny kres uciskow i i  antagoniz­
mom narodowościowym. Gdy w  obozie 
przeciwnym  w zras ta ją  ta rc ia  i sprze 
czności wewnętrzne, gdy w  stosun­
kach m iędzy k ra ja m i kap ita lis tycz ­
nym i u trzym u je  się i  podsyca za­
dawnione k o n flik ty , k iedy plen ią  się 
między n im i:  b rak wzajemnego za­
u fa n ia , szow inistyczna megalomania

narodowa i  dysk rym inac ja  rasowa, 
na szczególną uwagę zasługują te 
dy re k tyw y  X IX  Z jazdu, które  w y ra 4 
ża ją  wolę u trzym an ia  stosunków mię 
dzy narodam i na zasadach in te rn a ­
cjona lizm u, na zasadzie p rzy jazne j 
i  b ra te rsk ie j w spółpracy wolnych 
i rów noupraw n ionych narodów. Jak 
s tw ie rdz ił to S ta lin  w  swoim prze­
m ów ieniu na Z jeździe w  obecnych 
w arunkach jedynym  rzecznikiem  pa­
tr io tyzm u  s ta ją  się ożywione duchem 
in te rnac jona lizm u p a rtie  kom un i­
styczne i ug rupow ania  dem okratycz­
ne. „D a w n ie j burżuazja uchodziła 
za głowę narodu, b ron iła  ona p ra w  
i niepodległości narodu, s taw ia jąc  je  
„ ponad wszystko". Obecnie an i śladu  
nie pozostało po „zasadzie narodo­
w e j" . Obecnie burżuazja sprzedaje 
d la  do larów  p ra w a  j  niepodległość 
narodu. S ztandar niepodległości na­
rodow ej i  suwerenności narodowej 
w yrzucony został za burtę . N ie  ule­
ga w ątp liw ości, że sztandar ten w y ­
padnie podnieść toam, przedstaw icie- 
łom p a r t i i  kom unistycznych i  demo­
kratycznych, % ponieść go naprzód, 
je że li chcecie być p a trio ta m i swego 
K ra ju , jeże li chcecie stać się k ie­
row niczą s iłą  narodu. N ie  m a poza 
tym  nikogo, kto  m ógłby go podnieść".

P okojowy cha rakte r p o lity k i Zw ią  
zku Radzieckiego zw iązany je s t 
ściśle rów nież ze sprawą wyzwole­
n ia  narodów z wszelkich fo rm  ucis­
ku  kap ita lis tycznego i kolonialnego. 
W a lka  o pokój oraz w a lka  o wyzwo­
lenie społeczne i narodowe narodów 
uciskanych pozostają w  ścisłym  
zw iązku i w sp ie ra ją  się wzajemnie. 
Sukcesy ruchu obrońcó[w pokoju, bez 
zwycięstw  walczących mag ludowych 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  i ru ­
chów narodowo-wyzwoleńczych lu . 
dów ko lon ia lnych by łyby  ty lk o  suk­
cesami chw ilow ym i i  n ie trw a łym i. 
„Jes t rzeczą na jb a rdz ie j praw do­
podobną —  pisze S ta lin  w  „E kono­
m icznych problem ach socjalizm u w  
ZSRR“  —  że współczesny ruch  na  
rzecz pokoju doprowadzi w  razie po­
wodzenia do zapobieżenia d a n e j  w o j 
nie, do chwilowego je j  odroczenia, 
do chwilowego u trzym an ia  d a n e g o  
pokoju, do d y m is ji wojowniczego  
rządu i  zastąpienia go przez in n y  
rząd, k tó ry  gotowy będzie chw ilowo  
utrzym ać pokój. Jest to oczywiście 
dobrze. N aw et bardzo dobrze. N ie  
m n ie j jednak nie wystarcza to, aby 
unioestw ić nieuchronność w o jen w  
ogóle m iędzy k ra ja m i kap ita lis tycz ­
nym i. N ie  w ystarcza to, ponieważ 
p rzy  wszystkich tych sukcesach ru ­
chu w  obronie pokoju  —  im peria lizm  
mimo wszystko u trzym u je  się, pozo­
s ta je  w  sile  —  a zatem pozostaje 
w  sile również nieuchronność wojen. 
A b y  usunąć nieuchronność wojen  
trzeba zniszczyć im p e ria lizm ". Z tę­
go w yn ika , że każde podcięcie źró­
deł s iły  i  żywotności im peria lizm u, 
każdy sukces mas ludowych w  w a l­
ce przeciw  podporządkowaniu d yk ta ­
to w i U S A  i faszyzacji życia pań­
stwowego, każdy sukces narodów 
ko lon ia lnych w  walce o wyzwolenie 
ich k ra jó w  ja ko  podcinający korze­
nie im peria lizm u służy spraw ie po­
ko ju , stanow i na jba rdz ie j zasadniczą 
i  d ługofa low ą fo rm ę w a lk i o pokój.

Ten in te g ra ln y  związek p o lity k i 
ZSRR ze sprawą pokoju i. wyzwole­
n ia  społecznego spraw ia , że każdy, 
k to  konsekwentnie p rzy jm u je  tę 
sprawę za swoją musi p rzyw iązyw ać 
dużą wagę do rezu lta tów  X IX  Z jaz­
du Kom unistycznej P a r t i i Zw iązku 
Radzieckiego, k tó ry  s ta ł się p rzeg lą­
dem osiągnięć, s iły  i  zwartości te j 
„b ryg ad y  szturm ow ej“  św iatowej 
iw alk i o pokój i  wyzwolenie społe­
czne.

Janusz Zab łocki
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Komisja

O K R E S  przed w y b o ra m i do S e j­
m u  P o lsk ie j R zeczypospo lite j 

Lu do w e j b y ł d la  w szys tk ich  a k ty w ­
n y c h  s ił spo łeczeństw a po lskiego 
e tapem  w zm ożonej d z ia ła ln o ś c i ide 
o w o -p o lityczn e j. K a m p a n ia  p rzed ­
w yborcza  i  w ybory  w Polsce b y ły  
zw iązane z p o no w nym  p rze ds taw ie ­
n ie m  ca łem u n a ro d o w i w szys tk !ch  
ty c h  r a c j i  p a tr io ty c z n y c h  i  ce­
lów  na rod ow ych , z k tó ry c h  w y ­
n ik a  na ka z  z jednoczen ia  się 
P o laków  we F ro n c ie  N a rod o ­
w ym . W  te j k a m p a n ii cho dz iło  o 
d o ta rc ie  do każdego z a ką tka  k r a ­
ju ,  do na jsze rszych  ma-s spo łeczeń­
stwa. aby obudzić, pog łęb ić  czynną 
św iadom ość ob yw a te lską  i osiągnąć 
jeszcze a k ty w n ie js z y  u d z ia ł n a ro d u  
po lsk iego w  bu do w an iu  P o lsk ie j 
R zeczypospo lite j Ludow e j.

B ila n s  a k c ji w yborcze j do kon a ­
n y  na  posiedzen iu  O gó lno po lsk ie ­
go K o m ite tu  F ro n tu  Narodowego 
w  d n iu  31 p a ź d z ie rn ik a  w  s p e c ja l­
ne j uchw a le  w yka za ł, że postaw ione  
zad an ia  zos ta ły  spe łn ion e  i  że 
o tw ie ra  to  d la  n a ro d u  po lsk iego 
now y okres p ra cy  i  now y okres 
dz ia ła ln o śc i F ro n tu  Narodowego, 
k tó reg o  K o m ite t  O gó lnopo lsk i, ja k  
i  K o m ite ty  terenow e, w m yś l wspo 
m n ia n e j uch w a ły , m a ją  w  dalszym  
c iągu is tn ie ć  i  p racow ać d la  rea.li- 
z a s ji da lekos iężnych  p la n ó w  n a ­
ro d u  po lskiego.

K o m is ja  In te le k tu a lis tó w  i D z ia ­
łaczy K a to lic k ic h  p rzy  P K O P  w 
czasie ca łe j k a m p a n ii w yborcze j 
k ie ro w a ła  się w łaśn ie  ta k im  da le ­
kosiężnym  rozu m ien ie m  celów Fro-n 
tu  Narodowego. D a ło  je j to  w o k re ­
sie k a m p a n ii w yborcze j duży ro z ­
m ach  i  os iągn ięc ia  w dz ia ła lnośc i, 
a obecnie m o b iliz u je  nas do now e­
go e tapu  pracy.

S p ró b u jm y  podsum ow ać d z ia ła l­
ność K o m is ji w  okresie  w yborów  
do S e jm u.

Na p ie rw sze j O g ó lno po lsk ie j 
K o n fe re n c ji F ro n tu  N arodowego w 
spraw ie  k a m p a n ii w yborcze j, d n ia  
30 s ie rp n ia , w iceprzew odn iczący K o  
m is j i In te le k tu a lis tó w  i  D z ia łaczy 
K a to lic k ic h , ks. p ro f. d r  E ugen iusz 
D ą b ro w sk i w y g ło s ił p rze m ów ien ie  
us ta w ia ją ce  w  sposób zasadn iczy 
u d z ia ł k a to lik ó w  we F ro n c ie  N a ro ­
dow ym . W  w y b ra n y m  n a  ty m  po­
s iedzen iu  O gó ln o p o lsk im  K o m ite - .  
cie W ybo rczym  F ro n tu  N arodow e­
go za s ia d a ją  p rze ds taw ic ie le  K o ­
m is j i In te le k tu a lis tó w  i  D z ia łaczy  
K a to lic k ic h . D o P re zyd iu m  K o m ite  
tu  W yborczego F ro n tu  Narodowego 
wszedł cz łonek  K o m is ji G łó w n e j I n  
te łe k tu a łis tó w  i  D z ia ła czy  K a to lic ­
k ich , je j b y ły  p ie rw szy  se k re ta rz  — 
D o m in ik  H o ro d yń sk i. W  sk ła d  Ogól 
nopo lsk iego K o m ite tu  W yborczego 
weszli w śród in n y c h  dz ia łaczy k a ­
to lic k ic h : p rzew odn iczący  K o m is ji 
In te le k tu a lis tó w  i  D z ia ła czy  K a t.  
ks. p ro f. d r  J a n  C zu j, o raz cz łonek 
K o m is ji —  K o n s ta n ty  Ł u b ie ń s k i. 
Także w te re n o w ych  K o m ite ta c h  
F ro n tu  N arodow ego z a s ia d a li i  a k ­
ty w n ie  p ra c o w a li p rze ds taw ic ie le  
naszej K o m is ji.

S pec ja lną  akc ję  w yborczą n-aszej 
K o m is ji z a in ic jo w a ło  zeb ran ie  ro z ­
szerzone K o m is ji G łó w n e j w  W a r­
szawie d n ia  9 w rześn ia  1952 r  , k tó ­
re odby ło  się w  lo k a lu  Polskiego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju . W  ze­
b ra n iu  ty m  w zię ło  u d z ia ł oko ło  60 
księży oraz w ie lu  św ieck ich  d z ia ła ­
czy k a to lic k ic h  P rzy  o m a w ia n iu  te 
go zeb ran ia  na leży zw róc ić  uwagę, 
że podobn ie ja k  ca ła  a k c ja  w yb o r­
cza F ro n tu  Narodowego s ta ła  się 
w Polsce a k c ją  o na jsze rszym  ch y ­
ba zasięgu, te.k akc ja  w yborcza K o ­
m is j i In te le k tu a lis tó w  o b ję ła  n a j­
szerszy do tychczas w a c h la rz  k a to ­
lik ó w  po lsk ich . Na O gó lnopo lsk ie j 
K o n fe re n c ji K o m is ji In te le k tu a l i­
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s tó w  obecn i b y l i  księża i  św ieccy 
dz ia łacze ze w szys tk ich  s tro n  P o l­
sk i, re p re z e n tu ją c y  w szystk ie  k ie ­
r u n k i i  odc ien ie  pog lądów  k a to lic ­
k ie j społeczności. O becn i b y li ks ię ­
ża p ro feso row ie  W arszaw skiego 
W y d z ia łu  T e o lo g ii K a to lic k ie j,  b y ł 
rep re ze n to w a n y  K ra k o w s k i W y ­
d z ia ł T eo log ii, p rz y b y ł re k to r  K a to ­
lic k ie g o  U n iw e rs y te tu  Lube lsk iego  
oraz d u c h o w n i i  św ieccy p ro fe so ro ­
w ie  tego u n iw e rsy te tu . W  zeb ran iu  
u c z e s tn iczy li p rze ds taw ic ie le  p ra ­
sy, n a u k i i  k u l tu r y  k a to lic k ie j,  l ic z ­
n i  księża p re fe k c i s z k o ln i i p ro bo ­
szczowie w ie jscy. 'W ygłoszony na te j 
K o n fe re n c ji re fe ra t  B o les ław a  P ia ­
seckiego pod ty tu łe m  „P e rs p e k ty ­
w y  F ro n tu  N arodow ego”  s ta ł się 
w y ty c z n ą  d la  k a to lik ó w  p o ls k ic h  na 
okres k a m p a n ii w yborcze j i  n a  ca­
ły  czas re a liz o w a n ia  da lekow zrocz­
n ie  p o jm o w a n y c h  celów  F ro n tu  
Narodowego..

K o m is ja  In te le k tu a lis tó w  i  D z ia ­
łaczy K a to lic k ic h  po za ty m  zeb ra­
n ie m  zo rg an izow a ła  szereg k o n fe re n  
c j i  te ren ow ych , a w  szczególności 
zeb ran ia  K o m is ji w K ra k o w ie , Ł o ­
dz i i' O lsz tyn ie . W  K ra k o w ie  uczest­
n iczy ło  na zeb ra n iu  w  d n iu  19 paź­
d z ie rn ik a  1952 r. oko ło  60 księży i  
w ie lu  św ieck ich  dz ia łaczy  k a to lic ­
k ic h , re p re z e n tu ją c y c h  podobn ie  
szerok i w a c h la rz  pog lądów , ja k  na  
k o n fe re n c ji w a rszaw sk ie j. R e fe ra t 
zasadn iczy o ce lach F ro n tu  N a ro ­
dowego w y g ło s ił cz łonek K o m is ji 
G łó w n e j, ks. p rób. J u lia n  S ido r. Na 
z e b ra n iu  K o m is ji W o je w ód zk ie j w 
Ło dz i w  d n iu  20 p a ź d z ie rn ik a  1952 r. 
od by ła  się w  węższym  kręgu  d u ­
ch o w n ych  i  św ieck ich  dz ia łaczy k a ­
to lic k ic h  ożyw iona  d ysku s ja  nad  
c e la m i F ro n tu  Narodowego.

W ie lk ą  wagę K om is j-a  nasza p rzy  
w ią z y w a ła  do zeb ran ia , k tó re  zorga 
różo w a liśm y  d n ia  20 p a źd z ie rn ika

w  O lsz tyn ie . Z in ic ja ty w y  K o m is ji 
In te le k tu a lis tó w  i  D z ia łaczy  K a to ­
l ic k ic h — lic z n i d u c h o w n i i  św ieccy 
dz ia łacze k a to lic c y  z ie m i w a rm iń ­
s k ie j i  m a z u rs k ie j, księża— ja k  O. 
C e lestyn  Buik, ks. F ranc iszek  H e r­
m an , ks. W ła d y s ła w  M a ła ch o w sk i, 
ks. P io tr  K u le j,  oraz zas łużen i bo ­
jo w n ic y  o po lskość ty c h  z iem  w 
m ro czn ych  czasach n ie w o li n ie ­
m ie c k ie j, ja k  p isa rze : M a r ia  Z ie n ­
ta ra  M a lew ska , p ro f. T e o f il R uczyń  
sk i, A lo jz y  ś liw a , M ic h a ł Łęgcw sk i, 
J a n  D opadka , a wreszcie dzia łacze 
spo łeczn i i  k u ltu ra ln i,  ja k  d r  W ła ­
d ys ław  G ęb ik , O ty l ia  G ro th o w a , 
W anda  P ien iężna , J a n  H o ch  i  in n i,  
zobow iąza li się w  s p e c ja ln e j rezo­
luc ja  pow z ię te j n a  ty m  zeb ran iu , do 
tw ó rcze j p ra cy  n a d  po g łęb ien iem  
polskości, z ie m i m a z u rs k ie j i  w a r ­
m iń s k ie j,  do tw ó rcze j p ra cy  nad  
coraz s iln ie js z y m  zw iązan iem  z po i 
ską państw ow ośc ią  m ie jscow e j lu d  
noś ci. R e fe ra t zasadn iczy n a  ty m  
z e b ra n iu  w y g ło s ił p rze ds taw ic ie l 
K o m is ji G łó w n e j In te le k tu a lis tó w , 
red . W o jc ie ch  K ę trz y ń s k i.

C Z Ł O N K O W IE  K o m is ji:  D o m i­
n ik  H o ro d yń sk i, Ja n  D o b ra ­

czyńsk i, K o n s ta n ty  Ł u b ie ń s k i, p ro f 
K U L -u  d r  A n d rze j W o jtk o w s k i —  
k a n d y d u ją c y  z lis ty  F ro n tu  N a ro ­
dowego, z o s ta li w y b ra n i po s ła m i do 
S e jm u  P o lsk ie j R zeczypospo lite j 
Lu do w e j.

K o m is ja  In te le k tu a lis tó w  w  ok re  
sie k a m p a n ii przedw yborcze j bądź 
bezpoiśrednio o rg a n izo w a ła  zebra­
n ia  sw o im  cz łonkom  k a n d y d u j ąeym 
na  posłów, bądź też  d u ch o w n i i 
św ieccy de legaci naszej K o m is ji 
b ra l i  u d z ia ł w  ze b ra n ia ch  p rze dw y­
bo rczych , n a  k tó ry c h  k a to lic c y  ka n  
d y d a c i m ó w ili do sw o ich  w yborców  
o p ro g ra m ie  F ro n tu  Narodowego.

T a k im  dużym  zeb ran iem  przed 
w yborczym , zo rg an izow an ym  przez

K o m is ję  In te le k tu a lis tó w  i  D z ia ła ­
czy K a to lic k ic h , b y ło  s p o tka n ie  ka n  
dydująceigo w  G n ie źn ie  Jama D o­
b raczyńsk iego  z jego w yb o rca m i, 
o raz z de le g a ta m i duchow ieńs tw a  
i  k a to lik ó w  św ie ck ich  ca łe j P o lsk i 
p ó łn o c n e j. Z e b ra n ie  to  celowo 
zg ro m ad z iło  p rz e d s ta w ic ie li d u cho ­
w ieństwa. i  k a to lik ó w  św ieck ich  n ie  
ty lk c  z jednego ok rę gu  w yborcze­
go, ale z c a łe j P o lsk i p ó łn ocne j, by 
w  te n  sposób p rze d s ta w ić  za łożen ia  
F ro n tu  Narodowego m oż liw ie  n a j­
szerszem u w a c h la rz o w i k a to lik ó w  
po lsk ich . Ja n  D o b ra czyńsk i w ystępo 
w a ł na  ty m  zeb ra n iu  sam , n ie  ja k  
zw yk le  pośród in n y c h  k a n d y d a tó w  
swojego okręgu , by w  te n  sposób 
zb liżyć  spe c ja ln ie  w yborcom  k a to ­
lic k im  osobę k a to lic k ie g o  k a n d y d a ­
ta  i  unaoczn ić , że n ie  ty lk o  m o ż li­
we je s t łączen ie  k a to lic k ie g o  św ia ­
top og ląd u  z postaw ą p a r t io  tyczną , 
ale że je s t ono kon ieczne. W  zeb ra ­
n iu  g n ie źn ie ń sk im  w z ię ło  u d z ia ł po 
n a d  200 dz ia ła czy  k a to lic k ic h  i  po­
n a d  40 księży p ra c u ją c y c h  czynn ie  
w  szeregach F ro n tu  Narodowego. 
Szczególnie to  zeb ran ie  m ia ło  
znaczny w p ły w  n a  tę  część o - 
p iró i k a to lic k ie j,  k tó ra  jeszcze n ie  
dość ja s n o  ro z u m ia ła  cele F ro n tu  
Narodowego i  n ie  dość ja sn o  p o j­
m o w a ła  u d z ia ł k a to lik ó w  w  ty m  
F ronc ie . D ysku s ja  po re fe ra c ie  D o­
b ra czyńsk iego  o b ję ła  taik p rob lem a 
ty k ę  sa m ych  za łożeń F ro n tu  N a ro ­
dowego, ja k  też om ów ien ie  d z ia ła l­
nośc i D obraczyńsk iego  d la  sp ra w y  
P o k o ju  i d la  O jczyzny  ja k o  rz e te l­
n ie  k a to lic k ie g o  p isarza , k tó ry  je s t 
jednocześn ie  św;ad cm ym  o b yw a te ­
lem  i a k ty w n y m  dzia łaczem  R u c h u  
P oko ju .

P rzew od n im  m o tyw e m  p rz y  o r ­
g a n izo w a n iu  o m a w ia n y c h  a k c j i w  
okresie  w yborczym , ta k  zresztą ja k  
w  ca łe j d z ia ła ln o ś c i K o m is ji by ło

n a d a n ie  ta k ie j l i n i i  id e o w o-p o łitycz  
ne j p ra cy  K o m is ji,  by  m o g ła  ona 
do trzeć do społeczności k a to lic k ie j,  
wszędzie tam , gdzie cele F ro n tu  
Narodowego n ie  są jeszcze dosta ­
teczn ie  oczyw iste . K ie ro w a liś m y  się 
szczególnie chęcią  d o ta rc ia  do te j 
części duchow ieństw a^ k tó ra  z R u ­
chem  P o ko ju  dop ie ro  zaczyna się 
w iązać  i  od n ie d a w n a  p rz e ja w ia  
a k ty w n ie js z y  u d z ia ł w  życ iu  obywa 
te ls k im  P o lsk i Lu do w e j. D la tego  n a  
sza K o m is ja  pos iada ła  i n a d a l bę­
dzie posiadać c h a ra k te r  o rg a n iza ­
c j i  s k u p ia ją c e j k a to lik ó w  dobre j 
w o li o sze ro k im  w a c h la rz u  p o g lą ­
dów.

L in ię  id e o w o -p o lity c z n ą  K o m is ji  
In te le k tu a lis tó w  i  D z ia łaczy  K a to ­
l ic k ic h  p rzy  P K O P  c h a ra k te ry z u je  
bezkom prom isow ość w  w a lce  O 
zasady p o ls k ie j współczesnej ra ­
c j i  s ta n u , o re a liz a c ję  ce lów  F ro n ­
tu  Narodow ego p rz y  jednoczesne j 
w ie rn o śc i wobec ’ założeń św ia topo­
g lą d u  ka to lick ie g o . In te re s u ją c  się 
ty m i ś rodow iskam i, na d  k tó ry c h  
postaw ą ideow o-po litycz iną  trzeba  
jeszcze pracow ać —  K o m is ja  In te ­
le k tu a lis tó w  i D z ia łaczy  K a te łie -  
k ic h  oczyw iście m a ju ż  d z is ia j swą 
kad rę , szerok i zespół du cho w nych  
i  św ieck ich  dz ia łaczy, k tó ry  w y ­
szed ł z w ie lu  a k c ji p ropagandow ycn  
i  u ś w ia d a m ia ją c y c h  z pog łęb ioną  
św iadom ością  id eo w o-p o litye zną , a 
w  te j c h w il i  s te n o w i trz o n  K o m is ji 
i  je j s iłę  k ie row n iczą . Należy tu  do­
dać, że w  ty m  zespole coraz lic z ­
n ie j i  coraz ba rdz ie j a k ty w n ie  dz ła  
ła ją  d u c h o w n i cz łonkow ie  K o m is ji.

UD Z IA Ł  K o m is ji In te le k tu a l i­
s tów  i  D z ia łaczy  K a to lic k ic h  

w  a k c ji w yborcze j, podobn ie  ja k  po 
przędza jąoa  tę  akc ję  dz ia ła lność  n a  
szej K o m is ji na  o d c in k u  k u ltu ra l^  
n y m , k tó rą  zresztą będziem y k o n -
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ks iążk i, na tkną łem  się na je d ­
ną n iew ie lką , na k tó re j nazw isko 

au tora w yp isane b y ło  faksym ile m  
zamaszystego podpisu Ksawerego 
Pruszyńskiego. P ierwsza książka 
Ksaw era ! Ileż  poruszyła ona wspom ­
nień, ile  daw nych w ydarzeń na m yśl 
przyw odzi... Sprzed la t dwudziestu. 
D okładnie. Bo to w łaśn ie  w  roku  
1932 trz y  p ism a po lsk ie : „Czas“ , 
„D z ie n n ik  Poznański“  oraz „Dzień 
P o lsk i“  zaprosiły  młodego, w y b ija ją ­
cego się dz iennikarza, k tó ry  zw racał 
powszechną uwagę o ryg ina lnością  po 
glądów  i  n ieprzecię tn ie  p iękn ym  sty­
lem  swoich a rty k u łó w  drukow anych  
w  „Czasie“ , Ksawerego P ruszyńskie­
go, by uda ł się on na te ren  W olnego 
M iasta  i  p rzedstaw ił publiczności poi 
sk ie j tam tejsze prob lem y, zw ró c ił u - 
wagę na w rzód  w zb ie ra jący  w  tym  
zaką tku  Europy, wrzód, k tó ry  w  sie­
dem la t późnie j doprowadzić m ia ł do 
w ybuchu  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

P ruszyński po w ró c ił z Gdańska 
głęboko w strząśn ię ty  tym , co na te­
ren ie  W olnego M iasta u jrz a ł' bez­
k a rn y m  rozw ojem  o rg an izac ji faszy­
stowskich, opanowujących coraz ba r­
dziej życie tego „ne u tra lnego“  m ia ­
sta. P am ię ta jm y, że dzia ło się to 
jeszcze przed dojścjem  H itle ra  do 
w ładzy  w  Niemczech, zanim  naro­
dziła  się w  B e rlin ie  b runa tna  T rze­
cia Rzesza. Gdańsk w yprzedzał rze­
czyw istość n iem iecką. W ykazyw a ł 
„na dg orliw ość“  w  swoim  nazis tow ­
sk im  szow inizm ie. D la lu dz i da leko­
wzrocznych, a przy tem  obdarzonych 
w yobraźn ią  — tak ich , ja k  K saw ery 
P ruszyński — b y ło  jasne, iż tam 
w łaśn ie  grom adzi się zarzewie p rz y ­
szłego k o n f lik tu . P ruszyński nie dał 
się uśpić o f ic ja ln y m i zapew nieniam i 
dyg n ita rzy  z Pałacu B riih low sk iego , 
że „ja koś  to  będzie“ , że „w szystko 
roze jdzie się po kościach“ , że to t y l ­
ko  „k iw a n ie  palcem w  bucie“ . Nie 
b v ł zahypnotyzow anv naszą „m ocar- 
s twow ością“ , w y ra źn ie  dostrzega!

w zb iera jącą fa lę  h itle row sk iego  szo­
w in izm u  i  n ienaw iśc i do Polski, do 
po lsk ie j k u ltu ry  — falę, k tó ra  gdzieś 
m usia ła  znaleźć swoje ujście.

Toteż gdy późnie j —  ulegając na­
m ow om  p rzy jac ió ł, by  n ie  da ł zm ar­
nieć sw o im  gdańskim  reportażom  
rozsypanym  po num erach pism  co­
dziennych — zebrał je  razem i  w yd a ł 
W osobnej książeczce, opa trzy ł ją  
sym bolicznym , ale jakże tra fn v m  ty ­
tu łe m : „S ara jew o — 1914, Szanghaj 
—  1932, Gdańsk —  193?“ . Słowo 
„G dań sk“  oraz znak zapytania, po­
s taw iony w  m iejsce osta tn ie j, b ra ­
ku jące j c y fry , by ło  ko lo ru  czerwone­
go. Reszta ty tu łu  —  czarna. Śm iano 
się wówczas z Pruszyńskiego, że 
chw yta  się sensacyjnych tr ic k ó w , że 
„s traszy“  społeczeństwo. D z is ia j n ik t  
by mu tego zarzutu nie postaw ił. Jak 
w  trag icznym  hazardzie —  „w ysz ła “  
nieszczęsna dz iew ią tka  i  us taw iła  
się w  m ie jscu znaku zapytania.

CZ Y T A JĄ C  po dwudziestu la tach  
ten p ierw szy w  fo rm ie  ks iążk i 
w yd an y reportaż Pruszyńskiego, 

gdy au to r ju ż  od dwóch la t przeszło 
spoczywa na Cm entarzu R akow ic ­
k im , rozkoszuję się p ięknem  jego ję ­
zyka i  tra fnośc ią  — om al że p ro ro ­
czą —  jego sądów i  p rzew idyw ań. 
W spom ina jąc dziś przeróżne rozm o­
w y  prowadzane z P ruszyńskim  w  cią 
gu ostatniego ćw ierćw iecza, rozm ow y 
na tem aty  po lityczne, społeczne czy 
gospodarcze — w idzę jasno, ja k  b a r­
dzo słusznie u jm o w a ł on te zasadnie- 
nia Czasami sądy jego zaskak iw a ły  
niebanalnością u jęcia , a zawsze 
sform ułow ane b y ły  w  sposób ostry, 
bezwzględny, n iek iedy  aż odpychają­
ca surowością. B y ło  to  szczególnie 
ciekawe w  ustach człow ieka tak  czu­
łego na biedę i k rzyw d ę  ludzką.

A le  gdy chodziło o p o litykę , o spra 
w y  społeczne. P ruszyński b y ł zaw­
rze sobą. b y ł o ryg in a ln y . N ie  cofał 
sie przed zdecydowanym  potępie­
n iem  stanow iska ofic ja lnego, uzna­
nego i  podanego do w ierzen ia  przez

„c z y n n ik i m ia roda jne “ ; m ia ł swój 
pogląd osobjsty, w y p ły w a ją c y  z g łę­
b i przekonań i  podyk tow any m u in ­
tu ic ją , najczęściej słuszną.

Do spraw  gospodarczych podcho­
dz ił raczej od s trony  społecznej, pod­
k reś la jąc  przede w szystk im  ich 
w p ły w  na stosunki m iędzy ludźm i.

W  sprawach p o lity k i,  zwłaszcza, 
gdy do tyczyło  to kw e s tii zasadniczej 
— k ie ru n k u  p o lity k i po lsk ie j w  ta-: 
k im  lu b  in n y m  okresie, P ruszyński 
b y ł n ieug ię ty. N a jd o b itn ie j i  z n a j­
w iększą siłą w ys tąp iło  to  w  L o n d y ­
nie, gdy w ró c ił ze Z w iązku  Radziec­
kiego, odzyskawszy zdrow ie po ty fu ­
sie p lam is tym . Zm ógł on tę strasz­
liw ą  chorobę dz ięk i pom ocy lekarzy  
radzieckich. Pam iętam , ja k  opow ia­
da ł m l o ja k im ś  „czerw onym  prosz­
k u “ , specja lnym  leku  w yna lez ionym  
przez m edycynę radziecką, znakom i­
ty m  na ty fu s  p lam is ty . P ruszyński — 
m im o odpoczynku i rekonw alescencji 
na B lis k im  W schodzie — b y ł bardzo 
wyczerpany, ale pulsu.jący ideam i i 
na ładow any ja k  aku m u la to r rozm o­
w am i, k tó re  p rzeprow adził i  tym , co 
w id z ia ł w  Republjce Rad. D a ł tem u 
do b itn y  w yraz  w  k ilk a  m iesięcy póź­
n ie j, pisząc przedm owę do „M a rg ra ­
biego W ie lopo lsk iego“  — owocu p ra ­
cy drugjego okresu jego pobytu  w  
Londyn ie . W  okresie ty m  —  odep­
chn ię ty  przez em igrację  i okrzyczany 
ja k o  „sprzedaw czyk“  —• pisa ł o współ 
zależności losów P o lsk i i  Zw iązku 
Radzieckiego, bez reszty, bez zosta­
w ian ia  żadnej „bocznej fu r te c z k i“ 
m yślow ej rz u c ij na szalę w a lk i wszy­
stk ie  swoje przekonania.

Poglądy w yw iez ione  ze Zw iązku 
Radzieckiego s fo rm u łow a ł w  cyk lu  
a rty k u łó w  drukow anych  w  lo n d yń ­
skich „W iadom ościach P o lsk ich “ . 
P ięknym  język iem  opow iadał tam 
swoje przeżycia, wrażenia, dyskusje; 
p rzypom inam  sobie a r ty k u ły  o Czer­
wonej A rm ii,  o I l j i  E renburgu.... Na 
rozhisteryzowane, żyjące p lo tkam i 
i u ro je n ia m i em igracy jne  środow isko 
P o lo n ii londyńsk ie j a r ty k u ły  i  w y ra ­

żone w  n ich poglądy Pruszyńskiego 
podz ia ła ły  ja k  p rzys łow iow y  k i j  w  
m row isku . Zaw rza ło  niesam owicie. 
Posypały się protesty, obelgi, pogróż­
k i, w ym yślan ia . P ruszyński n ie  da l 
się jednak sterroryzow ać an i zepch­
nąć z obranej drogi, n ie  zm ien ił po­
glądów, do k tó rych  doszedł w  w y n i­
ku  przem yśleń tego wszystkiego, co 
w idz ia ł, o czym rozm aw ia ł. P rzeciw ­
nie, coraz bardzie j u tw ie rd za ł się w  
swoich przekonaniach, nab ie ra ł w ia ­
ry  w . ich rzete lną słuszność. Na n ic  
się n je  zdały pa tetyczno-łzawe lis ty  
o tw a rte  Zygm unta N owakowskiego 
d rukow ane w  tychże „W iadom oś­
c iach“ . P ruszyński przeniósł się do 
„N o w e j P o lsk i“ , k tó re j red ak to r — 
A n to n i S łon im sk i — p rz y ją ł go Z 
o tw a rty m i ram ionam i.

P ruszyński w , s form ułow aniach 
swoich n ie  k ie ro w a ł się przenigdy 
m yślą o sobie, o sw o je j przyszłości, o 
ja k ie jś  „k a rie rze “ . T ak m yśleć m o g li 
w y łączn ie  ludzie, k tó rzy  zna li go bar 
dzo pow ie rzchow nie i  w łasną m ia rką  
ocenia li jego postępowanie. A u to r 
„T rzynas tu  opow ieści“  n ie  b y ł „z ja ­
daczem chleba“ w  przyziem nym , m a­
łym  tego określenia znaczeniu M ia ł 
fan taz ję  p raw dz iw ą  i zdrową, śm ia ł 
się zawsze m ówiąc, iż  jest to je d rn e  
dziedzictwo wyn iesione z u k ra iń ­
sk ich  stepów. I  m ia ł poczucie per­
spektyw y his to ryczne j. Jak rzadko 
k to  rozum ia ł n u r t  przem ian. Będąc 
zaś fanatyczn ie  przepo jony polskoś­
cią i chcąc w idzieć dzie je naszego 
narodu zgodnie z nakazem in teresu 
O jczyzny i  je j (by użyć tego mocno 
w yśw iechtanego te rm in u ) ra c ji stanu 
— nie lic z y ł się z tym , czy poglądy, 
k tó re  w  danej c h w ili głosi są. czy też 
n ie  są popularne. Ten wzgląd nie  o d ­
g ryw a ł u niego żadnej ro li, p rze ko ­
nania swe w vra ża ł bez w zględu n 
panującą modę. A  nawet, je ś li cc 
by ło  n iepopu larne, to  ty m  silnie, 
w a lczy ł P ruszyński o swoje — jak 
z w y k ł b y ł m aw iać — „kaczą tko “ .'

S tefan Żurow ski
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BUDOWNICZOWIE METRA
W  oczach ciemnieje. Koszula lgn ie  do grzb ie tu 
Robotnik uśmiecha się do w iosny.
Na chwytach dźw ign i mocne składa ręce 
I  swą kozacką śpiewa pieśń.

.. l
Śpiewa a piosnka jakże jem u m iła  
I  szumi i przelewa m u się w  ustach 

.Opowie w  n ie j o swoim  życiu innym  —
Tę pieśń na pewno z serca swego wysnuł.

'A  ona jest ja k  step —  szeroka, prosta,
I  o tym  gra, jak  p rzy maszynie stał 
I  jak  maszyna schodząc w  tune l wąski 
Zgarn ia ła  ziemię w  głąb żelaznych łap.

Jak nabrzm iew ały je j stalowe ży ły  
On piosnkę tę ze serca swego wysnuł. —
Wiozą na taczkach ciężar żó łtych żw irów  
Z daleka idą oto trz y  dziewczyny 
Jedna z nich to brygad ie r beton iarzy 
Młodością, pieśnią rozwiosennia ł św iat 
Ponad głowam i szybuje samolot 
Robotn ik w  niebo oczy wznosząc, patrzy 
Dziewczyny śm ieją się wesoło na wyścigi 
I  wszyscy czworo przez u licę przeszli 
W łodarze ziem i ciemnej, niebios jasnych.

W  TROLEJBUSIE

Jedzie tro le jbus koło k lonów  
Deszcz pada, woda szumi wszędzie 
Do szyby p rzyw a rł lis tek  drobny 
D rzew buk ie t w  deszczu grzęźnie,

I  nie chcąc wcale pieszych szczędzić 
Deszcz się rozpluskał jeszcze s iln ie j 
Ś w ia t w  kroplach deszczu srebrem błyśnie 
Na szybach tro le jbusa b łęk it.

Jak można więc swej nie wziąć części 
U lew y pożałować ziemi?
Na miasto n iby  przez łzy  szczęścia 
Patrzę przez krop le  gdy się m ienią.

S Z K L A N K A
Po czarnych ścianach biegną cienie barwne 
Robotnikom  szklarzom ręce lizną ł żar —
I  rozpalona n iby  wrzące ciało planet 
Szklanka pó łp łynna sieje szklany blask.

Potem ostygnie szklanka. —  O szlifu ją  
Nadadzą kszta łt i  dźw ięk potrzebny. —  W tedy 
W y zaczerpcie wodę z czystej studni 
I  będzie szkło przejrzystsze od wód głębi.

*
*  *

Choć życia twego może n ik t  nie w idz i 
Ach jak ie  szczęście żyć i  łow ić  wieść 
Że nie na w ie trze  tw o je  dn i przem iną 
I  nie na próżno chluszcze deszczem la to  
Z im owa zamieć chłodem pali skroń,
Że jest w  ogrom nym  dziele p ięciolatek 
Tw ó j tru d  i  twórcze ciepło tw o ich rąk.

ŚWIATŁO GWIAZDY
-7

W ieczorne św iatło gw iazdy 
Jaśnieje na wyżynach 
Zadum ały się sady 
I  sm utek obok przysiadł.

I  oto w  m oim  oknie 
Prom ień dalekich gwiazd 
b lisk i, choć zdążał do mnie 
Przez sto tysięcy lat.

A  wam braku je  czasu 
W yruszyć trudno tak 
U m ów ić się tak ciężko 
Przyjechać tu  na czas.

O D W I L Ż

Ostatni śnieg wywożą 
Zgarn ia ją  lodów gruz 
Po b ruku  p łyn ie  szumiąc 
Fala kw ie tn iow ych  wód.

I słońcu idąc w  pomoc 
Wodzie co płucze lód 
^rzem ienia śniegi w  odw ilż 
nygodni k ró tk ich  trud.

W kałużach nieba b łęk it, 
Starasz się obejść je 
Trw ożny, by kaloszami 
N ie wejść na niebios brzeg.

W  odw ilży  gęstych parach 
Płynących noc i dzień 
Wiosenna przy jdz ie  pora 
Gdy wiośnie pomóc chcesz.

prze łożył Mikołaj Bieszczadowskl

wiary ludzkiejPoezja
LO S Y  pro roku jące zmierzch 

^  poezji liryczne j są coraz częst­
sze a niekiedy dźwięczą p raw ie  ja k  
dzwon na trwogę. Słyszy się, że l i ­
ry k a  taka, ja k  ją  po jm owała i. tw o ­
rzy ła  tra d y c ja  k u ltu ry  —  skazana 
je s t na zagładę, a w najlepszym  ra ­
zie na d ługo trw a łe  omdlenie.

M erleau-P onty wygłasza suro­
w y w yro k  na liry k ę  i  na wszystkie 
k ie ru n k i lite rack ie  in tym ne, osobiste 
i kam eralne. Te małe fo rm y  poezji 
rzekomo nie mogą znaleźć m iejsca 
w epoce znaczącej t r iu m f twórczości 
zhiorowej nad poczynaniam i in dy ­
w idua lnym i. W edług tego myś­
lic ie la , nasz w iek, podobnie 
ja k  to się m ia ło  z w ie lk im  w iekiem  
we F ra n c ji,  w iekiem  X V I I ,  nie po. 
t r a f i  wydać czystej i  potężnej poe­
z ji przeżycia osobistego, ale skłóco­
ny i przepełn iony sprzecznościami, 
je s t raczej p rzyda tny tworzeniu I 
powstaw aniu li te ra tu ry  dram atycz­
nej.

Tezy tak ie  n iew ą tp liw ie  m ają swo 
je  rac je  na t le ' sy tua c ji li te ra tu ry  
w  k ra ja ch  zachodnich. W ystarczy 
przy jrzeć  się k ry tyczn ie  zmianom 
p o e z ji. tam tych k ra jó w  na przestrze­
n i ostatn ich dziesięcioleci, je j ewo­
lucjom  i je j fu n k c ji,  aby stwierdzać, 
ja k  niepokojąca je s t ta  sytuacja. 
Zabłąkanie w zawiłościach fo rm , ja ­
łowe poszukiwania za sposobami 
wciąż nowego w yrażan ia  dawno s tra  
w ionych i  dokonanych spraw , bez­
radny passeizm, albo bunt dla bun­
tu , n ic nie osiągający poza k ró tk i­
m i e fektam i, to wszystko tw orzy  z 
l i r y k i pole eksperymentów, a nie o- 
gród twórczych m ożliwości; i trudn o  
przewidzieć, czy stan ów je s t ty lk o  
prze jściowy, czy poezja liryczna  ocu 
ci się z niego do jeszcze bu jn ie jszych 
n iż  k iedyko lw iek rozkw itów  —  czy 
też przeciwnie.

A by  się przekonać,, że is to tn ie  
k łopo ty są duże, w ystarczy sięgnąć 
po twórczość na jw yb itn ie jszych  poe­
tów , choćby T. S. E lio ta . Jego ostat 
nie u tw o ry  doprowadzone do g ran ic  
ostatecznych spekulacji in te le k tu a li. 
zmu brzm ią pusto i obco ja k  fo rm y , 
z k tó rych  w yc iek ł dtźwięczny m etal 
życia. A  choćby twórczość Pabio 
N erudy, -r- je d n e g o  z czołowych l i ­
ryków  św iata coraz m nie j p rzypom i­
na to, co nauczyliśm y się oznaczać 
w łaśnie m ianem l ir y k i.  W ysta rczy 
czytać jego Canto General, aby to 
stw ierdzić. Jego wiersze —  któ re  
określiłem  kiedyś jako  poematy —  
rzeki, (poemes -— fleuves) są raczej 
fragm en tam i potężnej epopei i  w y ­
raża ją  wzruszenia dalekie od osobi­
stych.

S ytuacja  l i r y k i  rosy jsk ie j je s t in ­
na. W iadomo, ja k  zadziw ia jąco b u j. 
nym  nu rtem  toczyła się ona i  toczy 
nadal, będąc równocześnie z ja w is ­
kiem  bardzo odrębnym, mało podob­
nym dó l i r y k  innych narodów. N a 
ten je j in ny  ksz ta łt złożyło się w iele 
momentów, m. in . uroda języka, 
którego bogactwo i dźwięczność tw o­
rzą w a ru n k i dla poezji w y ją tkow e i 
wreszcie podłoże ekonomiczne i p o li­
tyczne, staw iające przed tą  poezją 
zadania specjalne.

L in ia , ja ką  wyznaczają dwa w ie l­
k ie  nazwiska Puszkina i  M a jakow ­
skiego, m imo w ie lo rak ich  zm ian i 
odchyleń, w ząsadzie określa wspól­
ny  i ja sny  kie runek całej l i r y k i ro ­
sy jsk ie j. Tę lin ię  można by oznaczyć 
dwoma szczególnie w yraźnym i rysa­
m i;  upojenie pięknem i bogactwem 
przyrody, czujność na sprawę spo­
łeczną.

Té w łaśnie w a ru n k i sp raw ia ją , że 
liry k a  radziecka przeżywa okres roz 
w o ju. A  jednak twórczość Stefana 
Szczipaczowa, w ybitnego liry k a  śred 
niego pokolenia (u r. w  1899) stano­
w i niespodziankę nie ty lko  w  zesta. 
w ieniu z liry k ą  Zachodu, ale nawet 
na tle  sy tuac ji panującej w poezji je  
go k ra ju  ojczystego.

To, eo uderza p rzy  lektu rze w ie r­
szy Szczipaczowa, co ta k  bardzo od­
różn ia je  od wszelkich innych utw o­
rów  współczesnych, to wrażenie u- 
m ia ru , klarowności, ukrytego, a jed ­
nak wyraźnie słyszalnego op tym i­
zmu, wrażenie ja k ie jś  cennej pełn i 
przeżycia estetycznego, coś, co okre­
ślić dałoby się słowem klasycyzm.

Stefan Szczipaezow

Szczipaezow nie je s t poszukiwa­
czem fo rm . P o lityka , k tó rą  up raw ia  
należy do uznanych i ju ż  u trw a lo ­
nych, budowa s tro f, sposoby rym o­
w ania , to wszystko mieści się dobrze 
w  ramach, ja k ie  poezja rosyjska 
stw orzy ła  w ciągu swego rozw oju.

N A  C ZY M  więc polega n ie jako 
novum jego twórczości, skąd ta  

je j siła, d wysokie miejsce, ja k ie  zaj 
mu je  w  rzędzie współczesnych z ja . 
w isk  lite rack ich . Sądzę, że w yp ływ a 
to z tem atyk i, ja k ą  Szczipaezow w y­
biera, z prosto ty i piękna jego słów, 
gdy ń lów i o rzeczach choćby na jw ięk ­
szych, z serdecznego i bliskiego czy­
te ln iko w i tonu, ja k i dźwięczy we 
wszystkich jego utworach.

K rą g  tem atyczny, w  ja k im  po ru ­
sza się poezja Szczipaczowa można 
by w ykreś lić  trzem a najczęściej po­
w raca jącym i prob lem am i: piękno
pracy człowieka, piękno ziem i ludz. 
k ie j, p iękno m iłości.

Powie ktoś, że te tem aty  są stare 
ja k  św iat, bo któ raż liry k a  choćby 
nie wiem  ja k  dawna czy egzotyczna 
nie zajm owała siię opiewaniem p rzy­
rody albo m iłości. Jednak w  tw ó r­
czości radzieckiego poety, tem aty te 
nab ie ra ją  ta k  innego ośw ietlenia, gło 
szone są w  sposób ta k  uderzający, 
że tw orzą się ja k b y  na nowo i  in a ­
czej n iż  dotąd. Bo n igdy przed tym  
pracy ludzkie j nie chwalono równie 
ża rliw ie  i  z podobnym entuzjazmem. 
Szceipaczctw p ragn ie  n ie jako  tow a­
rzyszyć swym słowem wszelkim  ludz 
k im  trudem , wydobyć z tego trudu  
jego urzekającą i  potężną prawdę, i 
w łaśnie m y współcześni, ży jący w 
w ieku, k tó ry  g lo ry f ik u je  twórczą p ra  
cę człowieka możemy chyba w  pełn i 
odczytać i ocenić zachwyt poety. Czy 
to będzie w iersz poświęcony robot­
nikom  budującym  m etro, czy s tro fy , w 
k tó rych  mowa o pracy m łynarzy, 
szklarzy, ro ln ików , tkaczek, kołchoź- 
niezek albo poemat o m a js trach , k tó  
rz$  w dawnych stuleciach wznosili mu 
ry  K rem la , wszędzie ten sam tón po 
cłziwu, wdzięczności i solidarności. 
„Przychodzą do ciebie bohaterowie 
tw ych w ierszy —  mówi w  jednym  z 
poematów, —  Przychodzą z szybów 
kopaln i, z w yp raw  polarnych, z 
fa b ry k , a ty  wychodzisz im  naprze­
c iw  słowem przy jaznym  —  oni 
prosto z życia wchodzą w tw ó j 
w iersz“ .

P rzyroda po ję ta najszerzej uka ­
zywana je s t w twórczości Szczipa­
czowa ja ko  żyw io ł współdzia ła jący z 
człowiekiem i stanowiący teren jago 
pracy. W  prześlicznym  poemacie

„M ó j p u n k t w idzen ia“  wyznaje u- 
czucie ja k ie  'żyw i dla p lanety nazy­
wanej —  „Z ie m ia “ : „G dybyśm y 
m og li spojrzeć na ciebie Ziemio, z 
daleka, z drogi mlecznej, w tedy po­
ję lib yśm y m ocniej jeszcze ja k  bar­
dzo jesteś nam droga i bliższa n iż 
cokolw iek innego“ . Uczuciem swym  
obejm uje Szczipaezow wszystkie two 
r y  przyrody. N ie pom ija  też rzeczy 
drobnych, częstokroć lekceważonych 
dla  swoje j n ik łośc i; krop le  deszczu, 
gałęzie nagich brzóz, gniazda ptasie.

P rzyroda nigdzie jednak nie zmie­
n ia  się w sam oistny przedm iot ado­
ra c ji czy w  pre tekst wylewów liry c z  
nego zachwytu. Szczipaezow zgodnie 
ze swym światopoglądem w idz i ją  
zawsze w  kontekście ze sprawam i 
człowieka i  jego is tn ien iem  i  dzia­
ła lnością.

Równie uczłowieczona i  rów nie 
podniesiona do godności w ie lk ie j 
sp raw y ludzk ie j je s t miłość, uczucie, 
k tó re  znalazło w wierszach tego l i ­
ry k a  wiele s trun  i tonów. M iłość do 
kobiety, do towarzyszy, do ludzi swe 
go plem ienia, do wszystkich, k tó rzy  
zam ieszkują ten glob —  tem at ten 
tra k to w a n y  je s t w  sposób serdeczny 
i  skrom ny a równocześnie pełen god 
ności, jakiegoś trudnego do określe­
n ia  piękna. Poeta nie boi się posą­
dzeń o sentym entalizm  czy staro- 
świecczyznę. W yznaje swe uczucia 
ta k  ja k  je  odczuwa. T ym  prostym  
uczuciom, k tó re  w  liryce  współczes­
nej dawno s tra c iły  na popularności 
p rzyw raca ich w a lo r i oddaje im  na­
leżny hołd. W  jednym  z poematów 
m ów i ta k :

„Jes t odwieczna księga m iłości —  
jedyna. P isa ły  ją  całe tysiąclecia i 
może m y też pozostaiwimy w n ie j 
ślad a ja  będę szczęśliwy, je ś li do 
te j księgi dorzucę choćby jedną stro­
fę “ . W  ten sposób głosi poeta prawo 
do przeżywania swej m iłości i  mó­
w ienia o n ie j w  wierszach.

T /  RĄG  wyliczonych tu ta j tema-
X *- tów  nie Zamyka oczywiście 

wszystkich, ja k ie  po ja w ia ją  się w 
poezji Szczipaczowa. W iele innych, 
talcich ja k :  wspomnienia doli żołnier 
skie j z okresu w o jny, albo zaduma 
filozo ficzna  (czyta jąc Mendelejewa, 
M iczu rin , Rozmoiwa z geologią) 
czy zagadnienia budownictwa no­
wego u s tro ju  (w izy ta  w  kołcho­
zie, po drodze do sowchozu) są rów ­
nie częste, ale te wszystkie, m otyw y 
ży ją  i  oddychają s iln ie związane ze 
sobą we wspólnym  nadrzędnym k rę ­
gu, k tó ry  określiłbym  k ró tk o : w ia ra  
w  człowieka. Wre wspom nianym  ju ż  
utworze „M ó j pu nk t w idzenia“  Szczi 
paczciw w  sposób może na jbardz ie j 
w yraźny, n ie jako  program ow y pre­
zentuje tę w łaściwą mu aurę uczucio 
wą. W  poemacie tym  z w łaściwą so­
bie prostotą m ów i o globie ziemskim, 
k tó ry  je s t przedmiotem m iłości i 
przedmiotem trosk i wszystkich ludzi. 
Trzeba bronić szczęścia tego globu, 
trzeba walczyć z wszelkim  złem i z 
wszelką krzyw dą, ja ka  się na n im  
dzieje. Szczipaezow w yraża swój p ro­
test wobec wszystkiego, co zagraża 
dum nej przyszłości naszej ziemi. Ma 
rzy  mu się czas, k iedy nienawiść i 
krzywdia zn ikną na zawsze, pozosta­
w ia ją c  po sobie ślad jedyn ie  w  poe­
matach m in ionych czasów. Epoka 
owa nadejdzie wówczas, gdy ludzie 
dostrzegą bezmierne piękno ziem i, na 
k tó re j żyją. „D o  spełn ienia tych ma 
rżeń droga nie b liska, ów czas jesz­
cze w  odległych mgłach, ale na ho­
ryzontach m ajaczą jego porywające 
zarysy“ .

Może w łaśnie to, ów ton ufności 
w  przyszłość wiecznie lepszą i zaw­
sze bogatszą od tego co minęło, ta 
omal dziecięca pewność w siłę m iłoś­
ci człowieka, sp raw ia ją , że le k tu ra  
w ierszy Stefana Szczipaczowa prze­
konuje nas nie ty lko  o urodizie św ia­
ta, ale także o potrzebie w ia ry  w  
św iata tego przyszłość —  w ia ry  
ziem skiej i  ludzkie j —  ale w ia ry !
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W I E L K I E  BUDOWLE Z W I Ą Z K U
O M A W IA JĄ C  podstaw ow e bu­

dow le ko m u n izm u  w Z w ią ­
zku R a dz ie ck im  trzeba- 

w p ie rw  d la  sch a ra k te ry z o w a n ia  
w ie lk ic h  osiągnięć gospodarczych 
tego k ra ju  p rzypom n ieć , że:

1 1 w  Z w ią zku  R a dz ie ck im  zosta­
ła  uch w a lo n a  i z rea lizow ana  p ię ­
c io la tk a  pow o jenna ,

2) w 1948 ro k u  u ch w a lo n y  zasta ł 
15 -le tn i p la n  przeobrażen ia  p rz y ­
rody. Jest to  p lan , k tó ry  m a na ce­
lu  zm ianę  w a ru n k ó w  k lim a ty c z ­
nych  i g lebow ych przez s tw orzen ie  
leśnych  pasów och ro n n ych , k tó re  
w  po łączen iu  ze z b io rn ik a m i wody, 
sz tuczn ym i -s taw a m i i  k a n a ła m i 
m a ją  u m o ż liw ić  p rzeksz ta łcen ie  
o lb rz y m ic h  obszarów stepow ych  i 
p ó ł-p u s ty rm y c h  Z w ią zku  R adziec­
k iego w te re n y  urodza jne . W ie lk i 
p la n  p rzeobrażen ia  p rzy ro dy , k tó ­
rego n ie  m og ło  zap ro je k to w a ć  i n ie  
p ro je k tu je  żadne pańs tw o  k a p ita ­
lis tyczne  je s t rea lizo w a n y  w ZSRR 
z n ie sp o tyka n ym  rozm achem , p rzy  
w yko rz y s ta n iu  po tężnych  ś rodków  
n a u k i > te c h n ik i rad z ie ck ie j.

3) w ro k u  1949 u c h w a lo n y  zosta ł 
3-letnd p la n  rozw o ju  h o d o w li by­
dła. M ie l on p rzyczyn ić  się , do 
w zros tu  p ro d u k c ji zw ierzęce j, k tó ­
ra szczególnie u c ie rp ia ła  w  czasie 
c s ta tm e j w o jn y .

P rz y p a trz m y  się b liże j ty m  p la ­
nom . P ię c io la tka  po w o jen na  zrea­
lizow ana zosta ła  w c iągu  4 la t  i  3 
m iesięcy. P ro d u k c ja  p rzem ysłow a 
Z w ią zku  R adzieckiego w  w y n ik u  
zakończenia p ię c io la tk i p o w o je n ­
ne j w zrosła  w ro k u  1950 w po rów ­
n a n iu  z ro k ie m  1940 przeszło d w u ­
k ro tn ie . Jeżeli chodzi o sam  ro k  
1951, to  w okresie  ty m  p ro d u k c ja  
przem ysłow a ZSRR w zrosła  o d a l­
sze 16 proc. w p o ró w n a n iu  z rek iem  
1950 Dochód na rodow y w zrósł o 
12 proc. V.' je d n ym  ty lk o  ro k u  1931 
stw orzono  w Z w ią zku  R a dz ie ck im  
500 typów  now ych , w yso ko w yd a j- 
nych  m aszyn i  ag regatów .

ces w y k o n y w a n y  jes-t przez m aszy 
ny.

W  w y n ik u  dalszego w zro s tu  p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow e j w zrosło  wypo 
sażenie ro ln ic tw a  soc ja lis tycznego  
w  Z w ią zku  R adz ieck im . W ysta rczy  
w spom n ieć, że ty lk o  w  ro k u  1951 
ro ln ic tw o  rad z ie ck ie  o trz y m a ło  d a l 
szych 137 tys ięcy  t ra k to ró w  oraz 
53 tys iące  n o w ych  ko m b a jnów . P ro  
dukcj-a zbożowa w re ku  1951 miano 
n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  k lk n a  
tyczn ych , d a ła  7 m ilio n ó w  i  400 ty  
s ięcy pudów  zboża, a pog łow ie  b y ­
d ła  w szys tk ich  k a te g o r ii w zrosło  
w  c iągu tęgo ro k u  o 14 m ilio n ó w  
g łów . Jeże li chodzi o u ch w a ły  do­
tyczące p rzeobrażen ia  p rzyro dy , to 
n a  1-go s tyczn ia  1951 roku , t. zn. 
m n ie j więc-ej po n ie ca łych  trze ch  
la ta c h  realizowarndia tego p lan u , za 
lesćono w  Z w ią zku  R a dz ie ck im  
1.350 tys ięcy h e k ta ró w  i zarazem  
stw orzono  c-ałą sieć z b io rn ik ó w  wo 
dn ych , ka n a łó w  itd ., co w p łyn ę ło  

‘ na  p rzeobrażen ie  k lim a tu  i g leby 
n a  za les ionych  te ren ach  T rz y le tn i 
p la n  h o d o w li byd ła  u ch w a lo n y  w 
1949 re k u  zos ta ł z rea lizo w a ny z 
na dw yżką  we w szys tk ich  dz ia łach .

W  końcu  1950 ro k u  Rząd Radzie 
ek i po w z ią ł h is to ryczn e  po­

s ta n o w ie n ia  w  spraw ie  w zn ies ien ia  
w ie lk ic h  b u d o w li kom u n izm u , a 
m ia n o w ic ie : e le k tro w n i w odnych  
na d  W ołgą, pod K u jbyszew em  i 
S ta lin g ra d e m , w K a d ró w c e  nad 
D n iep rem , oraz ka n a łó w : W ołgo- 
Dońsfcieg-o, T u r  Jemeńskiego, P o łu - 
d n io w o -U k ra iń s k ie g o  i  P ó lnocno- 
K rym sk ie go . Potężne te  budow le, 
pos iada ją  o lb rz y m ie  znaczenie dla 
zam ie rzon ych  da lszych  p rzeob ra ­
żeń gospodarczych w Z w ią zku  R a ­
dz ieck im . P la n y  te z a w ie ra ją  w so 
bie rozw iązan ie  trze ch  zagadnień.

P ierwsze to  s tw orzen ie  po tężnych  
ź ród e ł ta n ie j e n e rg ii e le k tryczn e j. 
W ys ta rczy  w spom nieć, że e le k tro ­
w n ia  w odna, zbudow ana nad W o ł­
gą i  pozostałe e lek trow n ie , p rze w i-

K a n a l W ołga  —  Don im . W  ło d z i*

Cały rozw ó j p rzem ys łu  w Z w ią z ­
ku  R adz ieck im  w p ierw sze j p ięc io ­
la tce  po w o jen ne j i  obecnie zm ie ­
rza. w k ie ru n k u  kom p leksow e j m e­
ch a n iz a c ji, to  J e s t  zm echan izow a­
n ia  całego procesu p ro d u k c ji,  sp ro ­
w adzen ia  do m in im u m  i  coras s i l­
n ie jszego ru g o w a n ia  p ra cy  ręczne j. 
Rów noleg le z ty m  o-abywa się p ro ­
ces a u to m a ty z a c ji, czy li ta k 'e g o  us ­
ta w ie n ia  poszczególnych e lem en­

tó w  a p a ra tu  p ro d u kcy jn e g o , k tó re  
u m o ż liw ia  a u tom a tyczne  przesuwa 
n ie  p ó łfa b ry k a tó w  z o b ra b ia rk i na  
ob ra b ia rkę  d la  dokon an ia  poszcze­
gó lnych  o p e ra c ji bez pom ocy rą k  
lu d zk ich . W  Z w ią zku  R a dz ieck im  
tw orzone są w ty m  celu n ie  ty lk o  
lin ie  au tom atyczne  ob e jm u ją ce  ze 
społy o b ra b ia re k  w poszczególnych 
oddz ia łach  fa b ry k , ale budow ane 
są ca łkow ic ie  zau tom atyzow ane  za 
k ła d y  przem ysłowe. W  ro k u  1950 
np . u ru c h o m io n y  zos ta ł c a łk ó w ic it  
zau tom a tyzow an y  za k ła d  p ro d u k ­
c j i  tło kó w , gdzie p rzy  p ro d u k c ji za 
ję ta  jes t n ieznaczna  ilość ro b o tn i­
ków , ca ły  zaś s k o m p lik o w a n y  p ro ­

ierza Lenina. W ido k  śluzy N r  10

dz iane  w  ty m  p la n ie , m a ją  m oc 
4,2 m ilio n a  kw . a ic h  p ro d u k c ja  ro  
czna w yn ies ie  26 n r.iia rd ó w  K W /g o - 
dz in  e n e rg ii e le k try c z n e j. N ie n a ­
leży zapom inać, że w odna energ ia  
e le k tryczn a  je s t trz y  do sześciu ra  
zy tańsza n.iż en e rg ia  uzyskana w  
e le k tro w n ia c h  o p a la n ych  wętglem 
k a m ie n n y m . D la  sch a ra k te ryzo w a  
n ia  m ocy ty c h  e le k tro w n i w a rto  
w spom nieć np., że E le k tro w n ia  K u j 
byseewska i  S ta łing radz ika  m a ją  
w iększą m cc cd na jw ię ksze j am e­
ry k a ń s k ie j e le k tro w n i w odne j. Na­
to m ia s t, je ż e li chodz i o ro z m ia ry  
po w s ta ją cych  ob iektów , to K u ib y -  
szewska aaipora w odna liczy  42,5 
m tr .  wysokości, a d ługość f ro n tu  
zaporowego C y m la ń sk ie j E le k tro w  
n i W odne j w ynos i 13,5 km !

W ra m a c h  budow y ka n a łó w  po­
w s ta ją  sztuczne m orza, ja k  np, M o 
rze C ym lańsk ie  o d ługości 400 km  
a szerokości 30 km . W ie lk ie  e lek ­
tro w n ie  w odne s tw orzą  potężne 
ź ró d ło  ta n ie j en e rg ii e le k tryczn e j. 
L e n in  .pow iedzia ł, ,.że k o m u n izm  to

w ładza  rad z ie cka  p lus  e le k try f ik a ­
c ja  całego k r a ju ” . Nowe e le k tro w ­
nie  w odne u m o ż liw ią  zaopa trzen ie  
w  nowe m il ia rd y  K W /godzim  en e r­
g i i  e le k tryczn e j ta k ic h  w ie lk ic h  oś 
ro d kó w  p rze m ys łow ych  ZSRR ja k  
M oskw a, K u jbyazew , S ta lin g ra d , 
S a ra tów , G o rk ii i in n y c h  ośrod ­
ków leżących w zd łuż  W ołg i, d os ta r  
czą także Z ag łęb iu  D o n ie ck ie m u  
n o w ych  o lb rz y m ic h  zasobów ener­
g ii e lek tryczn e j,

Z aopa trzen ie  ro ln ic tw a  n a  w y­
żej w ym ie n io n y c h  te re n a c h  w  ta ­
n ią  energ ię  e le k try c z n ą  u m o ż liw i 
s tosow an ie  n a  szeroką ska lę  e lek­
try c z n e j o rk i oraiz z e le k try fik o w a ­
n ie  in n y c h  p rac w  ro ln ic tw ie  i h o ­
d o w li byd ła , co będzie po tężnym  
c z y n n ik ie m  dalszego po dn ies ien ia  
w yd a jn o śc i ro ln ic tw a , dalszego ztoli 
żeniia p racy  w ro ln ic tw ie  do p ra cy  
w przem yśle i dalszego zac ie ra n ia  
różn ic  m iędzy m ia s te m  a wsią w 
Z w ią zku  R adz ieck im .

D ru g ie  zagadn ien ie  to  s tw orze ­
n ie  w  o p a rc iu  o k a n a ły  —  w ie lk ie j 
s iec i w o d n o -m e lio ra c y jn e j —  co 
u m o ż liw i p rzeksz ta łcen ie  piaszczy­
s tych  te renów  s tre fy  posuchy w te 
re n y  żyzne. W prow adzen ie  wody 
na te te re n y  p rzy  rów noczesnym  
rozw o ju  leśnych pasów o c h ro n n y c h  
z m ie n i k l im a t  ja k  i s t ru k tu rę  g le­
by. Zw łaszcza w ie lk i K a n a ł T u rk -  
m eń sk i u m o ż liw i p rzekszta łcen ie  
te renów  ca łkow ic ie  p u s ty n n y c h  w 
te re n y  in te n s y w n e j p ro d u k c ji r o l­
n e j, u p ra w y  baw e łny, ryżu , w in o ­
g ron  itp .

T rzec ia  fu n k c ja  tego system u ka 
n a ló w  —  to  ko rzyśc i kom un iikaey j 
ne. P ow staną  nowe s z la k i wodne 
łączące oś ro d k i przem ysłow e i  te ­
re n y  ro ln icze . Połączą one razem  
szereg ośrodków  na  te re n ie  ZSRR 
z m orza m i. Np. d z ię k i s tw o rze n iu  
k a n a łu  W ołga  —  D on, M oskw a 
p rz e k s z ta łc iła  się w  m ia s to  p ięc iu  
m órz. M oskw a zw iązana je s t obce 
n ie  z M orzem  B a łty c k im , B ia ły m , 
C za rnym , A zow skim  i  K a s p ijs k im .

Ażeby sobie le p ie j uśw iadom ić, j  a 
k iego o lb rzym iego  dz ie ła  w  dziedzi 
n ie  p rzeobrażen ia  p rz y ro d y  doko­
n u je  ZSRR —  w ys ta rczy  te os ią­
g n ię c ia  po rów nać z s y tu a c ją  w  A - 
m eryce. .W  S ta n a c h  Z jednoczo­
n y c h  w yc ię to  50 proc. lasów'- i  p a ń ­
s tw o  n ie  p rz e ja w ia  żadne j poważ­
n ie jsze j dz ia ła ln o śc i w' k ie ru n k u  
sadzen ia  no w ych . W  Z w ią zku  R a­
d z ie c k im  p a ń s tw o  p rzeksz ta łca  
przyrodę . Tatra, gdzie b y ły  pus tyn ie  
p o w s ta ją  pasy leśne i  żyzne pola.

Czy rea lizo w a n ie  ty c h  w ie lk ic h  
p la n ó w  gospodarczych m a  d la  nas 
bezpośrednie znaczenie? O czyw iś­
cie, bo itm m ocn ie jszy  je s t Z w iązek 
R adz ieck i, im  po tężn ie jsza  je s t je  
go gospodarka  i s iła  ob ronna , ty m  
m ocn ie jszy  jes-t ca ły  cbóz p o k o ju
i  soc ja lizm u .

Z pom ocy gospodarczej ZSR R  ko 
rz y s ta ją  w szystk ie  k ra je  d e m o kra ­
c j i  lu do w e j budu jące  soc ja lizm . B u 
dow ie, z k tó ry c h  jesteśm y ta k  d u ­
m n i, po czyna jąc  od Nowej H u ty , 
Ż e ran ia , L u b e lsk ie j F a b ry k i Samo 
chodów  a kończąc na Z a k ła d a ch  
P io trk o w s k ic h  i  G orzow sk ich , są 
wznoszone p rzy  pom ocy do ku m e n ­
ta c j i  ra d z ie c k ie j, m aszyn i specja  
lis tó w  ra d z ie e k h h . W szystko to. koń  
cząc n a  w s p a n ia ły m  P a łacu  K u l­
tu r y  i N a u k i w' W arszaw ie  je s t wy 
m ow nym  p rz y k ła d e m  żyw o tnośc i 
sojusz-u łączącego P o laków  z b ra t­
n im  na rodem  radz ieck im .

M a ria  Jaźw ie c

H y d ro m o n ito r p rzy  pracy
fo t. C .A J

K a n a ł W ołga  —  Don im.. W łodz im ie rza  Lenina. W ejście od s trony
W ołg i.

D o lno do ńsk i kan a ł rozdzielczy. W ody kana łu  przy  pom.ocy pom p  a<| 
kierow ane do kana łów  naw adnia jących pola.

Tam a przelewowa hydrow ezla C y iiih iiisL lego

•  fol.. C .A .F.
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Od chw ili, gdy B rygada Budowy 
Sieci p rzyby ła  do tych słynnych obe 
cnie okolic, P io tr  S in icyn od razu 
rozczarował się do swego zawodu. 
N ie, „rozczarow ał się“  nie było do­
b rym  określeniem. B y ła  to bardzie j 
skom plikowana historia ... Bowiem 
P io tr  S in icyn ja k  dawniej lu b ił swą 
ciężką, niebezpieczną pracę m ontera 
sieciowego.

Z boku, z daleka, m aszty przewo­
dów wysokiego napięcia przecinające 
kra job raz , w yda ją  się lekkie i ażuro­
we, zupełnie ja kb y  unosiły się w po­
w ie trzu  nad rozległym  stepem, albo 
pracow icie kroczyły gęsiego przez la . 
sy w yrąbanym  dla n ich przesiękiem.

me i  w ta jd z ie  i na stepie i  na t r a ­
sie w ie lk ich  budów.

W tedy to S in icyn poczuł, że jego 
stosunek do dawnego zawodu zaczy­
na chłodnąć. W idząc, że odbija się 
to  ju ż  na pracy, pewnego razu zwie­
rz y ł się ze swego niepokoju m a js tro ­
w i Zacharowowi, k tó ry  niegdyś uczył 
go montażu lin ii napow ietrznych. Za­
charów, czyli ja k  go wszyscy nazy­
w a li Zacharyc-z, człowiek ustęp liw y 
i  nawet m onitow any przez k ie row n i­
ctwo za łagodność i poufałość w  sto­
sunkach z podw ładnym i, ze zdumie­
niem popa trzy ł na swego ucznia, po­
tem nagle ' zaczerwienił się, aż k ro ­
ple po lu  w ys tąp iły  mu na czoło i wy-

t

W  rzeczywisteśoi są to ciężkie, sta­
lowe konstrukcje . Podnieść je , usta­
w ie, umocnić na betonowych podusz­
kach, a następnie na dużej wysoko­
ści doprowadzić do nich przewody i 
ochronne lin y  —  to wcale nie tak ie  
proste. Potrzeba do tego zręczności, 
szybkie j o rien tac ji i um iejętności, a 
jeżeli zajdą specjalne okoliczności, 
należy również umieć ryzykować. 
P io tra  S in icyna, k tó ry  pierwsze k ro ­
k i s taw ia ł w łaśnie w  brygadzie in ­
s ta la c ji sieci —  od razu porwała ta 
praca, wciągnęła —  zupełnie szcze­
rze uważał ją  za na jbardz ie j in te re ­
sującą ze wszystkich prac, k tó rym i 
za jm u ją  się ludzie. A  poza tym , co 
tu  mówić, p rzy jem na je s t świado­
mość, że niesie się św iatło, energię, 
cyw ilizac ję  w  dalekie re jony, w  pu ­
stynne prow incje , w  step, w  ta jgę.

Oto stalowe maszty pomaszerowały 
trasą  w ie lk ie j budowy. Z ich szczytu, 
z wysokości lo tu  p taka, w  pogodne 
dn i ukazywała się okolica na prze­
strzeni p iętnastu, dwudziestu kilom e­
trów . Przed P iotrem  Sinicynera prze­
suw ały się coraz to inne obrazy bu­
dowy. W śród rozkopanego, rozgrze­
banego stepu w idz ia ł w obłokach 
kurzu pracujące całe stada maszyn 
ta k  w ie lk ich  i skom plikowanych, iż 
patrzącem u na nie z góry wydawa­
ło się, że są to żywe is to ty .

W szystko to było tak  niebywale in . 
teresujące, że zdyscyplinowany mon­
te r nieraz p rze ryw a ł pracę i  zupełnie 
zafascynowany tym  obrazem w p a try ­
w a ł się weń. Wśród budowniczych w i 
dz ia ł w ielu swych rów ieśników  ’—- 
zupełnie zwyczajnych chłopców 1 
dziewcząt. I  z niezadowoleniem s tw ie r 
dz ił, iż  zazdrości im  gospodarowa- 
r.ia na wszystkich tych budowlach, 
prowadzenia pewną ręką skom­
plikow anych maszyn i mechanizmów, 
w  porównaniu z k tó rym i jego własne 
narzędzia w ydaw a ły mu się do śmie­
szności proste. O budowie codziennie 
pisano w gazetach. Cały k ra j śledził 
pracę tych chłopców i dziewcząt, a 
on, P io tr S inicyn ze swymi tow arzy­
szami. n ie  przestawał wznosić stale 
tych samych, podobnych jeden do 
drugiego, masztów, ciągnąc niekoń­
czące się przewody, zupełnie tak ie  sa-

rz u c ił z siebie taką serię soczystych, 
w  przedrew olucyjnym  gatunku, słó­
wek, że P io tr  odskoczył od niego i , 
szybko uciekł nie czekając odpowie­
dzą na istotne zagadnienie.

A le  wieczorem, po prze jęciu pracy 
od brygady, m a js te r sam podszedł do 
S in icyna, drobną, s ilną  ręką u ją ł go 
za ram ię i  spojrzawszy w zawstydzo­
ne cezy chłopca rzek ł z w y rzu te m : 
„P ie tia , zawód łobuzerki niie znosi. Z 
n im  ja k  z żoną: wybra łeś —  kochaj, 
ale na boki nie oglądaj się, bo nie 
będziesz w a r t  złamanego szeląga, i  
wszyscy cię będą nazywać pędziw ia­
tre m “ .

MO N T E R Z Y  w  tym  czasie kw a­
te row a li w domu na końcu w io­

ski. W  dużym pokoju mieszkało sześ­
ciu ludzi. M a js te r um ieścił się w  ką­
cie za zasłoną z ko có w . W  nccy, gdy 
wszyscy już. ch rapa li na różne tony, 
S in icyn k rę c ił się i nie .mógł zasnąć. 
Zaczął liczyć do stu i na odwrót, ale 
i ten, n ie jednokro tn ie  wypróbowany 
przez niego sposób, nie pomagał. Sen 
nie przychodził. Rozmowa z m aj-5 
s trem  nie wychodziła rnu z głowy.

Nagle usłyszał, ja k  w  kącie gw a ł­
townie skrzypnęło drewniane łóżko 
i  ktęś poomacku, ostrożnie m ija ją c  
śpiących, przem ykał do niego.

—  Męczysz się? —  usłyszał jedno­
cześnie szept Zacharycza. —  I  ja  ja ­
koś nie mogę spać, przewracałem  się, 
przewracałem aż boki bolą —  m a js te r 
p rzys iad ł obok. —- Bardzo mnie, Pie­
tia , dz is ia j skrzywdziłeś... Cóż ja , 
mnie możesz ja k im i chcesz słowami 
kry tykow ać —  wysłucham. A le  tyś 
pracy naszej ub liżył... Zawód to prze­
cież św ięta rzecz, o tym  pam ię ta j 
bracie.

S in icyn m ilczał. D z iw iło  go, że 
m a js te r, którego zwykle trudno  by ­
ło  wyciągnąć na rozmowę, tak  się 
rozgadał. —  P oryw a ją  cię maszyny 
—  ciągnął dalej Zacharycz —  rze­
czywiście są wspaniałe. Sam się n i­
m i zachwycam. Ależ czyż sens tkw i 
ty lko  w maszynie? Is to ta  rzeczy w 
tym , k to  w nie. i. siedzi. Posadź dur 
nią do n ie j, maszynę zniszczy i p ra ­
cy nie wykona. A  człowiek m ądry 
i ze zw ykłym i obcęgami wykaże się.

Borys POLEWOJ

WKŁAD
A  ty  w  naszą pracę zw ątp iłeś, na 
budowlę kom unizmu cię pociągnęło. - 
Budowa rzeczywiście... A  ot nie po­
staw im y na czas .masztów, nie prze­
rzucim y l in i i  przez W ołgę —  cała 
budowa zatrzym a się, maszyny sta­
ną, pokarm u im  zabraknie.

M a js te r pochylił się nad chłopcem 
i  gorąco szeptał mu do ucha. B y ł on 
na naradzie, szykują się roboty ba r­
dzo ważne, niebywałe, niezwykłe. 
Trzeba będzie pówiesić lin ię  diiugo- 
ści pó łto ra  k ilom etra  m iędzy dwoma 
nadbrzeżnymi masztam i. A le  gdzie? 
Sto m etrów  nad rzeką. I  kiedy? Te­
raz, na tychm iast, przed wezbraniem 
wody. W  przeciwnym  raz ie , lewy 
brzeg pozostanie bez prądu.

—  Słyszałeś? Teraz zrozum, co to 
m onter sieciowy, ł  zapam iętaj chłop­
cze, że nie ważne jest, na ja k ie j sie­
dzisz maszynie, ważne je s t co umiesz, 
ważny jes t rozum, serce i miłość p ra ­
cy. A jeżeli jes t to wszystko w  tobie, 
choćbyś b y ł przewoźnikiem  na p ro ­
mie, p rzy jdz ie  tw ó j czas, wykażesz 
się i  naród w yraz i ci swoją podzię­
kę...

r ra  Ę nocną rozmowę, gorący szept
-L m a js tra  przypom nia ł sobie P io tr 

S in icyn w ja k iś  czas później, gdy na 
obu brzegach rzek i wznosiły się o- 
gramne ażurowe m aszty wybiegające 
w b łęk itny  przestw ór nieba, a na 
nich, z lekka zwieszając się nad u r ­
wiskiem , przebiegały grube, ledwie 
widoczne z dołu, przewody. N iespo ty­
kane w  dziejach h is to r ii techn ik i za­
danie było ju ż  wykonane, wykonane 
mądrze, śmiało, na czas. A le  oto na 
dzień przed tym , kiedy przez prze­
wody pow inien b y ł popłynąć prąd, 
kon tro le rzy  p rzy jm u ją cy  sieć zauwa­
ży li, że nad środkiem rzeki w  jednej 
z faz  zerwała się żyła przewodu.

B yło to straszne odkrycie. N ic  mo­
żna było opuścić przewodu na d ó ł: 
bowiem na rzece rozpoczął się ju ż  
ruch statków . Opóźnienie oddania do 
użytku  l in i i  było niem ożliwe —  me­
chanizm y budowy, wszystkie kopar­
k i, hyd rom onitory  ju ż  za ję ły  od­
powiednie pozycje li oczekiwały 
prądu. Pozostawało jedno: znaleźć 
człowieka i to niezwykłego człowieka, 
a odpowiedzialnego m a js tra , k tó ry  
pod ją łby się po przewodzie zawieszo­
nym  powyżej stu  m etrów  nad pozio­
mem rzeki, dostać się do uszkodzone­
go m iejsca i tam  kołysząc się w  po­
w ie trzu , nałożyć bandaż. Podobnego 
zadania w  tak ich  n iezwykłych w a run  
kach jeszcze żadnemu z m onterów 
sieciowych nie zdarzyło się w ykony­
wać. A  w ą tp liw e  jest, czy chociaż je­
den na świeeie in s ta la to r w ykona ł 
podobne zadanie.

T A K  ja k  na froncie , gdzie do w y­
konania niebezpiecznego, bohater 

skiego czynu zwykło się wzywać o- 
chotnika, tak  i tu  inżyn ie r zebraw­
szy najlepszych m onterów zapyta ł, 
czy nie podejmie się k tó ry  z nich, 
dokonać tego trudnego i niebezpiecz­
nego wyczynu.

N astąp iło  milczenie. Ins ta la to rzy , 
osłan ia jąc od słońca oczy, p a trz y li na 
wiszący nad wodą, kołyszący się 
przewód, s ta ra jąc  się dojrzeć na nim  
fa ta ln e  uszkodzenie. Lorne ta prze­
chodziła z rąk  do rąk. Przez silne je j 
soczewki można było nawet dojrzeć 
awoje oberwanej żyły. I ludzie s ta li 
milcząc, oceniając swoje s i­
ły  i odległość na ja ką  należało w d ra ­
pać się po przewodzie, wysoko w po­
w ie trzu . Każdy w wyobraźni przeby­
w a ł tę niebezpieczną drogę i czuł, że 
na samą ty lk o  m yśl o tym  serce jego 
przyśpiesza swe uderzenia i oddech 
sta je  się uryw any.

P io tr  S in icyn był również wśród 
zebranych, a gdy inżyn ie r wezwał 
ochotnika, p rzypom nia ł sobie ja k  Za- 
charyoz m ów ił mu w nocy,, że w każ- 
dym zawodzie przychodzi chw ila , gdy 
człowiek może u jaw n ić  swe Zdolności. 
M iody m onter pomyślał również o

tym , że budowa k tó ra  go niegdyś tak  
pociągała, może pozostać bez prądu. 
M yś li te jednocześnie przem knęły 
mu przez głowę, ja k  błyskawice i  za­
nim  do jrza ło  w  n im  całkowicie po­
wzięte postanowienie, podszedł do in ­
żyniera i pośpiesznie pow iedzia ł:

—  Ja pójdę. —  Następnie zazdro­
śnie spo jrza ł na pozostałych monte­
rów  i dorzucił, ja kb y  ubiegając się
0 swe praw o do bohaterskiego czynu. 
—  Ja, ja  pójdę i  nałożę bandaż.

Serce tak  mu w a liło  w p ie rs i, że 
przestraszony, aby k ie row n ik  decydu­
jący  o jego łosie, tego nie usłyszał, 
odsunął się nawet od niego. W tedy 
zg łos ili się jeszcze in n i ochotnicy.

Inżyn ie r py ta jąco w p a try w a ł się 
w  ich ogorzałe twarze. Wszyscy by li 
doświadczonymi, w ypróbowanym i 
m onteram i. Inżyn ie r m usia ł podjąć 
decyzję, od k tó re j zależało nie ty lko  
term inow e puszczenie prądu dla w ie l­
k ie j budowy, ale, być może, i ludzkie 
życie.

Spojrzenie jego zatrzym ało  się na 
wzruszonej .młodej tw arzy , na k tó re j, 
nawet ped silną opalenizną, dawał 
się zauważyć rum ieniec podlniecenia.

—  Pójdzie S in icyn —  powiedział 
inżyn ie r—-ja k  można na jspoko jn ie j. I 
zaraz zaczął wydawać polecenia, aby 
zastosowano wszelkie środki bezpie­
czeństwa.

T V IA  OGÓŁ sądai się, że m onter słe- 
■1 '  c iowy pozbawiony je s t lęku prze­

strzeni, tego potężnego, wrodzonego
1 zakorzenionego w  człowieku uczu­
cia. N ie, to p rzykre  uczucie tk w i na. 
wet w  na jbardz ie j doświadczonych 
robotn ikach i ty lko  wszystko prze­
zwyciężająca woła człowieka może je  
pokonać ii pozwolić na wykonyw anie 
pracy na ogromnej nieraz wysokości 
z tym  samym spokojem i m is trzo ­
stwem, co na tw a rd e j n ieruchom ej 
ziemi. N a tom iast m onter rozum ie ją­
cy, co to je s t wysokość, stojąc na zie­
m i, n igdy  nie może bez podniecenia 
przyg lądać się siwemu towarzyszowi 
zawieszonemu tam , w  górze.

I  teraz gdy P io tr  Sinicyn.z torbą 
narzędzi przewieszoną przez ram ię 
zręcznie w sp ina ł się na szczyt stalo­
wego masztu, o k tó ry , ja k  wydawało 
się z dołu, ro z b ija ły  swe p iers i w i l­
gotne, wiosenne obłoki, doświadczeni 

.jego  towarzysze p rzyg ląda li się mu 
w  podnieceniu. P io tr wydaw ał się co­

raz m niejszy i m niejszy. Oto ju ż  nie 
było widać jeg-o tw arzy, o s iln ie za­
ciśniętych ustach. T y lko  sylw etka 
rysow ała się coraz słab ie j, to znika­
jąc, to ukazując się wśród brudnych 
ruch liw ych  chmurek.

—  N a dom iar złego w ia tr  jeszcze, 
ażeby go... —  powiedział ktoś z ob­
serwujących go.

—  I  wilgoć... przewód teraz ś liski, 
—  z treską dorzucił d rug i.

PIOTRA
—  Ciszej —  ję kną ł Zacharycz, nie 

odryw a jąc oczu od m ałej f ig u rk i,  
ja k  gdyby ten cichy szept ludzk i na 
ziemi m ógł odwrócić, rozproszyć uw a­
gę tego, k tó ry  tam w górze oderwaw­
szy się od żelaznych w iązań masztu, 
powoli, bardzo powoli rozpoczął swą. 
drogę po przewodizie kołyszącym się 
nad. przepaścią.

—  Poszedł... A  przewód, przewód 
ja k  żagie l!

—  N ie k raka ć ! —  ryczy Zacha­
rycz, a potem sam szepce ledwie do­
słyszaln ie: —  ostrożn ie j, os trożn ie j! 
Z a trzym u j się, odpoczywaj...

W ie lka  rzeka żyje swym zwyczaj­
nym  życiem. M aleńki szybki ho lownik 
ciągnie za sobą ba rk i z drzeiwem. K u ­
te r ciągnie w ie lką  barkę prcrnu. Po­
kład prom u całkowicie zapełniony 
je s t ludźm i i  maszynami. Śnieżno­
b ia ły  duży motorowiec p łyn ie  dosto j­
nie, ja k  łabędź. M aleńki człowiek 
wolno posuwający się tam , u góry na 
kołysanych w ia trem , przewodach, z 
ziemi je s t ledwie widoczny, ale spo­
strzeżono go ze wszystkich stroń, 
spojrzenia setek ludzi są w  nim  u t­
kwione.

M a js tro w i Zacharow ow i, k tó ry  
sam nieraz tak  nad przepaścią po­
p ra w ia ł przewody -— chociaż n a tu ­
ra ln ie , nie na ta k ie j wysokości i nie 
w tak ich  n iezw ykłych w arunkach —  
zaczyna się wydawać, że te podnie­
cone spojrzenia, tra jko ta n ie  motoru 
k u tra , i gw izdk i parowców —  wszy­
stko to  przeszkadza temu, k tó ry  za­
wieszony nad przepaścią, wolno, ale 
w y trw a le  posuwa się do m iejsca usz­
kodzenia.

•— P ie trucha ! P ie tiia ! Pieteńka, o- 
s trożn ie j, o s trożn ie j! —  szepce on.

Gdy, k tó ry  z m onterów podnosi do 
oczu loł-netkę z rozmachem w yryw a  
mu przyrząd. —  N ie  waż się, to nie . 
c y r k !....

Inżyn ie r, k tó ry  dał S in icynow i po 
Zwolenie na dokonanie tego wyczynu, 
usłyszawszy koniec zdania, m yśli. 
,,Cyrk? Co w a rt na jbardz ie j złożony 
num er cyrkow y, setki razy pow ta ­
rzany na ograniczonej wysokości nad 
rozpostartą  siecią, w porów naniu z 
tym , na co dobrciwolnie porw a ł się 
ten oto chłopiec, zawieszony obecnie 
w  pow ietrzu na kołyszących się, w y ­
dętych, ja k  żagle, przewodach! A  m i 
mo wszystko, ja , k ie row n ik  zezwala­

ją c y  m onterom porwać się na tak i 
wyczyn, jestem w  porządku. Jeszcze 
n igdy nikom u nie zdarzyło się c ią­
gnąć ta k ie j sieci. To niespotykany 
p rze rzu t i technika jeszcze nie w y ­
m yśliła  specjalnych narzędzi do re ­
montu sieci tak  wysoko nad ziemią 
N a razie m usim y ograniczyć się do 
zwyczajnych środków bezpieczeń­
stwa. N aw et trudno  jes t srlve wyo- 

j  brazić p ływ a jącą  wieżę o ta k ie j wy-

/
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gokości. Sto czternaście m etrów  nad 
poziomem w ody!”  Nastaw iony m ate­
matycznie mózg inżyn ie ra  sam przez 
się dokonuje obliczeń. Szybkość u- 
padku w pierwszej, d ru g ie j, trzeciej, 
sekundzie... „Boże, ja ka  szalona szyb­
kość! M im o to, trzeba tam  wysłać ku ­
ter. N o tak, pod przewody, na wszel­
k i wypadek. Chociaż ja k i tam może 
być w ypadek: uderzenie w wodę 
__ i...“

— Do k u tra !  —  w yda je  rozkaz.

Z g r z y t n ą w s z y  motorem , ku ­
ter gw ałtow nie oderwał się od 

przybrzeża i, zupełnie ja k  uw iązany, 
zaczął krążyć po rzece pod przewo­
dem. W ku trze  — inżyn ie r, m a js te r 
Zacharów i  kierowca, kud ła ty  chłopa 
czek w koszulce gim nastycznej, tak  
teraz blady, że opalenizna na jego 
tw arzy  w ydaje się zielc.nawa. a pie­
gi czarne. Zacharów położył się na 
m lie ,  aby nie trac ić  swego Ucznia 
z oczu.

— N ie trzeszcz tak  tym  motorem, 
czorcie konopiasty... —  złowrogo 
szepce do motorniczego — nie w ie­
ziesz teściowej... Idź na m ałych o- 
brotach.

Całą swą is to tą , wszystk im i 
m yślam i je s t m a js te r razem z tym , 
k tó ry  zawieszony w pow ietrzu, osią­
gną! ju ż  środek rzeki. N a jgorętszym  
jetro pragnieniem  było teraz —  być 
obok ucznia i ty lk o  ogromne doświad­
czenie mówiące o tym , że w pracy 
montera tam , gdzie w ystarczy je ­
den. dwóch nie ma co robić, oraz 
twarda wewnętrzna dyscyplina nTe 
pozwalają mu prosić inżyn ie ra  o 
pozwolenie pó jścia na pomoc Pio­
trow i...

A P io tr S in icyn dosięgną! już 
miejsca z uszkodzoną żyłą.

Początkowo, gdy osiągnął szczyt 
chwiejnego masztu s iln ie w ib ru jące ­
go pod uderzeniam i w ia tru , a przed 
nim rozciągnęły się przewody i lin y  
ochronne, k tóre —  w idz ia ł stąd w y­
raźnie — ja kby  p ływ a ły  to w jedną 
to w drugą stronę, odczuł strach, aż 
ug ię ły  się pod nim  nogi. P io tr, od 
pierwszej c h w ili sw e j pracy, nauczył 
się opanowywać przykre , męczące 
uczucie ogarniające człow ieka na 
sk ra ju  przepaści. N igdy  bez potrzeby 
nic spoglądał w dół i nauczył się p a ­
trzeć na wszystko, co go otaczało na 
wysokości tak. ja kb y  leżało na po­
wierzchni ziemi.

Ale tu  brakowało twardego opar­
cia dla rąk i nóg, liny , po których 
należało poruszać się, ko łysa ły  się i 
ja kby  na przekór ucieka ły spod n ie ­
go. D ławiące zimno strachu szybko 
stężyło wszystkie jego mięśnie. Ręce, 
nogi nagle u tra c iły  swą zwyczajną e. 
lastyczność, z rob iły  się niezręczne. I, 
być może, po raz p ierwszy w  przecią­
gu swej pracy, m onter poczuł każdym 
fib rem  swego cia ła ja k  drga, a na­
wet kołysze się szczyt masztu.

Co zrobić? Chcia ł zm ierzyć spo j­
rzeniem odległość oddzielającą go od 
ziemi —  przed oczyma jego rozcią­
gnęła się budowa, wyśm ienicie w ido­
czna z góry. Szeroko rozpostarta  w 
dolin ie rzeki, cała otu lona obłokami 
kurzu dym iła  z licznych kom inów. 
Jak p ływ ające domy s ta ły  na redzie 
pogłęb iarki, za k tó rym i n iby  ogromne 
kiełbaski ciągnęły się segmenty p ły ­
wających ru r . P rzy molo opasanym 
cumami tłoczy ły  się s ta tk i. Dźw igi 
niezmordowanie w yładow yw a ły  z ba­
rek żelazo kształtowe, stalowe w iąza­
nia. paki ta rc ic , kloców, s ia tk i z pa­
pierowym i w orkam i, znowu żelazo i 
znowu kloce drzewne. Cała okolica, 
aż po horyzont k ip ia ła  pracą.

Złazić? Zostaw ić te wszystkie po­
głębi a rkii, kroczące kopark i, w y tw ó r­
nie betonu bez prądu?

SE T K I ludzi pa trzy ło  w  tę j chw i­
l i  na P io tra  S in icyna: z brze­

gów ze statków , z prom u —  on nie 
wiedząc o tym , nie w idzia ł ich. Ale 
za to czuł, że w te j chw ili na niego, 
zwykłego m ontera, spogląda budowla

kom unizmu, o k tó re j m arzy ł przez 
wszystkie poprzednie miesiące.

Z łazie ? Czyżby on śm ia ł o tym  po 
myśleć! P io tr  S in icyn łapczywym , 
prężnym  ruchem zsunął się na prze­
wód i radośnie —  tak, naprawdę ra ­
dośnie, odczuwając ja k  znowu cia ło 
jego sta je  się elastyczne, a ręce od­
zysku ją  chwytliiwość, ruszył naprzód. 
W szystkie w ątp liw ości, obawy, wa­
hania zupełnie go opuściły. M yśli, 
wola —  wszystko skoncentrowało się 
w  jednym , tw ardym , niezłomnym po­
stanow ieniu: dotrzeć do m iejsca usz­
kodzenia, nałożyć bandaż.

Pnąc się po rozkołysanym  przewo­
dnie P io tr  m yśla ł ty lk o  o tym , ja k  
uczynić swe ruchy bardziej dokład­
nym i; nie w idz ia ł nic, z w y ją tk iem  
napiętych ja k  żagiel lin , to zn ika ją ­
cych w w ilgo tne j mgle, to rysu jących 
się z n iebywałą wyrazistością. N ie 
p a trz y ł na dół, nie m yśla ł o niebez­
pieczeństwie i posuwał się powoli, 
przezornie, centym etr za centym e­
trem  pnąc się tam , gdzie nie m ógł­
by się wspiąć nawet kot.

I  co dziwniejsze, zdziw iło to jego 
samego, nie zauważył, gdy do ta rł do 
celu. Oto to przeklę te uszkodze­
nie, wystaw ia jące na próbę pracę bu­
dujących siec: Przewód d ru g ie j fazy. 
Zwoje zniszczonej żyły. I dlaczego 
ona, niech ją  d iab li wezmą, m usia ła 
się oberwać w łaśnie tu  nad wodą? 
A  może przeoczyli i  podnieśli 
przewód z defektem? N ie, miejsce 
uszkodzenia, jeszcze Zleci się zdzie- 
bełkam i odłamków. Żyła prawdopo­
dobnie zerwała się, gdy przewód ju ż  
zaw isł. A  zresztą, wszystko jedno,' 
należy reperować, szybko reperować.

P io tr  S in icyn zwolna kołysze się w. 
pow ietrzu... A le  ma zadanie o wadze 
państwowej. Zadanie to pochłania 
całą uwagę, wszystkie uczucia. To 
skupienie pozwala m onterow i trze­
źwo, rozważnie zbadać uszkodzenie. 
Ręce pewnie, bez drżenia nakładają 
bandaż. Robota g łup ia  sama w  sobie, 
ale w ykona j ją  tu', na przewodzi», 
k tó ry  bezustannie się kołysze! A  w  
dodatku ten p rzek lę ty  w ia tr , k tó ry  
raz cichnie, to  znów uderza niespo­
dziewanie z ogromną siłą , n iby  s k ry ­
je  się, a potem wyskoczy na ciebie 
znienacka, ja kb y  stara jąc się zrzucić.

—  Nie, nie uda ci się, n ic  z tego 
nie będzie! -— cedzi przez zęby P io tr 
i ręce jego pracu ją , p racu ją .

I oto wszystko skończone. Można 
wracać z powrotem. A le  w tedy 

zachodni wydarzenie, k tóre zmienia 
całą sytuację. Z rąk  m ontera wysuwa­
ją  się cążki. Z góry w ydaje się, że 
ten nieskom plikowany in s tru m en t po­
w o li pada w dół. Spojrzenie m ontera 
m imo woli przeprowadza go; prze­
biwszy fa lę , cążki k ry ją  się pod wo­
dę. Po raz pierwszy od chw ili, gdy 
oderwał się od stalowych w iązań 
masztu, P io tr  S in icyn w idz i w yraź­
nie pod sobą żółtawą, wzburzoną wo­
dę rzeki, gdzieniegdzie przeświecają­
cą bursztynow ym i k lin a m i m ielizn. 
Gdzieś poniżej krążą cza jk i. Perłowa 
fa la  b ie li się b iałą pianą. M a lu tk i, 
n iby  pudełko od zapałek ku te r, na 
k tó rym  m ontażysta rozpoznaje i in ­
żyn iera i m a js tra , kręci się na dole. 
P io tr  widzi nawet, ja k  Zacharycz 
złożywszy ręce w  tubę prawdopodo­
bnie coś krzyczy.

A  przewody i lin y  poruszają się 
jednocześnie, kolebią się od w ia tru . 
Patrząc na nie, m onter znowu, tuk  
ja k  tam  na maszcie, każdym fib rem  
pokrytego kropelkam i potu ciała od­
czuwa przerażającą wysokość i nie­
pewność wydętych ja k  żagiel przewo­
dów i złą siłę w ia tru .

N a tychm iast po jaw ia  się zaw rót 
głowy. Ręce chw yta jące się przewo­
dów zaczynają się ohydnie trząść. 
W szystko ja kb y  rozp ływa się. W olno 
tracąc równowagę. P io tr bezwładnie 
w a li się ze swej chw ie jne j podpory 
w żółtą, ruch liw ą , rzeczną przepaść...

tłum. Zofia KOBYLAŃSKA

—  A —  a —  ach! —  ten n iew yraźny 
okrzyk zryw a się na dole z ust m a j­
s tra , k tó ry  leży patrząc do góry na 
ru f ie  k u tra , i z ust m onterów i  pa­
sażerów na prom ie, sunącym ju ż  w 
pow rotnym  rejsie...

P io tr  oberwał się z przewodu. A le  
po chw ili, n ieuchw ytne j okiem, za­
w isł na m onterskie j lin ie , dc k tó re j 
był przyw iązany pętlą pasa. Towa­
rzysze jego, rzuciwszy się do masztu 
zaczęli wspinać się do góry. K u te r 
krąży po wodzie pod miejscem, gdzio 
na stum etrowej wysokości w is i czło­
w iek bezradnie ' kołysany w ia trem . 
K rew  wolno spływa na brodę inży­
n iera , k tó ry  ze wzburzenia zagryzł 
sobie usta. M a js te r znowu przy łoży ł 
ręce 'do ust i z całej s iły  swych płuc 
krzyczy — P io tr, P io tr!... N ie kołysz 
się, w iś spo-o-kojnie! W ypoczyw aj 
P io trze, odpoczywaj, zbierz s i- i- ły -y ! 
Słyszysz? Zbierz s iły !

t ia . I  nagle zw racając się do inżyn ie  
ra  radośnie zaskrzyp ia ł zupełnie zer­
wanym  głosem: usłyszał!

A le  P io tr  n ic nie usłyszał.

Uspokoiwszy się po upadku, 
odetchnął i  zrozum iał, że łańcuch i 
pas, k tó re  n ieraz podczas roboty 
lekceważył, na razie oca liły  mu życie. 
Teraz w iedzia ł, że nie upadnie do 
rzeki, świadomość tego pozwoliła mu 
przemyśleć położenie.

To niemożliwe, by nie było w y jś ­
cia, a ta k  w isieć nad rzeką nie 
można, nawet p rzy  na jbardz ie j s il­
ny™ łańcuchu. Przecież dopełzł i 
na łoży ł bandaż, uszkodzenie zostało 
usunięte i można puścić prąd. Budo­
wa otrzym a p rą d !

świadomość dobrze wypełnionego 
obowiązku ostatecznie doprowadziła 
m ontera do przytom ności, m yślom  je  
go p rzyw róc iła  jasność. Jakże to 
może być? Jeżeli będzie tak  nadal w i­
sieć —  tam  na brzegu, rozpoczną 
opuszczanie przewodu niezależnie od 
tego, ile  by to m ia ło  kosztować. W ie l­
ka  praca, a przede wszystkim  nie 
prędko zdoła ją podnieść przewód. Na

to  potrzeba dużo czasu. Jakże więc, 
co będzie?

N ie, nie słyszał, co krzycza ł z 
k u tra  Zacharów. W ia tr  unosił wszy­
stkie słowa, k tó rym i s ta ra ł się pou­
czyć swego kolegę. A le  nie na darmo 
m a js te r by ł znany z tego, że dobrze 
uczy młodych. P io tr sam zrozum iał, 
co należy zrobić.

N a k ilk a  męczących m in u t uspo­
ko ił się. W is ia ł nad przepaścią w zu 
pełnym  spokoju, je ś li oczywiście

N a  moment ręce m a js tra  bezsilnie 
opadły, spo jrza ł z rozpaczą na inży­
niera.

—  N ie słyszy*: w ia tr ,  fa la ... A  nie 
trzeszcz tym  motorem, przeklę ta si­
ła, przycisz swój parszyw y p rym us!

I  znowu przyłożywszy ręce do ust, 
Zacharów krzyczy aż do ochrypnięcia, 
do czerwonych kręgów w  oczach, do 
drżenia w  ca łym  ciele: —  P ie tia , 

.w iś, w i - iś ! Nabierz sił, rozbu ja j się, 
czepiaj się nogami na przewód. Pie-

moźna mówić o spokoju w  jego po­
łożeniu. Z b ie ra ł sity*. Odpocząwszy, 
zaczął huśtać się na łańcuchu. 
H u ś ta ł się coraz s iln ie j. Oto noga je ­
go dotknęła ju ż  przewodu. Jeszcze, 
jeszcze.... Ach, ja k  kręci się w  gło-. 
w ie ! Jeszcze trochę... Przewód m iga 
wyraźnie obok i w te j chw ili m onter 
cały się spręża, zw ija  się w  kłębek 
i —  rozprężając się — zaczt-pia no­
gam i za przewód.

Teraz p rzesta ł być igraszką w ia ­
tru ,  może świadomie kierować rucha­
mi ciała. J eszcze przez parę m in u t od­
poczywa wisząc głową ku dołowi. Te­
raz już  się nie boi, w ie rzy  w siebie. 
Przewodu nie będą opuszczać.... 
C hw yta jąc rękam i za łańcuch pod­
ciąga się do przewodu. G wałtowne 
szarpnięcie i ju ż  znowu je s t na n im .

N ie słyszy entuzjastycznych k rzy ­
ków rozlegających się na dole. N i­
czego nie w idz i, niczego nie słyszy. 
Odpoczywa nad przepaścią wyłączy 
wszy wszystkie narządy czucia, osz­
czędza sobie każdego w ys iłku .

Następnie, odpocząwszy, z nowym i 
s iłam i, ju ż  pewnie balansując, i ła p ­
czywie chw yta jąc się rękam i posuwa 
się do stalowego masztu.-

C i, k tó rzy  uważnie śledzą za n im  
spojrzeniem  zdum iewają się, ja k  
szy bko tym  razem przem ierza odleg­
łość do stałego oparcia. Jemu zaś, 
przeciwnie, poruszenia w yda ją  się 
męcząco wolne, a każde posunięcie 
się cia ła na przewodzie odczuwa ja k  
małe zwycięstwo. -

P io tr je s t zmęczony. Od czasu do 
czasu porusza się ja kb y  roechanicz. 
nie, -ale posuwa się, posuwa. W ola i 
świadomość własnych sił, ty lk o  co 
przeszedłszy taką próbę prowadzą go 
bezbłędnie. P rzytłum ione uczucie 
zmęczenia budzi się z nową siłą , ale 
radość rozp iera pierś.

To nie ty lk o  radość ocalenia, nie, 
to radość niew ym iern ie  większa, ra ­
dość poczucia dobrze wypełnionego 
obowiązku, na pół uświadomione u- 
czuoie, że oto on, zwyczajny m onter 
wysokościowy, dokonał teraz swojego 
małego wkładu w  urzeczywistnienie- 
w ie lk ich  p lanów swego narodu.

•— I  m ój grosik nie gorszy —  
m yśli zadowolony, wolno złażąc z 
masztu. —  I  ja  przyczyniłem  się do 
budowy.

Zresztą, gdy na ziemi obstąpili 
P io tra  S in icyna uradowani tow arzy. 
sze, rozprom ieniony inżyn ie r, m a js te r 
Zacharów, patrzący teraz na niego 
nie ze zwykłą pobłażliwością, a z sza­
cunkiem, gdy wszyscy na w yścig i 
zaczynają go chwalić, w itać , on nie 
wypowiada swych szlachetnych m yś li, 
a tylko- ochryple z trudem  p ro s i: •—  
Może m óg łb jm  się napić czego? T ro ­
chę chłodnej wody.... Dajc ie  p ić!...

Komisja w okresie wyborów
tynuow ać, s tw o rz y ła  p o m yś ln ą  s y ­
tu a c ję  za in te re so w a n ia  naszą K o ­
m is ją  w śród  dużej części d u c h o ­
w ie ń s tw a  k a to lic k ie g o . M u s im y  to  
za in te re sow a n ie  w yzyskać w  k ie ­
ru n k u  z je d n y w a n ia  d u c h o w ie ń ­
s tw a  po lsk iego  i k a to lik ó w  św iec­
k ic h  d la  ideow o -  p o lity c z n y c h  
założeń K o m is ji.  K o m is ja  m u ­
s i w  jeszcze -w iększym  s to p n iu  
s tać  się c z y n n ik ie m  re p re z e n tu ją ­
cym  w łaśc iw ą  lin ię  k a to lik a  wobe-c 
ludow ego pa ńs tw a , m u s i doskona­
l ić  swą koncepc ję  i s fo rm u ło w a n ia  
id eo w o-p o lityczn e , by  s ta ły  się d la  
k a to lik ó w  na jle p szym  i powszech­
n ie  p rz y jm o w a n y m  sposobem żabie 
ram ia g łosu w  sp ra w a ch  w a żnych  
d la  n a ro d u  i  pańs tw a . Jednocześnie 
K o m is ja  będzie czuw ać n a d  „sen- 
sus c a th o lic u s “  ca łe j swej d z ia ła l­
ności, n a d  rzeczyw is tym  d z ia ła ­
n ie m  d la  do b ra  K ośc io ła  i  k u l tu r y  
k a to lic k ie j. K o m is ja  będzie w  d a l­
szym  ciągu , ta k  ja k  dotychczas, k a n  
tyn u o w a ć  lin ię ' p o rozu m ien ia  K ościo  
ła  i P aństw a, służąc w  ten sposób 
n a jle p ie j św ia top og ląd ow i k a to lic ­
k ie m u  i ro zw o jo w i P o lsk ie j Rzeczy 
p o sp o lite j Ludow e j. T a k  zarysow a­
n a  nasza l in ia  ideowa i p ra k ty c z ­
ne fa k ty ,  s tanow iące  k o n ty n u a c ję

Dokończenie ze str. 3

l i n i i  p o ro zu m ie n ia  K ośc io ła  1 P a ń ­
s tw a , będą o tw ie ra ły  wśród ducho ­
w ie ń s tw a  po lsk iego i  . k a to lik ó w  
św ieck ich  rosnące zau fa n ie  do K o ­
m is j i.  W  k o n se kw e n c ji ta k  zap la ­
now ane j d z ia ła ln o śc i— głos F ro n tu  
N arodow ego do trze  do w szys tk ich  
księży i k a to lik ó w  po lsk ich , a je d ­
nocześnie będą się poszerza ły p e r­
spe k tyw y  żyw o tnośc i k u ltu ry  k a to ­
l ic k ie j w Polsce Ludow e j.

K o m is ja  In te le k tu a lis tó w  s tan ie  
się w nadchodzącym  okresie  te re ­
nem  d z ia ła n ia  k a to lic k ic h  posłów  
do S e jm u P o lsk ie j R zeczypospo lite j 
L u d o w e j. S e k re ta r ia t K o m is ji bę­
dzie d la  posłów  k a to lik ó w  i  d la  ich  
w yborców  d rogą  w za je m n e j w y - 
n ra n y  m y ś li i pow ią zan ia  d la  d o ­
b ra  spraw y na rod ow e j.

K o m is ja  In te le k tu a lis tó w  i  D z ia ­
łaczy  K a to lic k ic h  będzie za tem  
w a żk im  ogn iw em  k o n ta k tu  po lsk ie  
go R uchu P oko ju , K o m ite tó w  F re n  
tu  Narodowego, R ad N a rodow ych  
i w ładz pańs tw o w ych  z na jszerszym  
k ręg ie m  p a trio tyczn e g o  du cho w ie ń  
s tw a  i k a to lik ó w  św ieck ich . T a k ie  
n a s ta w ie n ie  K o m is ji zb liży  nas do

reabzae ti naszych założeń ideow o- 
p c lity e z n y c h , do s k u p ie n ia  we F ro n  
c;e N arodow ym  w szys tk ich  w ie rz ą ­
cych  d la  dobra  P olski.

K o m is ja  in te le k tu a lis tó w  i D z ia ­
łaczy K a to lic k ic h  w ch od z i obecnie 
w  now y e tap  codz ienne j p racy . S to ­
im y  a k u ra t przed w ażnym  d,la ca­
łego św ia tow ego  Obozu P o k o ju  okre 
sem p rzygo tow aw czym  do K o n g re ­
su N arodów  w  O bron ie  P oko ju , k tó  
ry  odbędzie się w  g ru d n iu  w  W ie d ­
n iu . K o m is ja  n o s m  w  ty m  okres ie  
zw iąże sw o ją  dz ia ła ln ość  % p rzyg o ­
to w a n ia m i do K ongresu . K ongres  
w W ie d n iu  będzie don ios łą  m a n ife ­
s ta c ją  ca łe j ludzkośc i za P oko jem  
i p o de jm ie  zapewne w ażkie  u c h w a ­
ły  w  spraw ie  m e tod  dalszej w a lk i 
o P okó j, p rzec iw  k n o w a n io m  w o je n  
n ym  rządów  m oca rs tw  zachodn ich . 
W  ten  now y okres d z ia ła ln o ś c i K o ­
m is ja  w s tępu je  wzbogacona o do­
św iadczen ia  i dorobek a k c ji w y b o r­
czej. O budzone o s ta tn io  szerokie 
za in te re sow a n ie  naszą d z ia ła ln o ­
ścią po s ta ra m y  się w yzyskać d la  

u m a c n ia n ia  postaw y k a to lik ó w  po i 
s k ic h  w służb ie P oko ju , F ro n tu  N a­
rodow ego oraz p o rozu m ien ia  K o ­
śc io ła  i P aństw a.

A n d rze j M icew ski
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P R Z E M I A N Y  N A J W I Ę
Turkm eńska SRR

Uzbecka SRR

Tadżykska SRR,

171.000 m il kw adra tow ych —  oko­
ło  1,5 m iliona ludności: na fta , wę­
giel, s ia rka , hodowla bydła, up ra ­
wa bawełny.
146.000 m il kwadratowych —  oko­
ło  7 m ilionów  ludności; bawełna, 
hodow la zw ie rząt, zwłaszcza ow iec 
karakułów '.
55.000 m il kw adra tow ych —  oko-

K irg is k a  SRR

Kazachska SRR

ło  1,5 m iliona ludności; bawełna, 
jedwab, owoce, o le jk i.
78.000 m il kwadra towych —  oko­
ło  1,5 m iliona ludności; bawełna, 
s ia rka, jedwab, hodowla koni i by ­
dła, węgiel.
1.059.000 m il kwadr. —  około 6,5 
m iliona ludności: chrom, fos fo ­
ry ty ,  potas, n ik ie l, bor, węgiel, 
ryż , zboża.

A N A L IZ A  obecnej s y tu a c ji n a ­
rodów  A z ji s ta w ia  nas w o b li­

czu g łęb ok ich  i zasadn iczych  p rze ­
obrażeń, ja k ie  zachodzą w  ciągu 
o s ta tn ic h  la t  na  ty m  na jw iększym  
i  n a jlu d n ie js z y m  z k o n ty n e n tó w . 
P rze m ia n y  te do tyczą  zarów no 
dz iedz iny  p o lity c z n e j ja k  i spo łecz­
no -eko nom iczne j a na w e t i  k u l tu ­
ra ln e j.  A z ja , a p rz y n a jm n ie j je j 
n a jb a rd z ie j za lu d n io n a  część, po­
zos taw a ła  jeszcze ta k  n ied aw n o  w 
p ę tach  n ie w o li k o lc n ia ln o -fe u d a l-  
n e j : dop iero  w zrost św iadom ości 
p o lity c z n e j m as ko lo ro w ych , u ja w ­
n ia ją c y  się w  w a lk a c h  z o k u p a n ­
te m  ja p o ń s k im  czy w  z b ro jn y c h  
po w s ta n ia ch  p rze c iw ko  im p e r ia li­

s tom  b ry ty js k im , fra n c u s k im  i  h o ­
le n d e rsk im , d o p ro w a d z ił do czę­
ściowego lu b  też ca łk o w ite g o  w y ­
zw o len ia  ty c h  na rodów .

-Równocześnie je d n a k  obok lu ­
dów  w a lczących  z uc isk iem  p o li­
ty c z n y m  czy gospodarczym  is tn ie ­
ją  w  A z ji na rod y , k tó re  swe w y ­
zw o len ie  społeczne i h a rm o n ijn y  
ro zw ó j zaw dzięcza ją , od trzech  
d z ies ią tków  la t, pom ocy i  opiece 
w ie lk ie g o  m oca rs tw a  e u ro -a z ja ty c - 
kiego, ja k im  je s t Zw iązek R adziec­
k i.  P rze m ia n y  zaszłe na te ry to ­
r ia c h  R e p u b lik  ś ro d k o w o -A z ja ty c ­
k ic h  od ćw ie rć  w ie ku  są o lb rzym ie  
a  n a jb a rd z ie j w idoczne re z u lta ty  
p rz y n io s ły  w łaśn ie  la ta  osta tn ie .

A  przecież n a  ty c h  bezkresnych 
obszarach, w obręb ie k tó ry c h  zm ie ­
ś c iła  by się bez tru d u  po łow a E u­
ro p y , ży ło  w  1920-tym  ro k u  za led­
w ie  10 m ilio n ó w  lu d z i, na leżących 
chyb a  do n a jb a rd z ie j zaco fanych  
k u ltu ra ln ie  i gospodarczo na rodów  
A z j i  Na te ren ach , k tó re  w p ra w ie ­
k a c h  b y ły  ko lebką  rasy  in d o -e u ro ­
p e js k ie j, ży ły  do n ie d a w n a  jeszcze 
lu d y  na  szczeblu ro zw o ju  p le m ie n ­
nego, c y w iliz a c y jn ie  przechodzące 
okres pa s te rsk i, z rz a d k a  ty lk o  
tru d n ią c e  u p ra w ą  ro li,  koczow ­
n icze  szczepy gnane g łodem  z je d ­
nego k ra ń c a  pu s tynne go  k ra ju  na 
d ru g i.

Żadne p ra w ie  d ro g i n ie  p ro w a ­
d z iły  do ty c h  o g ro m n ych  k ra jó w . 
K o m u n ik a c ja  odbyw a ła  się p rze ­

w a żn ie  na  w ie lb łą d a ch . N ie b y ­
ło  poza T a szk ie n tem  i S a rn a r- 
k a n d ą  w iększych  m ia s t. N ie b y ło  
p rze m ys łu  poza p a rom a  fa b ry c z ­
k a m i na le żą cym i do A n g likó w .

T a m , gdzie w znos i się obecnie 
m ia s to  B a łhasz, jeszcze podczas 
p ie rw sze j p ię c io la tk i m ieszka ła  t y l ­
ko  je d n a  rodz ina .

T am , gdzie te ra z  rośn ie  m ia s to  
K aragam da, trze c ia  baza w ęg low a 
Z w ią zku  R adzieckiego , b y ły  dw a­
dzieścia la t  te m u  trz y  na  w p ó ł 
cha łu p n icze  szyby.

R e w o lu c ja  z m ie n iła  ra d y k a ln ie  
całe życie ty c h  na rodów . W y rw a ­
ne  zos ta ły  z p o d w ó jn e j n ie w o li:

c a rs k ic h  u rz ę d n ik ó w  i  w ła s n y c h  fe - 
uda łów . Obeszło się bez system u 
ko lon ia lnego , p ro te k to ra tó w , gu ­
be rn a to ró w , k a rn y c h  ekspedycji. 
L u d y  zam ieszku jące  o lb rzym ie  
przes trzen ie  od U ra lu  i  M o rza  K a ­
sp ijsk ie go  do gó r A łta js k ic h  i

szczytów  P a m iru  zos ta ły  w  k i lk a ­
naście la t  przen ies ione —  p o m ija ­
ją c  d łu g i i  m ęczący okres  k a p ita ­
liz m u  — . w  w a ru n k i, k tó re  u m o ż li­
w iły  im  p rze jśc ie  do soc ja lizm u .

P rzy rod a  tw o rz y ła  się tu  w  c iągu 
m ilio n ó w  la t. Od tys ięcy  la t  ż y li na 
ty c h  obszarach ludz ie . Lecz k ra j 
te n  ro z w in ą ł się w  c ią g u  n iespe łna  
la t  trzydz ie s tu . I  dziś, cz łow iek pod 
ją ł  się tu  na jw iększego  w  swej h i ­
s to r ii dz ie ła  —  p rze ob rażan ia  p rz y ­
rody.

„...P O Z B A W IO N Y  W O D Y , 
M A ŁO  DO STĘPNY, 

K A M IE N IS T Y  S TE P ”

W  P O ŁO W IE  X V -ego w ieku , ro ­
s y js k i kup iec, A fanas iij N ik i-  

ty n , od b y ł podróż do In d i i ,  na  d łu -

go przed p o ja w ie n ie m  się ta.m Va­
sco da G am y. W  dw a w ie k i późn ie j 
is tn ia ła  ju ż  m apa K r a ju  P rzya ra l- 
skiego oraz dorzeczy rzek  S y r-D a ­
r i i  i  A m u -D a r il

Z achow ana  po dziś dz ień  m apa 
z ro k u  1697 je s t dz ie łem  S iem iona  
R em iezow a i nosi t y tu ł :  „R ysunek 
Z ie m i oraz Całego Pozbaw ionego 
W ody i M ałodcstępnego , K a m ie n i­
stego S te p u ” .

W y p ra w y  badawcze po de jm ow a­
ne za czasów P io tra  I-e g o  i  póź­
n ie jsze  zo rgan izow ane przez R o­
s y jską  A kadem ię  N a uk  uw ieńczone 
zos ta ły , w  1746, op raco w an ie m  m a ­
p y  „G ie n ie ra ln o j L a n d k a r ty  Ros- 
s y js k ie j Im p ie r i i" .

P o la k  P rzew a lsk i, w ie lk i p rz y ro d ­
n ik  i  po d ró żn ik , n ie s tru d z o n y  ba­
dacz A z ji ś ro d k o w e j, pochow any 
je s t n a  w yso k im  brzegu Is s y k -K u - 
lu  u  podnóża ośn ieżonych  gór 
T ia ń -S z a ń .

A le  na uko w e  ekspedycje  n ie  m o­
g ły  p o p ra w ić  b y tu  K irg iz ó w , K a z a ­
chów , Uzbeków  i  T adżyków . W ed­
łu g  spisu z 1920-tego ro k u  ty lk o  
dw a  p ro c e n t lu d n o śc i na  ty c h  ob ­
szarach  u m ia ło  czytać i  pisać. I  
ty lk o  w  p ie ś n ia c h  lu do w ych , p rze ­
ch o w yw a n ych  przez a ikynów -śp ie- 
w a ków  dźw ięcza ły  n u ty  tę skn o ty  i 
podz iw u  a la  d a w n y c h  b o ha te rów  
w a lczących  o w o lne  życie. Is la m  
p o ło ż y ł swe p ię tn o  n ie  ty lk o  na h i ­
s to r ię  k ra ju  zdobytego przed w ie ­
k a m i, ale przede w szys tk im  na  o- 
byczaje. K o b ie ta , rzecz prosta , n ie  
m ia ła  żad nych  p ra w . W  oko lica ch  , 
bo g a tych  w  n a ftę , w ęg ie l, s ia rkę , 
m iedź, gips, n a d a ją c y c h  się znako ­
m ic ie  do h o d o w li byd ła , u iprawy ro ­
ś lin  c ie lis tych  i  b a w e łn y  rozpoście­
r a ł  się s m u tn y  „m ałcidosttępny, ka ­
m ie n is ty  s te p ” .

O D R ZU C O N E P IA S K I

O je d n y m  z w ła d có w  sta rego  M e r 
w u  —  tego sam ego M erw u, 

k tó reg o  m ilio n o w ą  ludność  w y rż ­
n ą ł w  X I I I - y m  w ie ku  syn  Dżemgis 
C hana  —  m ó w ią  k ro n ik i,  że b y ł to  
w ła d c a  d o b ry  „a lb o w ie m  kaza ł p a ­
ro k ro tn ie  czyścić k a n a ły , k tó re  w y ­
s c h ły  ja k  serca zako ch a n ych  w  cza 
sie ro z łą k i” .

N a jazd y  m on go lsk ie  zn iszczyły  
s ta ro ży tn e  system y zraszające. Roz­
p ę ta ła  s ię  d e s tru k c y jn a  s iła  p ia ­
sków. Rząd o a rk i n ie  przeds iębra ł 
żad nych  środków , by oca lić  w y s ił­

k i  p o p rze dn ich  pokoleń. Na czte­
rech  p ią ty c h  obszarów  Azjii ś ro d ­
kow e j Vzaipampwała p u s tyn ia .

S tosunkow o n ied aw n o  jeszcze w 
o k o lic y  B u c h a ry  p ia s k i zn iszczyły 
całe osiedle W airdandżi. Jeszcze w 
1929-tym  re ku  od b yw a ły  się tam  
ożyw ione ta rg i,  sprzedaw ano byd ło  
dom owe, owoce, w arzyw a, tk a n in y  
a zw łaszcza w y ro b y  ga rnca rsk ie . 
P ia s k i p rzesuw a ły  się gdzieś na 
p rzedm ieściach.

W . dziesięć la t  pó źn ie j, w W air- 
dandży  pozosta ła  ty lk o  je dn a  s ta ­
ruszka . N ie c h c ia ła  opuścić dom u, 
w  k tó ry m  się u ro d z iła . Synow ie  i 
w n u k i, p rze n ieś li się do innego  au­
łu  i  o d w ie dza li ją  w  św ię ta , Grzęiz- 
ną c  po ko lan a  w p iasku , sz li do za­
w ianego p iask ie m  dem ku . Z as ia ­
d a li do je dze n ia  s ta ra ją c  się n ie  
zw racać uw ag i na skrzyp iące  w zę­
b a ch  z ia rn k a  p iasku . S ta ruszka  su-

Uzbchislan. Maszyna

ro w a  i  w y p ro s to w a n a  czuw ała  nad  
biesiadą.

K iedyś, s ta re j Uzbeezce p rz y n ie ­
s iono je j p ierwszego p ra w n uka . 
P rab ab ka  rozpogodz iła  się na c h w i­
lę i  d a ła  m u  do zabaw y ró g  o s ta t­
n iego ba ran a , k tó ry  n iedaw no  
zdech ł z g łodu. C z a rn o c k i m alec 
c h w y c ił za róg i roześm ia ł się.

—  D ż y g it (z u c h ) ! —  zaw o ła ła
s ta ra . O jc iec  dz iecka  ty lk o  n a  to  
czeka ł.

—  A n s  —  rz e k ł n ie śm ia ło  •— m o­
że pojedzfeci>e je d n a k  z nam i... P ro ­
s iliś m y  ju ż  ty le  razy. W ie lb łą d  cze­
ka. na progu.

W tem , d rz w i o tw a r ły  się z trz a ­
sk iem . W ta rg n ą ł w ic h e r i  piaisek 
z a w iro w a ł po izbie. D ziecko p rze ­
s traszy ło  się i zap ła ka ło .

—  T ch ó rz ! —  pow iedz ia ła  p o g a r­
d liw ie  s ta ra . —  Z ab ie rzc ie  go i w y ­
noście się sam i.

R adz iecka p isa rka , W ie ra  In b e r, 
k tó ra  opow iada  o ty m  Zdarzeniu, 
doda je , że w  1949-tym w W arda.n- 
dżi, n ie  by ło  ju z  n a jm n ie jsze g o  ś la ­
du  s iedz iby  lu d z k ie j.

A le  lu dność  i  rzą d y  rad z ie ck ich  
R e p u b lik  ś ro d k o w o -A z j a tyck ich ,
p rz y  w y d a tn e j pom ocy w ła d z  cen­
tra ln y c h ,  p row adzą  w y tężoną  w a l­
kę, by  pow strzym ać niszczący m arsz 
p iaskó w  p u s ty n i. D la  zw ią za n ia  ru  
ohom yoh p iasków  używa, się n ie ­
w ie lk ieg o  d rze w ka  o d łu g ic h  i 
c h w y tn y c h  ko rze n iach . Jes t to 
saksauł, o k tó ry m  do n o s ił jeszcze 
P io tr  I  P a rysk ie j A k a d e m ii Nauk, 
k tó re j b y ł cz łonk iem . „S a k s a u ł —  
p is a ł —  to  drzewo o wysokości sąż­
n ia , podobne do sosny o c ie n k ich  
i  d łu g ic h  liśc iach , Jest bardzo tw a r

K S Z E
de, ale kruche . P a li się dobrze i wę­
gle t rz y m a ją  d ługo  żar. Z pop io łu  
ro b i się ług , z k tó reg o  w y ra b ia  się 
m yd ło . R ośnie na d  S y r-D a r ią  i w
in n y c h  m ie jsca ch  o tw a r ty c h  s te ­
pów ” .

Dziś na s iona  saksau łu  rozsiewa 
się z sam o lo tu . S aksau ł ży je  20 la t ,  
po czym  korzen ie  jego  giną.

A le  n ie  w ys ta rczy  z a trzym a ć  p u ­
s tyn ię . T rzeba  ją  u ja rz m ić , na w o d ­
n ić , zm usić, by w yd a w a ła  p lon y , 
k a rm iła  byd ło . To też n a jw a ż n ie j­
szym  p ro b lem em  w szys tk ich  Re­
p u b lik  A z ji ś ro d ko w e j je s t woda, 
u rzą dze n ia  iryg a cy jn e .

P U S T Y N IA  U JA R Z M IO N A

W  1999 roku , p rzys tą p io n o  do 
» » budow y pierwszego w iełic iego 

k a n a łu  na ty c h  obszarach. D w ie ­
ście tys ięcy  lu d z i p ra cow a ło  przez 
p ó ł roiku i  p o w s ta ł d łu g i n a  300 
km . K a n a ł F e rga ńsk i, do k tó rego  
s p ły w a ją  s tru m ie n ie  i  rz e k i z gór 
T ia n -S z a ń , n a w a d n ia ją c  k ilk a s e t 
tys ięcy  h e k ta ró w , na  k tó ry c h  u p ra ­
w ia  się przew ażn ie  baw ełnę.

P rzy  w e jśc iu  do p a rk u  w  Tasz­
k ienc ie  w is i duża m apa  U zb ek is ta ­
nu  a nad n ią  śm ia łe  ha s ło : „Z e trze  
m y  z m apy naszej re p u b lik i nazwę 
S tep  G ło d o w y !“ . M irz a -C z u l —

do zb ie ra n ia  bawełny.

G ło d n y  Step, w ie lk ie  obszary po­
łożone n a  p ó łn o cn ym  wschodzie 
U zbek is tanu , k tó ry c h  w n ik a li n a ­
w et w ę d ro w n i pasterze.

I  o to 10 lu te go  1943, gdy w o jna  
b y ła  jeszcze w  pe łn ym  to ku , ma 
g ra n ic y  „G łodow ego S te p u ” , p rzy 
ska łach  F archadzk ic ih , na  rzece 
S yr-D arid , rozpoczęto budowę e lek­
t ro w n i w o dne j. Parchad izka E le k ­
tro w n ia  zaczęła dostarczać p rądu . 
N o w ym i k a n a ła m i p o p ły n ę ły  wody 
S y r-D a ir ii n iosąc życie ro ś lin o m  i 
d o b ro b y t W a lo m . Dziś n a  obsza­
rach  liczących  s e tk i tys ięcy  h e k ta ­
rów  uzbeccy i kaizaehscy ko łcho ź ­
n ic y 'z b ie ra ją  po 30 i  40 k w in ta l i  
su row e j ba w e łny  z h e k ta ra , ■

Jed na  z n a jp o tę ż n ie js z y c h  rzek 
A z ji ś ro d ko w e j, A m u -D a ó a , b io rą ­
ca sw ó j począ tek w  gó rach  P a m iru , 
jeszcze do o s ta tn ic h  czasów w yko ­
rzys tyw a n a  b y ła  ty lk o  -w n ie w ie l­
k im  s to p n iu  do celów' n a w a d n ia ­
n ia . R e a lizow ana  je s t obecnie g i­
g a n tyczn a  budow a, k tó ra  zaopa trzy  
w trodę  i energ ię  e le k try c z n ą  p rze­
de w szys tk im  R e pu b likę  T u rk m e ń - 
ską, zas ili ró w n ie ż  o k rę g i p rzyka - 
sp ijs ik ie  ł  n a w o d n i oko ło s iedm iu  
m ilio n ó w  hek ta rów ' suche j p u s ty ­
n i K a ir a -K u m . Zasadn iczą czę­
ścią tego h y d ro  w ęzła je s t budo­
w a  na jw iększego  chyb a  n a  św ięcie 
K a n a łu  T u rkm e ń sk ie g o , c ią gn ące ­
go się na d ługośc i 1.100 k m  od T a -  
ch ia -T asza  do K rasn ow odzka  nad 
M orzem  K a s p ijs k im . O prócz g łó w ­
nego k a n a łu  p o w s ta ją  szeregi in ­
n y c h  ka n a łó w  iry g a c y jn y c h  oraz 
ru ro w y c h  o łą czne j d ługośc i 3.300 
km . P rzy  T a ch ła -T a sza  b u d u je  ,się 
czołową zaporę w odną a na g łó w -

( Dokończenie tui s tr. 10)

N a ko łchozow ym  pastw isku w K irg iz j i .
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P O
r i ’ R W A JĄ C A  od 35 la t w a lka  s ił 
A  starego i nowego św iata je s t pod 

łożem, na k tó rym  działa radziecka po 
lity ka  zagraniczna. Dąży ona dio spa 
ra liżowania prób w yw ołania w o jny  i 
do stworzenia w arunków  um ożliw ia­
jących pokojową pracę nad przebudo 
wą wewnętrzną państw  wyzwolonych 
spod wyzysku kap ita listycznego. Cie­
kawą próbę syntetycznego u jęcia  te j 
p o lity k i zna jdu jem y w a rtyku le  p ro ­
fesora Rubinste ina ogłoszonym w jed 
nym  z tegorocznych num erów dw u­
miesięcznika radzieckiego „W oprosy 
F ito s c fił“ * ) .

Z wywodów p ro f. Rubinsteina, bo­
gato ilustrow anych p rzyk ładam i za­
czerpniętym i z h is to r ii osta tn ich dzie 
s łą tków  la t, w y łan ia  się ogólny o- 
braz zasad i  metod dzia łan ia  radziec­
k ie j p o lity k i zagranicznej. Punktem 
w yjśc ia  je s t zasadnicze założenie, że 
Związek Radziecki broni pokoju i 
walczy o pokój w  im ię interesów lu d ­
ności własnego k ra ju , które  są iden. 
tyczne z potrzebam i i pragn ien iam i 
mas pracujących całego św iata.

Jedną z na jka rdyna ln ie jszych  za­
sad p o lity k i zagranicznej Związku 
Radzieckiego je s t obrona suwerenno­
ści państw zagrożonych i uciskanych 
przez m ocarstwa im peria listyczne.

Związek Radziecki zwalcza zdecy­
dowanie wszelkie teorie o rzekomej 
nierówności narodów i uiważa, że każ 
dy z nich ma swoje indyw idualne ce­
chy i właściwości. „W aściwości te — 
cy tu je  p ro f. R ubinste in słowa S talina 
—  stanowią wkład, k tó ry  każdy na­
ród wnosi do ogólnej skai bnicy k u l­
tu ry  św iatowej, uzupełnia ją  i  wzbo­
gaca. W tym  znaczeniu wszystkie na 
rody, małe i  w ie lkie, zna jdu ją  się w 
jednakow ej sy tu a c ji i  każdy naród  
jes t równy którem ukolunek innemu  
narodow i".

Dlatego Związek Radziecki nie u- 
znaje żadnej zależności ko lon ia lne j j: 
domaga się równych praw  dla wszyst 
kich narodów. P o lityka  jego przeciw ­
staw ia się wszelkie j ingerencji mo­
carstw  im peria lis tycznych do spraw 
wewnętrznych państw  słabszych po li­
tycznie i gospodarczo. T ak było w 
okresie m iędzywojennym , kiedy dy­
plom acja radziecka staw ała w obro. 
nie zagrożonych przez in te rw encję 
faszystowską Chin, A b isyn ii, H iszpa­
n ii,  A u s tr ii i Czechosłowacji. Tak jes t 
i  obecnie, w  chw ili coraz dlalszego u- 
zależniania E u ro py  zachodniej od 
USA, oraz coraz intensywniejszego 
narzucania ucisku kolonialnego n a ro ­
dom A z ji i A f r y k i.

ZSRR przeciw staw ia się zdecydo­
wanie defetystycznej tezie, że prze- 
ciwstawność kap ita lizm u i socjalizmu 
musi n ieunikn ien ie  doprowadzić do 
w o jny. Podstawowa teza radziecka glo 
si możność i konieczność po litycznej 
współpracy m iędzynarodowej, tzn. po 
kojowych stosunków politycznych i 
gospodarczych ze w szystk im i pań 
stwam i. k tó re  rozum ie ją  tę koniecz­
ność. W ystarczy zacytować liczne wy 
powiedzi Generalissimusa S ta lina  na 
ten temat, zaw arte w jego rozmo­
wach z A leksandrem  Western, E ll io ­
tem Rooseveltem, ze Stassenem, W al- 
lacem i K in gsb ury  Smithem.

Stałość i konsekwencja radzieckie j 
p o lity k i zagranicznej występuje n a j­
bardzie j jaskraw o  w walce przeciw ­
ko w ojnie zaborczej i je j podżega­
czom. Poczynając od słynnego de-

*) ..W oprosy F iło s o fii“  zeszyt 1 i  WM r • 
s t r .  43.

CZYTAJCIE
„ S Ł O W O  P O W S Z E C H N E “
PI SMO C O D Z I E  NN F

L I T Y K A  P O K O J U
k rę tu  o pokoju z 8 listopada 1917 r., 
poprzez s ta ran ia  w  Lidze N aro­
dów (rok  1933) o trak ta tow e  u- 
trw a len ie  d e fin ic ji agresora, aż do 
U staw y o obron.e pokoju z m arca 
1951 r. i osta tn ich w ysiłków  ZSRR 
na terenie O rgan izac ji Narodów Zjed 
noczonych, lin ia  p o lity k i radzieckiej 
je s t niezmienna.

Równolegle ze sta ran iam i prawne­
go potępienia ag res ji idzie w parze 
troska o praktyczne je j un iem ożli­
wienie. Znajdowało to w yraz w  kon­
kretnych propozycjach bądź ca łkow i­
tego, bądź częściowego zakazu zbro­
jeń. Rząd radziecki występował z ta ­
k im i propozycjam i na K on fe renc ji 
Genueńskiej na wiosnę 1922 r. i na 
M oskiewskiej K on fe ren c ji Rozbroje­
n iowej z udziałem- Polski i państw 
ba łtyck ich  w g ru dn iu  1922 r. Pono­
wnie w ysuw ał je  w  la tach 1927 — 
1928 na K on fe ren c ji Rozbroje­
niowej w Genewie. Po d rug ie j wojnie 
św iatowej zażądał znów powszechne­
go ograniczenia zbrojeń na Ogólnym 
Zgromadzeniu O NZ w październiku 
1946 r. i ponow ił prcpozyc ę p rzy ­
na jm n ie j częściowej redukc ji zbrojeń 
na Zgromadzeniach Ogólnych O NZ w 
1950 i 1951 r. Dobrze znane są w y s ił­
k i Zw iązku Radzieckiego w  spraw ie 
zakazu używ ania bron i atomowej i 
bakterio log icznej.

Obok konsekwencji w  postępowa­
n iu  charakterystyczna cechą dypioma 
ci radzieckie j je s t aktywność. Oto ja k  
p ro f. Rubinstein cha rakteryzu je  pod 
tym  względem radziecką po litykę  za­
g ran iczną: „N ie  sta je  ona n igdy w po 
stawie pasywnej obrony, nie wyczeku­
je  z założonymi rękam i napaści... D y  
plom acja radziecka zawsze naciera 
czynnie na w rogów k»-aju i  obozu po. 
koju... Demaskuje ich n ieustannie  t 
oskarża. W ykryw a  ich knowania i  in ­
try g i.  N iezm iern ie  g ię tka i  obrotna, 
'dyplomacja . radziecka pozostaje jed­
nocześnie zawsze w ierna podstawo, 
wyrn celom i  czołowym zadaniom, kfó 
rych  nie tra c i n igdy z oczu. N a tra ­
f ia ją c  na słabe miejsce i  skazy w obo 
zie przeciwnika, zadaje skuteczne cio 
sy; zawsze zachowując in ic ja tyw ę  po 
sw o je j s tron ie ".

Jedną z najw iększych zasług radziec 
k ie j p o lity k i zagranicznej je s t u ja w ­
nienie h ip o k ry z ji, z ja k ą  im peria liśc i 
po kryw a ją  swe zaborcze p lany za po 
mocą k ła m liw e j frazeo log ii. Już w 
1918 r. rząd radziecki zdemaskował 
obłudę głośnych 14-u punktów  W ilso­
na p rzys łan ia jących „pacyfizm em “  i 
„bezinteresownością“  zaborcze dąże­
n ia  m onopolistów am erykańskich. W 
ta k i sam sposób u ja w n ił on a n ty ra . 
dzieckie zakusy ukryw a jące  się w U- 
kładach Locarneńskich, w P lanie Da. 
wesa, w  Pakcie Czterech i w umowie 
m onach ijsk ie j. Obecnie wszyscy w ie­
dzą, ja k ie  niebezpieczeństwo k ry ło  się 
pod planem M arsha lla  i  Paktem A . 
tla n tyck im , k tóre początkowo przed­
staw iono obłudnie ja ko  akcję „hum a­
n ita rn ą “  i „obronną“ .

Um ie ję tne polityczne ustaw ianie 
przez dyplom ację radziecką sprzeczno 
ści wewnętrznych św iata ka p ita lis ­
tycznego oddało ju ż  w ie lk ie  usług i 
spraw ie pokoju. P ro f. R ubinste in cy. 
tu je  ja ko  przyk ład wykorzystanie kon 
ku re n c ji wewnętrznej między mocar­
stwam i zachodnimi w  okresie tzw. 
in te rw e nc ji an tyradzieck ie j w  latach 
1918 —  1920 oraz w przede dniu dru 
g ie j w o jny św iatowej. Można do tego 
dodać wykorzystanie przez dyplomację 
radziecką dla spraw y pokoju i obrony 
młodego państwa radzieckiego is tn ie ­
jących antagonizmów między obozem 
zwycięzców i obozem zwyciężonych po 
pierwszej wo jn ie św iatow ej, oraz pa. 
ra liżow anie za pomocą tzw. p o lityk i 
rap a llsk ie j prób tworzenia zwartego 
fro n tu  im peria listycznego. Później, w 
okresie dojścia do w ładzy H itle ra  w 
Niemczech taką samą rolę g ra ły  w y­
s iłk i stworzenia t.zw. Paktu Wschod­
niego i popieranie we F ra n c ji ten­

dencji zabezpieczenia się przed zagro 
żeniem h itle row sk im , cq znalazło swój 
w yraz  w ówczesnych umowach ra- 
dziecko.francuskich.

I  dziś dyp lom acja radziecka popie­
ra  istn ie jące w w ie lu  k ra jach  k a p ita ­
lis tycznych tendencje dc rozszerzenia 
stosunków gospodarczych ze. Zw iąz­
kiem Radzieckim i  z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludowej. Znalazło to ja sk ra w y  
oddźwięk na odbytej w  kw ie tn iu  tego 
roku MiędBynarodciwej K on fe renc ji 
Ekonomicznej w  Moskwie.

DA L S Z Ą  cechą radzieckie j p o lity .
k i zagranicznej jes t rea lizm . K ia  

syczną ilu s tra c ją  tego by ł stosunek 
do L ig i Narodów. Jak wiadomo, tw ó r 
com je j przyśw iecała m yśl stworze­
n ia  swego rodzaju nowego „Świętego 
P rzym ierza“ , gw arantu jącego układ 
po lityczny, op a rty  na s truk tu rze  ka­
p ita lis tyczne j oraz zabezpieczającego 
zrealizowane przez zwycięską Enten- 
tę zyski. T ak po ję ta L iga  Narodów 
ostrzem swym zwrócona była  przeciw 
ko Zw iązkow i Radzieckiemu jako  czo. 
łowemu reprezentantow i obozu postę 
pu. Pomimo tego ZSRR p rzys tą p ił w 
1934 r. do . L ig i Narodów, gdy za is t­
n ia ły  możliwości w ykorzystan ia  je j,  
chociażby w  pewnej mierze, dla poło­
żenia tam y zarysowującej sńę wów. 
czas ag res ji faszystow skie j (Japonia, 
W łochy, N iem cy). Podobnie rea listycz 
ny je s t stosunek Zw iązku Radzieckie 
go do O rgan izac ji Narodów Z jedno­
czonych, k tó rą  dyplom acja radziecka 
wbrew usiłowaniom  W aszyngtonu 
pragn ie przekształcić zgodnie zresztą 
z je j is to tnym i założeniami w  sku-

PR Z E D  parom a tygodn iam i p i­
saliśm y tu ta j o pewnym zawo­
dzie, ja k i sp ra w iły  pierwsze nu  

m ery „P rzeg lądu K u ltu ra ln e g o ". Dziś 
poczuwamy się do m iłego obowiązku 
uchylenia n iek tó rych  wówczas s fo r­
m ułowanych zastrzeżeń.

N um er 9 tego pisma zasługuje na 
gruntow ne przestudiowanie. O tw ie­
ra  go prze<\-uk pełnego tekstu prze­
mówienia Jakuba Berm ana wygłoszo 
nego na spotkaniu z w yborcam i w 
Uniwersytecie W arszawskim . Z a rów ­
no tem at przemówienia, dotyczący 
stosunku in te lig e n c ji po lsk ie j do 
F ro n tu  Narodowego ja k  i  osoba mów 
cy± sp raw ia ją , że udostępnienie go 
należy pow itać z uznaniem.

M in . Berm an m ów ił o twarcie o 
trudnościach, ja k ie  m usia ła  pokonać 
ogromna część in te lig e n c ji•, aby w łą  
czyć się w nową rzeczywistość pol­
ską i  stać się je j  twórczym  podmio­
tem. Mówca tra fn ie  scharakteryzował 
jeszcze dziś w ystępującą u  naszej 
in te lig e n c ji postawę 19-uńecznego 
„społecznikostw a“  i  „ k u ltu rn ic tw a " , 
które u tru d n ia ją  w ie lu  cennym i  ideo 
uiym  ludziom dostrzeżenie zachodzą­
cych w  iy a iu  em iah i  pojm owanie  
współczesnej ro l i k lasy robotniczej w 
budowaniu nowych fo rm  życia zbio- 
7 owego.

Jeśli te trudności zostały prze ła­
mane, tó stało się to przede wszystkim  
dzięki rea lnym  osiągnięciom Polski 
Ludowej, k tóre są argum entem  nie 
do odparcia i  k tóre z każdym rokiem  
po tw ie rdza ją  słuszność obranej d ro­
gi. ‘po litycznej.

Jakub Berm an m ów ił da le j ‘wy­
raźnie, że jego zdaniem, ty lk o  m ark- 
sizm -Ieninizm  daje klucz do odkry ­
cia p raw  rządzących rozwojem  spo­
łeczeństwa. P odkreś lił jednak z ca­
łym  naciskiem, że zarówno dla tych, 
któ rzy  podziela ją to przekonanie, ja k  
i  dla ludzi o odmiennym światopoglą  
dzie JE S T  M IE JS C E  W E  F R O N ­
C IE  N A R O D O W Y M . J E Ś L I T Y L -  
KO W NO SZĄ SW ÓJ W K Ł A D  DO 
B U D O W Y  N O W E G O  Ż Y C IA .

teczną organizację międzynarodową, 
broniącą pokoju.

Ten rea lizm  je s t konsekwencją zajw 
sze trzeźwego oceniania s ił dz ia ła ją ­
cych każdorazowo na arenie św iato­
wej. A w an tu rn icze j po lityce monopo­
listycznego kap ita lizm u przeciwsta­
w ia  się spokojna i opanowana posta­
wa Zw iązku Radzieckiego, oparta na 
analizie dróg rozwojowych współ­
czesnego społeczeństwa ludzkiego. 
Rząd radziecki nie daje się sprowoko 
wać i zastraszyć za pomocą gróźb, 
popieranych butnym  pobrzękiwaniem 
szabeiką, ale jednocześnie z całą sta­
nowczością broni suwerenności i ho­
noru swego k ra ju , udzie la jąc też kon 
sekwentnego poparcia swym  sojusz­
nikom.

W ytrw a łość, z ja k ą  Związek Ra­
dziecki prowadzi swą po litykę  zagra­
niczną, ma swe źródło w  patrzeniu 
daleko naprzód i w nieugamianiu się 
za doraźnym i korzyściam i, co je s t tak  
znamienne dla różnych krótkow zrocz­
nych po lityków  zachodnich.

Związek Radziecki liczy słusznie 
na nieunikn ione zwycięstwo ruchów 
narodowo-wyzwoleńczych w  k ra jach  
kolon ia lnych i  zależnych. Podczas 
d rug ie j w o jny  św iatowej nie s tra c ił 
z oczu fa k tu , że nie można id e n ty fi-  
kować całego naród« niem ieckiego z 
agresoram i h itle row sk im i, w ierząc, że 
lud niem iecki pow inien i  może zająć 
swe miejsce w  w ie lk ie j rodzin ie poko 
jow ych i budujących swą lepszą przy 
szłość narodów. O statn io, jeszcze w 
tym  roku Związek Radz;e.cki zama­
n ifes tow a ł dobitn ie swe głębokie

Przem ówienia zaw iera ■ szereg cen­
nych danych eharakte-uzyjących ż y ­
w io łow y rozw ó j życia ku ltu ra lnego  u 
nas i  w  Republikach Zw iązku R a­
dzieckiego oraz k reś li poryw ającą  
w iz ję  przyszłości, ja ką  ostatn io przed 
s ta w ił Józef S ta lin  w związku, z pro. 
blem atyką prze jścia  do komunizmu.

N IE  C H C E M Y  —  ciągnął 
M in . Berm an —  B Y N A J M N IE J  
B A G A T E L IZ O W A Ć  TR U D N O Ś C I 
I  K ŁO P O TÓ W  D N IA  C O D Z IE N N E . 
GO. B Ę D Z IE M Y  J E  Z  C A Ł Ą  P A . 
S JĄ P R Z E Ł A M Y W A Ć  I  USU W AĆ , 
A L E  G D Y B Y  O N E  K O M U K O L ­
W IE K  P R Z E S Ł O N IŁ Y  N A S Z Ą  
DRO G Ę I  N A S Z Ą  R A C JĘ  B Y ŁO  
B Y  TO D O W O D E M  M A Ł O D U S Z ­
NO ŚCI.

W  reszcie num eru rów nież nie 
brak pozycji ciekawych, udatnie ze­
staw ionych w  różnorodną całość. Są 
tam  reprezentowane problem y wszyst 
kich dziedzin sztuki.

W  dziale •plastyki zna jdu jem y cie- 
lcawe omówienie w yb itn e j działalności 
ilu s tra to rs k ie j Jana M arc ina  Szan­
cera. Obok tego zamieszczona została 
k ró tka  ( zbyt k ró tka  może ja k  na za­
kres p rob lem atyk i) sylw etka Jean 
L u rę a t p ió ra  F ranc is  Crem ieuz. A r ­
ty k u ł ten porusza spra icy, które  
wiążą się nierozdzie lnie z nazwiskiem  
wybitnego a rty s ty  francuskiego. Prze 
de w szystk im : o irodzenie a rtys tycz ­
ne j tkan iny  fra n cu sk ie j oraz problem  
zainteresowania a rtys tów  współczes­
nych ceram iką. Oba te zagadnienia 
prowadzą m yśl ku zbliżeniu sztuki 
współczesnej i  rzemiosła. N iestety  
a rty k u lik  Cremicur, ty lko  pobieżnie 
wspomina o tym  problemie, nie roz­
w ija ją c  go szerie j.

W  dalsze j' części num eru zna jdu je , 
m y a r ty k u ł o przeszłości i współczes­
ności arch itekton iczne j Lublina.. Z 
dziedziny m uzyki —  k ry tyczny  prze­
gląd wysłuchanych przez uczestników  
Z jazdu Koła M łodych Zw iązków  Kom  
pozytorów Polskich utw orów  n a j­
młodszych naszych twórców.

współczucie w  stosunku do narodu ja ­
pońskiego z powodtu niewoli,, w k tó re j 
się on znalazł pod cudzoziemską oku­
pacją oraz w iarę, że naród ten w y ­
walczy sobie odrodzenie i  nieząleż» 
ność swej ojczyzny.

Przyszłość należy do ludów zryw a­
jących pęta starego us tro ju , a iwięc 
rząd radiziecki b ron i niezłomnie ich 
p ra w  i okazuje im  szczodrą pomóc. 
Im peria liśc i s ta ra ją  sdę jednak cof­
nąć bieg h is to r ii i  za pomocą nowej 
w o jny  chcą złamać narody, k tóre 
w kroczyły na nową drogę swego roz­
w oju. D latego Związek Radziecki, 
prowadząc w y trw a le  po litykę  pokoju, 
z taką samą w ytrw a łośc ią  troszczy 
się o wzmocnienie obronności swego 
k ra ju , aby w  razie konieczności ode-; 
przeć agresora i ochronić obóz po-, 
stępu społecznego odl światoburczych 
zakusów monopolistów światowych. 
Zarówno przed drugą w ojną śwnato- 
wą, ja k  i  obecnie Związek Radziecki 
przestrzega zasady, że żadne zasko­
czenie ze strony w rogów nie powinno 
zastać pokojowego k ra ju  w  stanie nie 
przygotow ania do obrony..

Ta p o lityka  obrony pokoju, równo­
up raw n ien ia  i  niezawisłości wszyst­
kich narodów, p o lit5'kd  w a lk i o po­
stęp i demokrację, odpowiada bez re­
szty rzeczyw istym  interesom mas lu ­
dowych całego św iata i to je s t rę ko j. 
m ią je j skuteczności, a więc. i  osta­
tecznego zwycięstwa. M ając oparcie 
w  ta k ie j polityce Związku Radziec­
kiego, Polska Rzeczpospolita Ludowa 
może z ufnością patrzeć w  przyszłość, 

M icha ł N owacki

Wart-o zanotować tu  jeszcze poży-- 
tcczny a r ty k u ł Jerzego Broszkiewieza 
pt. „Zadan ia  naszego f ilm u ". Dobrze 
wprowadza on czyte ln ika zarówno w  
szerokie perspektyw y rozw oju  ja k  i  
trudności stojące przed polską kine­
m atog ra fią . A pe l o szerszą dyskusję  
nad problem am i scenariopisarstwa  
je s t poparty  stroną in fo rm acy jn ą  a r .  
tyku lu , k tó ra  szerszy krąg  zaintere­
sowanych zbliża do tych problemów. 
Poza tym  omauńany num er zaw iera  
recenzję z f i lm u  „N a  ka lkuck im  b ru ­
k u “  d iją c ą  również sporo in fo rm a c ji 
o mało u nas znanej k in em a to g ra fii 
hinduskie j.

Tak więc w raz z recenzją te a tra l­
ną z „K ą k o lu  i  pszenicy“  Łom nic• 
kiego w numerze reprezentowane są 
wszystkie dziedziny sz tuk ; wszystJcie 
niem al są uzupełniane przez no tk i 
kron ika rsk ie  dające sporo m a te ria łu  
in fo rm acyjnego. ;

Stosunkowo może na js łab ie j wypa­
d ły  m ig aw k i reportażowe pt. „S po tka  
n ia "  poruszające tematykę wyborczą. 
Sposób ujęcia nie zaspakaja w  pe łn i . 
słusznych wyinagoń artystycznych  
staw ianych reportażow i, któi-y pow i- 
nien stać się dziś pełnowartościowym  
rodzajem  lite rack im . N e . będzie 
krzywdyące s tw i rdzenie, że w prasie  
codziennej czytaliśm y często lepsze 
reportaże poświęcone temu tem atow i.

W ydaje się nam, że w łaśnie „P rze  
gląd K u ltu ra ln y "  powołany je s t spe 
cjalnde do ku ltyw ow an ia  tego ga tun  
ku lite rach  ego, którem u czasy współ­
czesne wyznaczają doniosłe zadania , 
a, k tó ry  poza w y ją tk a m i pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia.

Całość num eru „P rzeg lądu K u ltu ­
ra lnego“  w raz z n iewspom nianym i tu  
z braku miejsca a rty k u ła m i przed­
s taw ia  się interesująco, i  treściowo 
różnorodnie, co daje asum pt do wn io­
sku, że pismo to odnajdu je własną 
drogę. Jesteśmy przekonani że każdy 
nowy num er przyniesie dalszy k rok  
naprzód i  dalsze wzbogacenie treści 
oraz fo rm  je j  wyrażania.

(ah a )

PRZEGLĄD PRASY

Jeszcze o „Przeglądzie kulturalnym“
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pracowała przez 30 la t swego --------------- —--------- ------------

rozw oju  k ilk a  typów  twórczości sce­
nicznej, różniących się nie ty lko  te ­
m atyką, zm ieniającą się zależnie od 
gospodarczych i po litycznych prze­
m ian, lecz niekiedy równocześnie 
i  ujęciem artystycznym . U św iada­
m iam y więc sobie ja ko  dość odręb­
ne sztuki okresu pierwszych p ię ­
cio latek in d u s tr ia liz a c ji i ko lekty-

Nr  46 (364)

W ybiine dzieło dramatyczne
7 la  t  wm‘n v  i   1 _• x n ,    * *god ina), sztuki z la t  w o jn y  ojczyź­

n iane j z najazdem h itle ro w sk im  
(,,N a jazd “  Leonowa, „ R osjan ie“  S i­
monowa, „ M łoda G w ard ia “  Fadie je- 
w a ), następnie u tw o ry  sceniczne o-

wm m .

m

zm ierzające ku kom unizm owi ( „M a ­
k a r  D ubraw a“  K orne jczuka ) , wresz­
cie dzieła demaskujące im peria lizm  
(„F lan-ry S m ith “  Simonowa, „G łos  
A m e ry k i“  Ław ren iew a). Sztuki h i­
storyczne z przeszłości Rosji by ły  
stosunkowo najrzadsze (m .i. „O sta t-

ja c ie l“ , „ A ry s to k ra c i“  (ze scenariu­
sza film owego pt. „W y ro k “ ) ,  „S re ­
b rny ja r “ , Stworzenie świata,“ , M is- 
s u ry js k i wa lc“ , „S ługa  ludu“ , „K re m  
lowskie k u ra n ty “ , w  komediach: „Po  
ba lu“ , „G ioconda“  ukazywał tak ie

L u d w ik  Benoit w ro l i  Iw ana Szadrina

w izac ji ro ln ic tw a  (np. „P la to n  K re -  
czet“  Kornejczuka, „Cem ent“  Gład- 
kowa, „K rem low sk ie  k u ra n ty "  Po-

brazujące n a jp ie rw  odbudowę po­
wojenną („Szczęście“  Pau}lenk(), 
stopniowo zaś i  nowe budownictwo

Przemiany największe
(Dokończenie ze s tr. 8)

n y m  kan a le  jeszcze dw ie  ta m y  z 
w ie lk im i z b io rn ik a m i wody. Przy 
każde j z ty c h  zapór pow sta je  w ie l­
k a  e le k tro w n ia  w odna, ogółem  o 
m ocy 100 tys. k ilo w a tó w . P ow ie rz ­
c h n ia  k ra ju  o b ję ta  system em  iry g a  
c y jn y m  obe jm ie , po zakończeinriu 
ro b ó t oko ło  9 m ilio n ó w  he k ta ró w .

„P o s ta n o w iliś m y  za trzym ać  zgub 
n y  m arsz p lasków  w zd łuż tra sy  k a ­
n a łu  n a  p u s ty n i K a ra -K u m . M oi 
ro d a cy  chcą b ro n ić  k a n a łu , k tó ry  
n a z y w a ją  kan a łe m  o b fito ś c i i  szczę 
żcia ...”  —  p o w ie dz ia ł Orae. D żum a- 
je w , w iceprezes T u rk m e ń s k ie j A ka  
d e m ii N auk.

W iosną  zeszłego roku , p ię tna śc ie  
e k ip  m e lio ra to ró w  pó l i  lasów  uda  
ło  się na  trasę g łów nego K a n a łu  
T u rkm e ń sk ie g o . Id ą c  ró ż n y m i 
m a rs z ru ta m i ek ip y  te przeszły  p o ­
n a d  11 tys ięcy  km . T u  walózyć bę 
dz ie  z o g n is ty m  tc h n ie n ie m  p u s ty  
n i  n ie ty lk o  n iep ozo rn y  i  w y trw a ły  
saksau ł, ale i  b ia ła  aka c ja , k lo n , je  
Sion, w ło s k i orzech, d rzew ka m o r ­
wowe, kargacz.

O bok n a w o d n ie n ia  Z w iązek R a 
dz ieo k i p rz y s tą p ił w  o s ta tn ic h  
la ta c h  do przem ysłow ego w y k o ­
rz y s ta n ia  boga c tw  p u s ty n i n a  
w ie lk ą  skalę. Szyby n a fto w e  w  oko 
lic a c h  m ia s ta  N e b it-D a g  i  rz e k i 
E m by, ko p a ln ie  w ęg la  w  K a ra g a n  
dzie, p rze m ys ł che m iczn y  w  zatoce 
K a ra -B o g a z , h u tn ic tw o  m e ta li k o ­
lo ro w y c h  nad  je z io re m  Bałchasz, 
fa b ry k i s ia rk i na  p u s ty n i K a ra -  
K u m  —  o to  n ie p e łn y  w ykaz o lb rzy  
m ic h  p rze ds ięb io rs tw  p rze m ys ło ­

w ych , zbu do w an ych  na szczerej pu 
'tym i przez na.rody Z.S.R.R.

W IZ J A  B L IS K IE J  
P R Z Y S Z ŁO Ś C I

R O ZLE G ŁE  ró w n in y  K a z a c h ­
s ta n u  są rów n ież  w  p rzew aż­

n e j części p o k ry te  n ie u ro d z a jn y m  
stepem  a lbo szarą, ka m ie n is tą  
p u s ty n ią . D la teg o  to  uczen i i  in ż y

n ie ro w ie  radz ieccy  z a p ro je k to w a li 
g ig a n ty c z n y  p ro je k t  od w ró cen ia  
b iegu rz e k i O bi, Je n ise ju  i  Ir ty s z a  
i  sk ie ro w a n ia  ic h  na  p o łu d n ie , na  
n iz in ę  k a s p ijs k o -a ra ls k ą . W  d o li­
n a ch  Je n ise ju  i  O b i zbudow ane zo 
s ta n ą  o lb rzym ie  zap o ry  wodne, po 
w yże j k tó ry c h  po w s tan ą  je z io ra -  
z b io rn ik i ró w n e  n ie m a l p o w ie rz ­
c h n i P o lsk i. W oda z ty c h  a b io rn i-  
k ó w -g ig a n tó w  zostan ie  p rze p ro w a ­
dzona k a n a łe m  p rzechodzącym  
przez B ra m ę  T u rg a js k ą , k tó ra  s ta  
n o w i obn iżen ie  m ię dzy  U ra le m  a 
Pogórzem  K a za ch sk im . P on iew aż 
głębokość p rze kop u  w  n ie k tó ry c h  
m ie jsca ch  dochodz i do 75 m ., w ła ­
dze ra d z ie ck ie  p o s łu g u ją  się e n e r­
g ią  a tom ow ą u m o ż liw ia ją c ą  wysa 
dzan le  w  pow ie trze  o lb rz y m ic h  
mas s k a ln ych . Po z re a liz o w a n iu  te  
go p ro je k tu , na w o dn ion e  obszary 
będą m o g ły  w yżyw ić  oko ło  200 m i­
lio n ó w  lu d z i O grom ne  z b io rn ik i 
s łużyć też m a ją  do w y tw a rz a n ia  
e n e rg ii e le k tryczn e j o roczne j p ro  
d u k o ji 82 m il ia rd ó w  k ilo w a t-  go­
dz in .

T ru d n o  je s t jeszcze ocen ić s k u t 
k i  i  zm iany , ja k ie  spo w o du ją  te  
w ie lk ie  prace w  geofizyczne j s y tu ­
a c j i  k o n ty n e n tó w . J a k  pisze p ro f. 
W . K o w d a : „ska lę  ty c h  z m ia n  po 
ró w n a ć  moiżna je d y n ie  z procesa­
m i o c h a ra k te rze  geolog iczym , k tó  
re  z m ie n ia ją  ob licze z ie m i“ .

G ig a n ty c z n y  proces p rzeob raża­
n ia  basenu a ra lsko -kasp ijs ik iego  
m a być zakończony ju ż  w  1957 r o ­
ku . N a s tą p ią  g łębok ie  z m ia n y  n ie  
ty lk o  w biosferze, ale w  h y d ro s fe ­
rze i  a tm osfe rze  ty c h  obszarów. W  
szczególności z łagodz i się pow aż­
n ie  suchy  i o s try  k lim a t,  z n ik n ą  
s trasz liw e  b u ra n y  i  suchow ie je  —  
potężne w ic h ry  w yp a la ją ce  ro ś lin  
ność i n iosące ze sobą m ilio n y  te n  
niszczącego p iasku . G e o g ra fę  te j 
części A z ji s łusznie nazw ano „ge o ­
g ra fią  p o k o ju “ .

Jan Pogórski

nie d n i“  Bu,'hakowo). N a tom iast środowiska społeczne, ja k  metalowcy
rangę historyczną zdobyły w y ją tko - 
IWo rych ło  i zdecydowanie wyodrębni­
ły  saę swym n,a w skroś swoistym  
kszta łtem  artys tycznym  sztuki z 
wczesnego okresu ZSRR, sztuki uka­
zujące w a lk i o zwycięstwo Rewolucji 
Październikowej i zm agania z obcą 
in te rw enc ją .

Zapoczątkował ten k rą g  tem atycz­
n y  B ill-B ie lo ce rkow sk ij swym „ Sztor 
m em ", w ystaw ionym  w  r . 1952 w  
Teatrze Mossowieta, następnie pow­
s ta ły  Treniew a „Lubow  Ja ro w a ja “
(m oskiewski T e a tr M a ły , 1926),
Iw anow a „Pociąg pancerny“  (M chat,
1927), Ław ren iew a „P rze łom “  (1927), 
a dale j tak ie  u tw o ry  ja k  Slaw ina  
„ In te rw e n c ja " , W iszniewskiego „O p ­
tym istyczna traged ia “  j „N iezapom  
n ian y  ro k  1919“  czy K ornejczuka  
„Z a top ien ie  eskadry“ . Rozm iary tych 
u tw orów , obejm ujących często k ilk a ­
naście zm ienia jących się obrazów o- 
peru jących tłu m a m i; wielkość i do­
niosłość tem atu, narzucającego dzie­
łom  atm osferę jakiegoś nieodpartego 
rew olucyjnego rom antyzm u; wresz­
cie znakom ity  cazęsto poziom a r ty ­
styczny tych masowych w idow isk, 
odpowiadających dyspozycjom tw ó r­
czym d ram aturgów  i  scenarzystów 
radzieckich —  wszystko to spraw iło , 
że te w łaśnie sztuki z pierwszych 
dn i Zw iązku Radzieckiego, choć p i­
sane czasem dopiero w  la tach t rz y ­
dziestych, s ta ją  się ju ż  dziś p raw dzi­
wą radsiecką klasyką. W ytrzym a ła  
ona surową próbę czasu, ta k  szybko 
płynącego w  K ra ju  Rad. ,

Z te j najlepszej d ra m a tu rg ii ra ­
dzieckie j znamy dotąd w  Polsce nie­
wiele, i  to  więcej bodaj z ekranu, z 
f ilm u  czy z występów gościnnych ra ­
dzieckich, aniżeli z wykonania na 
polskich scenach. T e a tr Leningradz- 
k i da ł przed rokiem  w  Polsce wspa­
n ia ły  spektakl „N iezapom nianego ro 
ku  1919“ , sztuk i, k tó ra  doczekała się 
tymczasem film o w e j w e rs ji i  za n ią  
m iędzynarodowej nagrody film o w e j.
„Lu bo w  Jarow ą“  w ys ta w ił przed k i l ­
ku  la ty , nagrodzony za tę prem ierę,
T e a tr K rakow sk i, „ In te rw e n c ję "  w  
ub ieg łym  roku stołeczny T e a tr „A te ­
neum “ , „P ociąg pancerny“  dopiero 
obecnie T e a tr Polski w  W arszaw ie.
N a jba rdz ie j jednak popu larnym  w  
Polsce utw orem  d ra m a tu rg ii z k rę ­
gu tzw . „rew olucyjnego rom antyzm u“  
s ta ł się dopiero M ik o ła ja  Pogodina  
„C złow iek z karabinem “ , u tw ó r zna­
n y  u  nas nie ty lk o  dzięki głośnemu 
f ilm o w i czy dzięki fragm entowa sce­
nicznemu, zagranemu przez Leniin- 
gradezyków z św ietnym  M erku rie - 
wem w  ro li Szadrina, lecz również 
dzięki p ięknej po lskie j praprem ierze, 
danej we W roc ław iu  d pokazanej w  
lipcu, na Zlocie M łodych Przodow­
n ików  w  W arszaw ie, p iam ierze, k tó . 
ra  zapewniła reżyserow i Jakubow i 
Rotbaum owi i  g łównym  wykonaw­
com, F e liksow i żukowskiem u (L e ­
n in ) i  Ludw ikow i B enoit (S zadrin ) 
wysokie artystyczne odznaczenia.
Jest to  też u tw ó r, godny szczególnej 
uw agi, zarówno ze względu na sa­
mego autora, ja k  i  na ■wysoki poziom 
ideowy i a rtys tyczno -lite rack i.

M IK O Ł A J  Fedorow icz Pogodin 
(u r. 1900, w łaściwe nazwisko-—

Stuka łow ) pochodził z rodziny chłop­
sk ie j, a p racu jąc od młodości na jem . się św ia t eksp loatatorów ; obydwaj

pro le tariusze dokonują w  nim  p ie rw -

S ta ling radu  czy Z lotoustowa; int< 
ligenc ja  techniczna; ak tyw iśc i ko ł­
chozowi; obrońcy radzieckiego po­
granicza.

Pogodin w yraża ł swą twórczością 
konkre tną p ra k tykę  ludzi budujących 
nowe społeczeństwo, przedstaw iał na 
rodźm y nowych socjalistycznych za­
sad pracy i życia. W  twórczych po­
staciach jego dzieł scenicznych życie 
społeczne nierozdzielrwe łączyło aię 
z życiem osobistym. W  raz z ideowym 
rozwojem  p isarza ro z w ija ł się i  jego 
a rtyzm . Pierwsze u tw o ry  b y ły  je dy ­
nie luźnym i epizodami z rzeczywiste­
go życia. Stopniowo udiramatyzowane 
reportaże nab iera ły  wyższej a r ty ­
stycznej wartości, a z doskonaleniem 
się kunsztu dram aturg icznego naby­
w a ł Pogodin um iejętności pełnego 
sugestywności uogólnienia, a rtystycz 
nej syntezy. Tą ostatn ią zaletą od­
znacza się ju ż  w  bardzo wysokim  
stopniu dzieło Pogodina z r. 1937, 
„C złow iek z karabinem ", którego 
au to r odznaczony został jeszcze w  r. 
1939 orderem Lenina, a po w o jn ie  
Nagrodą Stalinowską.

Choć na spektakl „Człow ieka z ka­
rab inem " składa się aż 14 obrazów, 
u ję tych w  trz y  a k ty  i f in a ł,  kompo­
zycja  całości je s t p rze jrzysta , a ro ­
zwój a k c j i . tłum aczy się jasno : Po- 
godlin ukazuje nam drogę do rewo­
lu c ji żołnierza frontow ego pochodze­
n ia  chłopskiego.

W idzim y, ja k  Szadrin od okopów 
w o jn y  z N iem cam i, gdzie zdobywa 
p ierw ociny świadomości po litycznej, 
dostaje 'się przez przypadek do re ­
w olucyjnego Petersburga. U  bram y 
pałacyku ka p ita lis ty , w  k tó rym  p ra ­
cuje siostra i  żona Szadrina, zaw ią­
zuje się jego p rzy jaźń  z robotn ik iem - 
rew oluc jon is tą  Caibisowem. Obrazy 
pierwszego aktu  ukazują kończący

nierzy i walczących cyw ilów , na ko. 
ry ta rzu  pałacu, aby poprzez po­
kó j sztabu wojskowego dotrzeć 
do samego serca rew o luc ji, do 
gabinetu je j wodza, Lenina, a 
potem jeszcze raz znaleźć się 
przed pałacem, na dziedzińcu: W ró ­
ciwszy co dopiero z przym usowej 
w o jny  zaborczej, wyruszy stąd Sza­
d rin , wewnętrznie przekształcony, u 
boku nowego towarzysza do świado­
m ej, ochotniczej w a lk i z Wrogiem 
wewnętrznym . Trzeci ak t rozgryw a 
się po dwóch stronach fro n tu  te j 
w a lk i. Szadrin walczy o władcę ludu 
nie ty lk o  karabinem , zaczyna w a l­
czyć i słowem, ag itac ją . W  obo­
zie K iereńskiego odnajdu je nie 
dawnych towarzyszy z okopów prze- 
c iwniem ieckich i  zjednuje ich dla re ­
w o luc ji, dzieła całego ludu.

K rą g  a k c ji zamyka się, w racam y 
n ie jako  do punktu  wyjściowego. Lecz 
w  sensiie rozw oju dziejowego akcja  
posunęła się naprzód o całą epokę.
I  prosta h is to ria  prostego żołnierza 
jes t, ja k  zobaczymy, h is to rią  całego 
narodu w  jego ch w ili przełomowej, 
h is to rią  o znaczeniu ogólnoludzkim.

.Lecz synteza i sk ró t ideowy doko- 
nu je  się wśród epickiego stłoczenia 
mas ludzkich, w  p rze w ijan iu  się 
różnorodnych środowisk społecznych, 
ukazanych w  ruchu, metodą techn ik i 
filtno w e j. Pogodin poszedł tu  zarów­
no za doświadczeniem w łasnej współ­
p racy z film em , ja k  j  za specyficz­
nym  stylem  napółfUrnowym p ie rw ­
szych sztuk kręgu rom antyzm u re­
wolucyjnego —  odchylił się od tego 
s ty lu  bodajże ty lk o  Rachmanow, da­
ją c  w  „N iespoko jne j s tarośc i" obraz 
ogromnych przem ian rew olucyjnych, 
lecz koncentru jąc je  na wąskie j prze 
strzeni jedne j dekorac ji: zawsze tego 
samego pokoju mieszkalnego p ro fe ­
sora Poleżajewa. W  „C złow ieku z ka  
rab inem " sceneria nieustannie się 
zm ienia : akc ja  przerzuca się z m ie j­
sca na miejsce, odsłaniając w  coraz 
nowych obrazach nowe środowiska 
i  nowych ludzi.

F d ik ś  Ż ukow sk i (L e n in )  i  L u d w ik  B enoit ( S zadrin )

nie, m ia ł i  po R ew olucji Październi­
kowej ja ko  dziennikarz i  w spółpra­
cownik „P ra w d y "  nadal żywy kon­
ta k t z konkretnym  środowiskiem pra 
cy k lasy robotniczej i chłopskiej, z 
życiem radzieckich fa b ry k  i nowego 
budownictwa m iast i wsi. W  utw o­
rach swych, „Poemacie o s ta li" , sztu 
kach „T em po" (1929), „M ó j p rzy

szego wspólnego czynu rew olucyjne­
go. Koniec aktu zastaje obu, (S zad ri­
na nadal jeszcze pełnego wahań) 
przed Smolnym. A kc ja  drugiego aktu 
rozg ryw a się ju ż  w całości w  siedzi­
bie k ie row n ic tw a rew o luc ji. O gląda­
m y ją  od k ilk u  stron. Zna jdu jem y 
się kole jno w  kwaterze prostych żoł-

Obrazy te to czasem ty lko  m igaw ­
k i z w ie lk ich  wydarzeń, k iedy in ­
dziej szerokie obrazy rodzajowe, 
zawsze bardzo romantyczne, pełne 
ruchu i ostrych kon trastów  św ia tło ­
cieniowych, niczym u Goyi. Pogo­
din lub i scenerię wieczoru i nocy. 
P ierwszy obraz w okopach rozgrywa 
się wieczorem: aby odczytać rew olu­
cy jną  gazetkę, żołnierze muszą sobie
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najmłodszej klasyki
rzuca jący się od rozpaczy do z łu ­
dzeń, zdecydowany jedyn ie  w  goto­
wości do zdrady własnego narodu, 
byle ty lk o  u trzym ać swą pozycję k la ­
sową, opisuje Pogodin z godną po­
dziwu dyskrecją , um iarem  i  nie­
zwykle prawdziw ie.

Temu św iatu przeciw staw ia Pogo­
d in  masy p ro le ta riack ie  i sojusz ro ­
botniczo-chłopski. P rzedstaw icie li p ro  
le ta r ia tu  spotykam y we wszystkich 
obrazach dzieła, w idz im y ich pełnych 
życia, hum oru, w ytrw a łośc i, rozum u­
jących prosto, uczciwie, działa jących, 
skoro ty lk o  doszli do pełnej po litycz­
ne j świadomości, konsekwentnie i  do 
końca. Lecz wewnętrziną dia lektykę 
p ro le ta r ia tu  skup ia Pogodin na 
diwóch przede wszystkich postaciach 
ukazanych z b liska : na robotn iku  
Czibisowie i chłopie Szadrinie. Ich 
wyrobienie klasowe nie je s t równe.
Czibisowa oglądamy ju ż  w pe łn i świa 
domośoi rew o lucy jne j. Chłop je s t na 
początku surowy polityczn ie. Podej­
rz liw y  i  n ieu fny , Szadrin nie prędko 
się u jaw n ia , zachowuje się z rezer­
wą, bronii co na jw yże j drażliwego, 
chłopskiego punktu  honoru. Lecz ro ­
botn ik, w yraźnie mu im ponu je :

„W  fab rykach  m ądrzy ludzie".

P rzy  tym  ciągnie go ciekawość św ia­
ta . Musi i  on zajrzeć do Smolnego.
I  Szadrin, choć w łaściw ie średniak 
praw ie , choć nęci go „gros iw o i 
krów ka ", choć trzym a żona, choć 
przysięgał sobie nie wstępować do ża 
dnej p a r t i i —  pójdzie rob ić rew olu­
cję, b ron ić  dekretu o z iem i i  w ła ­
dzy radzieckie j, do trzym a p rzy jaźn i 
towarzyszom.

T) Y S U N E K  'psycho log iczny chło- 
pa Szadrina, przebijającego 

się do świadomości rew o lucy j­
ne j, je s t na pewno na jw ięk ­
szym walorem  sztuk i Pogodi­
na. A u to r um ia ł n iezwykle w n ik liw ie  
odsłonić jego wahania, lęk przed po­
wzięciem decyzji, ale i jego ambicję, 
nie pozwalającą mu cofnąć się, pozo­
stać w  ty le . Jeszcze do osta tn ie j chwi 
l i  opadają go w ątp liw ości, odpycha 
perspektyw a obcości wśród „to w a ­
rzyszy“ :

„ T y  u n ich sw ó j —  a ja "?

—  przezwycięża wszystko uporem :
Jak  mówię, że idę... I  rew oluc ja  w y ­
suwa Szadrina, prostego żołn ierza- 
fron tow ca, na dowódcę własnego od- 
działku. Czibisowa i Szadrina w idz i 
na dziedzińcu S t a l i n :

S ta lin :  P rzyjacie le?

C zibisow : Z ap rzy jaźn iliśm y się 
podczas rew o luc ji.

S ta lin :  N ie  ma nad to s iln ie jsze j 
przy jaźn i.

Jest ja k iś  p iękny patos w  obrazie te j 
p rz y ja ź n i zaprzysiężonej przed sie­
dzibą rew o luc ji.

Zobrazowana w  postaciach C z ib i­
sowa i Szadrina oraz w  ich p rzy jaźn i 
idea sojuszu robotniczo-chłopskiego 
daje pewne pojęcie o syntezie a r ty ­
stycznej, ja k ą  umie stworzyć Pogo­
din. W  tym  chef-d'oeuvre swej tw ó r­
czości w sposób na wskroś rea listycz Pn ' e> ch łop-frontow iec.

będący przededniem w ie lk iego świa­
towego przew rotu , nie ma nad to nic 
ważniejszego. Służące zna jd u ją  go 
wreszcie, lecz za znalazcę poda się 
m łody panicz, W ita lik , w nuk babuni, 
k tó ra  przecież wkró tce umrze zosta­
w ia ją c  niem ały spadek. Oto w ie lka  
h is to ria , skontrastowana z dniem co. 
dziennym ginącej w a rs tw y. In tenc ja  
przedstaw ionej sceny je s t w yraźnie 
iron iczna, i  to w duchu iro n ii rom an­
tycznej.

Pyszne są te satyrycznie przedsta­
wione postacie środowiska k a p ita li­
stycznego. W ita lik  mało się nie roz­
płacze, że wobec zamieszek na mieś­
cie przepadnie mu balet. Babunia nie 
przesta je  polecać generałow i Koza­
ków  jako  właściwego, wypróbowane­
go rozw iązania problemu re w o lu c ji: 
pam ięta doskonale, ja k  rozpędzili 
chu liganów  na U ra lu , dadzą sobie ra  
dę i z bolszewikami. Paradna je s t 
i  A ng ie lka  pałacowa M iss F ish, w  
monoldu, czująca się ja k  w  ko lon ii i 
pełna oburzenia na brak k u ltu ry  u 
tubylcóiw. Jak  ostra sa ty ra  po litycz­
na wprowadzona zostaje śmieszna 
postać eserowca, chronicznego dele­
gata, chcącego w  chw ili, gdy Lenin

odjeżdża na fro n t, rozm awiać z n im  
o „ka rd yna lnych  problemach rew olu­
c j i " .

•
I" T przedstaw icie li p ro le ta r ia tu  hu- 

m or przyb ie ra  ro lę  broni, ma 
odcień przekory, d rw in y , dowcip sta­
je  się argum entem  w polemice.

„N azyw am y się różnie, ty lko  
wszy g ryzą nas te same".

—  mówią do siebie zniechęceni w o j­
ną żołnierze w  okopach.

N ie  podadzą wam socjalizmu na pół 
m isku —  zauważa drw iąco robo tn ik  
wobec w ydziw ian ia  eserowca na „so­
c ja lizm  drogą w o jn y ” . (y rozmowach 
m iędzy pro le ta riuszam i hum or sta je  
się p rzy jac ie lsk i, jo w ia ln y , dobrodu­
szny. Jest wyrazem n a tu ra lne j wesoło 
ści żywej masy ludowej.

Dzieło Pogodina je s t ju ż  przez to  
w ie lk ie , że je s t prawdziwe. Jest w ie l 
k ie  i prawdziwe nawet w  swoich błę­
dach, bo w yn ika ją  one ze słuszności 
społecznego adresu u tw o ru . N aw et 
ze siwymi jaskraw ościam i stanow i 
,,Człowiek z karab inem " prawdziwa 
świadectwo dni W ie lk ie j Rew olucji. 
A  do p raw dy dodał jeszcze tw órca 
piękno, po lo t i wzruszenie. Pogodin, 
pisarz, k tó ry  wyszedł z te j masy 
ludowej, k tó ra  zrodziła rewolucję, 
wzniósł swym utworem  te a tra ln y  po­
m n ik  zarówno te j rew o luc ji ja k  i  je j 
sprawcy, własnemu ludow i.

A ndy ze j  Odmowa

LESZCZ

Festiuial filmóui radzieckich

przyświecać la ta rką . Kończy się ta  
scena efektem bardzo film o w y m : 
m rck roz jaśn ia wybuch pocisku a r ty ­
le ry jsk iego zabija jącego dowódcę. W  
drug im  obrazie w pałacyku S ib irce- 

• wa nas tró j oczekiwania i n iepoko ju : 
telefon sztabu nie odpowiada. K ie - 
reński zn ik ł. E fe k ty  św ietlne w raca­
ją  znowu z obrazami w  Smolnym 
Instytuc ie . A u to r daje tak ie  wska­
zówki scenograficzne:

„O  wieczornym zm ierzchu dn ia l i - 
stopadowego w głębi sceny św ia tła  
Smolnego. Ogniska żołnierskie. Sa. 
mochody pancerne. Oddalony zgiełk  
wzmożonego życia, wylewającego  
się aż na ulicę. N ieustanny ruch ."

Dalsze sceny w  poszczególnych a- 
partam entach Smolnego oddają ten 
ruch z całą malowniczością. Scena 
przysięgi na dziedzińcu przed w y ­
marszem w  bój, to z kolei obraz pe­
tersburskiego św itu . A  potem jeszcze 
dwie plenerowe sceny dzienne z f ro n ­
tu  i f in a ł:  wiec, na k tó rym  przem a­
w ia  do tłum ów  Lenin.

W idzim y, ja k  inw az ja  nowej te­
m a tyk i, związanej z w ie lk im  ruchem 
społecznym mas, wprowadza nową 
form ę w idow iska, w  k tó rym  d ra ­
m a tu rg  na w ie lką  skalę operuje t łu ­
mem i dąży do w ytw orzen ia silnego 
nastro ju , posługując się nowym i, 
zw iązanym i z nowoczesną techniką 
środkam i wyrazu.

W ŚRÓD bogactwa obrazów i  epi 
zodów nie zatraca ją się je d ­

nak n igdy kon tu ry  zagadnienia. W i­
dać zawsze w yraźnie walący się 
św iat s ta ry  i pow sta jący, zwycięski 
św iat nowy.

Z w ie lką  ostrością rysu je  Po­
godin postawę klasową posiadają­
cych. W ypadki dziejoiwe niewiele ich 
uczą i w  domu S ibircewych do końca 
u t.„y m u je  się postawę w a rs tw y  rzą ­
dzącej, choć ju ż  nawet stróż Jefim ow , 
ten wytresowany pies pański rozumie, 
że „teraz... glob ziemski w ypad ł ze 
swej osi".

Kiedy przez generała przychodzi 
wieść o „boha te rsk ie j śm ie rc i" kap i­
tana, następuje scena niezwykle w y­
m owna: w  przyp ływ ie  wzruszenia 
i  niepokoju, obecna tu  N ad ia  pada 
do nóg i  py ta  o los swego męża, z te 
go samego, co kap itan  odldziału. Pow 
szechne osłupienie i ty lk o  K a tia  od­
prowadza szwagierkę przepraszając 
za je j niewłaściwe zachowanie. W  
tam tym  u s tro ju  nawet wspólne nie­
bezpieczeństwo i  śm ierć nie m ogły 
łudzi zbratać. Pogodin opisuje to 
wszystko powściągliw ie, oszczędnie, 
bez niepotrzebnych kom entarzy, n a j­
w yżej z lekką iro n ią , ja k  np. k iedy 
m łody S ib ircew rozw ija  swoją teorię 
rew o luc ji ja ko  w yn iku  oddziaływania 
p lam  słonecznych: znikną plam y, 
zniknie i rew olucja .

Znakomicie indyw idu a lizu je  d ra ­
m aturg , choć określa ich za pomocą 
„noms pa rla n ts ", przedstaw icie li ka­
p ita lis tó w  konspiru jących u S ibirce- 
wa. Kadet w yraźnie reprezentu je  
jedną z rządzących p a r t i i i o f ic ja l­
ny  punkt w idzenia „jedności an tybo l- 
szew ickie j". W ołżanin to rodzim y 
kap ita lis ta , dobrodusznie cyniczny, 
rozlewny, anarchiczny, z niezmierzo­
ną pogardą dla własnego narodu. Za 
padnik. k ry tyczny , z szerszymi ho ry . 
ron tam i, nie ma złudzeń, ale i  skrupu 
łów  sumienia. W szystkich b ije cyniz­
mem Sibircew, najbezwzględniejszy 
drapieżca, odrazu gotowy oddawać Pe 
tersbu rg  Niemcom. S ta ry  św iat 
uosabiają w gruncie  rzeczy ró w ­
nież m in im aliści rew o luc ji. Delegaci 
eserowsko-mienszewicey, plączący się 
u nóg rew o luc ji, to typow i chw ie jn i 
in te ligenci, teoretycy i wieczni dys­
kutanci. zawsze ieszcze rozstrząsa ją . 
ey zasady, gdy ju ż  oddawna idzie c 
czyny.

Cały ten upadający św iat. rozdz'e. 
ra r iy  niepewnością i sporam i, prze-

ny ksz ta łtu je  on konkretne wydarze­
n ia  i postacie sceniczne, a równocze­
śnie umie im  nadać jak ieś  w ym ia ry  
ponadiindywidualne oraz wymowę 
symbolu. Tak je s t w całej sztuce. 
Znaczenie symbolu zyskuje pałacyk 
S ibircewa z odbywającą się w nim  
naradą kap ita lis tów  i je j p rze rw a­
niem przez uzbro jonych: robotnika i 
chłopa. Z a jm u ją  dom na cele ogól­
ne. Jak im  prawem? —  zapytu je  m i­
lioner.

„P ra w a  nam n ik t nic dawał, sa. 
m iśm y je  w z ię li".

—  odpowiadają pro le tariusze. Zna­
czenie symbolu ma i  Pałac Smolny 
i rozmowa na ko ry ta rzu  Szadrina z 
Leninem —  w yobrażają one znacze­
nie p a r t i i  i je j wodza. Tu przekszta ł­
ca się do końca Szadrin, aby tą  prze­
m ianą swoją zarazić i zbłąkanych 
żołn ierzy kon trre w o luc ji. Awans Sza 
d rin a  to symbol awansu ludu. Towa­
rzysze z dawnych okopów za p y tu ją :

Pod czyim dowództwem?

S za d rin : Teraz ja  sam dowodzę. 
Oto artystyczne skró ty  na wyraże­
nie wyzwolenia całego narodu.

Z ideowym uogólnieniem i  swoi­
stą sym boliką łączą się inne w łaści­
wości a rtyzm u „Człow ieka z ka ra b i­
n e m ": ukazywanie w ie lk ie j h is to r ii 
w  epizodzie, w  drobnej scence; zesta 
w ian ie  w ie lk ich  h istorycznych posta­
ci z prostym i, bezim iennym i ludźm i; 
przepuszczanie w ie lk ich  wydarzeń i 
idei przez p ryzm a t ich spojrzenia. 
Widoczne to  w  całej sztuce i wraca 
to  w  fin a le , w przem ówieniu wieco­
w ym  Lenina. Lenin, k tó ry  ta k i k ła d ł 
nacisk na wypowiedzi prostych ludzi, 
k tó ry  i  w  te j sztuce dzwoni w  te j 
spraw ie do redakc ji „P ra w d y ", cy­
tu je  na wiecu słowa biednej starusz­
k i o człowieku z ka rab inem : kiedyś 
go siię bała, dziś on sam je j pomaga.

Ukazanie na scenie wodzów re­
w o luc ji było pion ierską inowacją Po­
godina. Jak ich przedstaw ia? Lenin 
w  sztuce Pogodina żąda p raw dziw e j, 
konkre tne j roboty w  łączności z m a­
sam i, n ie  in te ligenck ich  dyskus ji. 
Każe wszystko sprawdzać i  liczyć. 
N ie boi siię nawet zarzutu d yk ta tu ry , 
w ładzy s iły  i gw a łtu , bo wie, że 
g w a łt ciąży nad-^ w yzysku jącym i, 
lecz w yzw ala św ia t pracy. Te re a li­
styczne akcenty ideowe podkreśla i  
S ta lin  w  sztuce. Jego wypowiedzi ka­
żą myśleć o wojnie, nie o śm ierci, 
myśleć o żywym człowieku, opierać 
wszystko na sojuszu robotn ików  i  
chłopów. Len in  i S ta lin  z w ielkiego 
Października i L istopada przenoszą 
ta k  swe wskazania w  b lisk ie  nam 
la ta .

Zarysowane dotąd w artośc i sztuk i 
,,Człowiek z karabinem ", je j znako­
m ita  prostota budowy p rzy  bogac­
tw ie  i sugestywności obrazów, cęlna 
cha rak te rys tyka  społecznych środo­
w isk  poparta  świetną, typ izu jącą  psy­
chologią, osiągnięcia w  zakresie syn­
tezy artys tyczne j i  symbolicznego 
skró tu  —  wszystkie te w artości ży ją  
w  pe łn i dzięki jędrnem u, prawdziw ie, 
ludowemu językow i o ryg ina łu , języ­
kow i, w  k tó rym  brzm i też m ądry, lu .  
dowy humor.

Język je s t celny, zwięzły, n iekiedy 
z chłopska rubaszny czy bru ta ln ie  
o tw a rty  ja k  u robociarza, zawsze 
mocno nasycony w yrażeniam i ep ig ra- 
m atycznym i, pełen zwrotów przysło­
w iowych. P raw dziw ym  m a js te r­
sztykiem  dialogu je s t rozmowa przed 
pałacem, w  k tó re j Szadrin poznaje 
przyszłego przy jac ie la , rozmowa p ro ­
wadzona w wesołym tonie zaczepno- 
odpornym. Zaczepia robo tn ik-rew o lu . 
c jon is ta , odpiera, choć równie dowci- 

P ro le ta riac-
kie pochodzenie Pogodina, jego trw a  
ły  związek z życiem św iata pracy, 
um iejętność podpatrzenia mowy lu ­
du zaw ażyły tu s iln ie  na artyzm ie 
dzieła wybitnego dram aturga.

W  dram acie Pogodina duża rolę 
g ra  humor. W  stosunku do środow i­
ska ziem iańskiego i mieszczańskiego 
p rze jaw ia  się on jako  iro n ia  i sa­
ty ra . Pogodin wprowadza całe scenki, 
k tó rych  in tencja  i ro la  w w idow isku 
jes t ironiczna.

W  drug im  obrazie, u Sibircewych, 
cały dom szuka zaginionego kota ba­
buni L iz , ; i,,, i , "  f i  w  ten dzień,

W J  ramach tegorocznego fes tiw a - 
* * lu  f ilm ó w  radzieckich będą 

w yśw ietlane 4 nowe f i lm y  fabu la rne, 
4 zekranizowane spektakle tea tra lne, 
szereg nowych f ilm ó w  dla dzieci, 
k ilkanaście f ilm ó w  dokum entalnych 
i  2 dawne f i lm y  fabu la rne ; „N a uczy ­
c ie l”  —  zrealizowany w  1939 r. i 
wznowiony „K rą żo w n ik  W areg” .

„N iezapom niany rok 1919”  —- jest 
adaptacją film o w ą  znanej sztuk i 
W . W iszniewskiego. C z iaure lli i . F i l i -  
monow —  scenarzyści —  zachowali 
w iern ie  koncepcję h istorycznych obra 
zów scenicznych W iszniewskiego, 
umieszczając je  w  rozbudowanym tle  
h is to rycznym  i  po litycznym . „N ieza ­
pomniany rok  1919” — ta k  ja k  B itw a  
S ta ling radzka”  i  „U padek B erlina ” —  
należy to  typu  w ie lk ich  h istorycz 
nych obrazów fabularao-dokum enta l- 
nych. Odznaczony w  K arłow ych V a- 
rach W ie lką  Nagrodą fes tiw a lu , zo­
s ta ł uznany za n a jw yb itn ie jszy  f ilm  
1952 r. Na ekrany nasze wejdzie w  
dwóch wersjach: dubbingowanej i 
o ryg ina lne j. D z ięk i tem u nie ty lko  
k ry ty k  film o w y , ale i w idz będzie 
m óg ł dokładnie, po obejrzeniu obu 
w e rs ji, uargum entować swój stosunek 
do tak  wiele ostatn io dyskutowanego 
zagadnienia dubbingu.

„T aras Szewczenko”  —  f i lm  zre­
alizow any przez zm arłego w  zeszłym 
roku  reżysera, Igo ra  Sawezenkę przed 
stawia, tyc ie  i prace najw iększego po 
e ty  ukra ińskiego. W artość ciekawego 
f ilm u  o mało znanym życiu w ie lk iego 
poety podnosi bardzo dobra kreacja 
akto rska Sergiusza Bondarczuka w  
ro li ty tu ło w e j i  bardzo piękne f r a ­
gm enty rozw iązań ko lorystycznych.

„L e ka rz  w ie is k i” — reżysera S. Ge­
ra  simo wa, rea liza to ra  M łodej G war­
d ii, m ów i o p racy  lekarzy w  środo­
wiskach kołchozowych. W  rolach 
głównych w ystępują G. B ie lów  i Ta­
m ara M akarowa.

I  reżyser i ak to rzy  przed rozpo­
częciem pracy nad film o m  poznali 
dokładnie problem atykę opisywanego 
środowiska. Dzięki temu f i lm  je s t nie ' 
ty lk o  opowiadaniem o ro li i proble­
m atyce zawodu lekarza, ale także 
ciekawym  obrazem codziennej zawo­
dowej pracy.

„Ś w ia tła  w K oo rd ii”  są adaptacją 
tłum aczonej na język polski powieści- 
Hansa Leberekhta o walce wsi estoń­
skie j. Zrealizow any został przez f i l ­
mowców estońskich i film ow ców  w y ­
tw o rn i Len film . Na ekrany nasze 
wchodzi, niestety, ty lk o  w w e rs ji dub

bignowanej, bardzo da lekie j od do­
skonałości.

Najciekawszą, rew elacyjną pozy­
cją tegorocznego fes tiw a lu  są zekra­
nizowane przedstaw ienia najlepszych 
radzieckich tea trów . F ilm y  te  są 
p ion ierskim , bardzo udanym ekspe­
rym entem  u trw a len ia  na taśmie f i l ­
mowej spektaklu teatra lnego tak , by 
przekazać nie ty lk o  dokument insce­
n iz a c ji tekstu  teatra lnego, ale dać 
w idzow i a rtystyczną całość w yw o łu ją  
cą równorzędne do pierwowzoru sce­
nicznego przeżycia estetyczne. Dotych 
czasowe ekranizacje w idow isk te ­
a tra lnych  m ia ły  dotąd jedynie w a r­
tość dokum entalną i  historyczną.* Da­
w a ły  w  najlepszym  wypadku przeży­
cie estetyczne „z  d rug ie j rę k i” , n a j­
częściej jednak zn iekszta łca ły i  zubo­
ża ły  w a lo ry  artystyczne inscenizacji 
tea tra lne j. Pam iętam y 2 jaskraw e 
p rzyk ład y : Polski f ilm  „G rzech”  bę­
dący mechaniczną , kopią na taśm ie 
fdm ow e j fragm en tu  przedstaw ienia, 
gubiący wartości artystyczne spekta­
k lu , sprowadzający na jbardz ie j w y ­
mowne w  te a trz e ; sceny do ja k ie jś  
ponurej gro tesk i i radziecki „W ie lk i 
koncert”  przenoszący fra g m e n ty  
przedstaw ień tea tra lnych w  n a tu ra - 
listyczną, przerasta jącą ram y przed­
staw ien ia scenerię i. p ię trzący przez 
to  ja kb y  podwójną f ik c ję  i  konwencję 
artystyczną.

Nowe radzieckie sfilm owane spek­
tak le  tea tra lne są bardzo udanym 
eksperymentem twórczego u trw a le ­
nia  na taśm ie film o w e j w idow iska 
scenicznego. F ilm y  te da ją przeżycie 
estetyczne naprawdę równorzędne ź 
przeżyciem wyw ołanym  przez obej­
rzenie sztuk i na scenie.

W  ramach fes tiw a lu  zobaczymy 
sztukę Lw a To łs to ja  „Ż yw y  tru p ”  
(przedstaw ienie znane w  Tolsce z 
występów Leningradzkiego Teatru 
im . Puszkina) z Simonowem w  ro li 
Protasowa; komedię Ostrowskiego 
„P raw da dobra lecz szczęście lepsze”  
(przedstawieni© Akadem ickiego Te­
a tru  M a łego); „Szkołę obmowy”  
Sheridana (przedstaw ienie moskiew­
skiego Teati-u im. G orkiego) i  ko­
medię Ostrowskiego „T ra f iła  kosa 
na kam ień" (przedstaw ienie Teatru 
Małego w M oskw ie).

F ilm y  w yśw ietlane będą w  o ry g i­
na lnej w e rs ji w specjalnych podwój­
nych program ach (w szystk ie  dwuse- 
i'y jne w yśw ietlane w jednym  sean­
sie).
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N A  W IE L K IE ]  B U D O W IE

gfś| teatrze
M arecka, O. A bd u łow , R. 
P la tt, F. Raniew&ka, B. O le­
n in .

PO R A Z  O S IE M D Z IE S IĄ T Y  
TRZECI...

S Z T U K I R A D Z IE C K IE

T ea try  w  całej Polsce p rzy ­
go tow u ją  sją do odbchodu 
M iesiąca P rzy ja źn i P olsko-R a­
dzieckie j. Od 7 listopada do 7 
g rudn ia  br. w całej Polsce g ra­
ne będą liczne sztuk i k la syków  
rosy jsk ich  i  'współczesnych p i­
sarzy radzieckich. A m ato rsk ie  
kó łka  dram atyczne, zespoły 
Z w ią zków  Zawodowych opra­
cow a ły  rów nież szereg sztuk 
radzieckich.

Jedną z ciekawszych p rem ier 
jes t w ystaw ien ie  na scenie Te­
a tru  Polskiego w  W arszaw ie 
s łyn ne j sz tuk i W  Iw anow a 
„P ociąg Pancerny“ , w  insce­

n iz a c ji i reżyse rii L. S ch ille ra , 
w  opraw ie  dekoracy jne j A. 
P ronaszki. Sztuka ta będąca 
arcydzie łem  rew olucyjnego ro ­
m antyzm u grana jest w  W ar­
szawie po raz pierwszy.

T e a try  K rako w sk ie  w ysta ­
w ia ją  „P ło dy  e d uka c ji"  L. T o ł­
stoja, oraz sztuk i „ I l ia  G oło- 
w in “  i  „C ze rw ony k ra w a t“ 
M ich a łko w a . Do rep e rtua ru  
tea tró w  łódzkich  wchodzą 
„N iezapom niany ro k  1919“ 
W iszniewskiego (W idzow ie bę­
dą m ie li możność 'po rów nan ia  
sz tuk i z ko lo ro w ym  film e m  
Cziaurellego, k tó ry  pod tym  
sam ym  ty tu łe m  wchodzi je d ­
nocześnie na ekrany) i  sztuka 
pisarza gruzińskiego S. D ad ia - 
niego „Z  Is k ry “ .

T e a try  poznańskje p rzyg o ­
to w u ją  „M ieszczan“  Gorkiego, 
c iekawą sztukę znanego b a j­
kopisarza K ry ło w a  „M agazyn 
m ód“ , oraz sztukę A finogeno - 
w a  „D a le k ie “ . Tę ostatn ią 
sztukę w ys taw ia ją  rów nież te­
a try  w  B ie lsku , T orun iu , O l­
sztynie, E lb lągu. P aństw ow y 
T ea tr Ś ląsk i w  K atow icach 
p rzyg o tow u je  prem ierę sz tuk i 
A . K o m ie jczu ka  „Zagłada 
E skad ry“ . T ea try  w  L u b lin ie  
i  Częstochowie w y s ta w iły  „P o ­
em at pedagogiczny“  M aka ren - 
k l.

R epertuar tea tru  m osk iew ­
skiego obe jm u je  współczesne 

.sz tu k i radzieckie : „Ś w it  nad 
M oskw ą“  —  A. Surowa, 
„S z to rm  —• W. B ie l-B ie ło ce r- 
kowskiego, „O b yw a te l F ra n ­
c j i “  — O. C hrabrow ickiego. 
Ze sztuk klasycznych u jrz y ­
m y : „O te lla “ — Szekspira, „Z a ­
baw ny p rzypadek“  — G oldo­
niego, „M aska radę“  —  L e r­
m ontowa.

K on se rw a to riu m  M osk iew ­
sk ie  po raz 83-ci w ypuśc iło  w  
św ia t nowe zastępy w ycho­
w anków . Na tra d y c y jn e j u ro ­
czystości w ręczania dyp lom ów  
— d y re k to r K on se rw a to riu m  
A . S w ieszn ikow  zaznaczył, że 
w  bieżącym ro ku  ukończyło  
uczeln ię 127 m łodych  m uzy­
ków : 26 p ian is tów , 10 śpiewa­
ków , 56 in s trum en ta lis tów , 20 
dyrygen tów , 15 teo re tyków , h i­
s to ryków  m u z y k i i  kom pozy­
torów .

Ś C IE N N A  G A Z E T A  F IL ­
H A R M O N II L E N IN G R A D Z - 

K IE J

D yp lom anci, k tó rz y  skończyli 
K on se rw a to riu m  z odznacze­
niem, przedstaw ien i zosta li do 
asp iran tu ry . Pozostali absol­
w enc i o trzym a li skie row ania  
do tea trów , f ilh a rm o n ii i szkół 
m uzycznych w  różnych m ia ­
stach ZSRR.

F ilh a rm on ia  Len ingradzka 
w yd a je  co miesiąc ścienną ga­
zetę p. t. „S łuchacz". W  c ią ­
gu trzech la t is tn ien ia  „S łu ­
chacz" zdobył sobie wśród le - 
n ing radzk ich  m iłośn ików  m u ­
z y k i w ie lką  popularność. Ga­
zeta zamieszcza sprawozdania 
z koncertów , a r ty k u ły  po­
święcone m uzykom  i ich tw ó r ­
czości, om ów ienia w y k o n y w a ­
nych przez F ilh a rm o n ię  dzieł.

S ta łym i korespondentam i 
ściennego m iesięćznika są sa­
m i słuchacze. A u to ró w  p rzy ­
byw a co roku , p rzy  czym  
znaczna ich  część re k ru tu je  się 
spośród m łodzieży. W spółpra­
ca z pism em  rozszerza znacz­
n ie  m uzyczny św iatopogląd 
słuchaczy F ilh a rm o n ii, pozwa­
la ją c  im  le p ie j o rien tow ać się 
w  w ykonyw a nych  dziełach.

„C H O W A N S Z C Z Y Z N A “  
U Z U P E Ł N IO N A  N O W Y M I 

F R A G M E N T A M I

L e n ing ra dzk i T ea tr O pery i  
B a le tu  im . S. M. K iro w a  w y ­
s ta w ił w  now e j inscen izac ji 
operę M ussorgskiego „C ho- 
wańszczyzna“ .

W y b itn y  u tw ó r M ussorg­
skiego uzupe łn iono poszczegól­
n y m i fragm entam i, k tó re  w y ­
dobyto z rękopisów  w ie lk iego  
kom pozytora . Nowe fragm en­
ty  zosta ły zork iestrow ane 
przez Szostakowicza.

dzieckie j i zagranicznej przygo 
to w u je  szereg słuchow isk o- 
per znanych kom pozyto rów : 
m. in . G lin k i, R im s-k ij-K o rsa- 
kow a, Borodina, D argom yskie- 
go, Czajkowskiego, Dw orzaka, 
Pucciniego.

N iedaw no nadana została 
znana opera D w orzaka „R u ­
sa łka“  w  w yko n a n iu  solistów  
W ie lk iego T ea tru  im . K . S. 
S tan is ław skiego i  W. J. N ie - 
m irow icza  -  Danczenko.

W  listopadzie lu b  g ru dn iu  
transm itow ane  będzie następ­
ne z ko le ; s łuchow isko : n ie  
grana dotąd w  R osji opera 
„P oca łunek“  Sm etany. K o ­
m iczna opera k lasyka  czeskiej 
m u zyk i zachwyca swą za jm u­
jącą akcją, ba rw n ym i, lu do ­
w y m i p ieśn iam i i  w span ia łym  
chórem. (

N a jle ps i śpiewacy W ie lk iego 
T ea tru  zaproszeni zosta li do 
wzięcia udz ia łu  w  adap tac ji 
rad iow e j opery „Legenda o 
n ie w id z ia ln ym  m ieście K icze- 
wde“  R im s k ij -  Korsakow a.

W  przygo tow an iu  są rów nież 
opery : Ryszarda W agnera:
„Ś p iew acy norym berscy“  pod 
ba tu tą  znanego dyrygen ta  S. 
Samosuda, „G ia n n i —  S ch i- 
sch i“  —  Pucciniego.

m owych. Z a tw ie rdzony został 
scenariusz f i lm u  o w ie lk im  
P olaku -  rew oluc jon iśc ie  Fe­
lik s ie  D z ierżyńsk im , autorem  
k tórego jest N. Pogodin.

W  opracow aniu jest f i lm  o 
ad m ira le  N achim ow ie reżyse­
row any przez M  Romma;. W  
na jb liższym  czasie ukończony 
zostanie f i lm  o św ie tnym  kom ­
pozytorze R im sk ij-K o rsakow ie .

NO W OŚCI TEGOROCZNEGO 
F E S T IW A L U

F IL M Ó W  R A D Z IE C K IC H

F IL M Y  B IO G R A F IC Z N E

O PERY PR ZEZ R A D IO

A  gdyby ta k  u  nas w p ro ­
wadzić tę  pożyteczną in o -
wację?

Radio radzieck ie  w  celu 
spopu laryzow ania w śród  sze­
ro k ich  mas społeczeństwa w y ­
b itn y c h  u tw o ró w  m u z y k i ra -

W idz ie liśm y  ju ż  w ie le  do­
skonałych f ilm ó w  radzieckich 
poświęconych w ie lk im  lu ­
dziom, wodzom, bohaterom , 
autorom , kom pozytorom . P la ­
n y  radz ieck ie j k in e m a to g ra fii 
p rze w id u ją  pow stan ie w  n a j­
b liższym  okresie następnych 
trzech w ie lk ic h  b io g ra f ii f i l -

W  tym  ro ku  po raz p ierw szy 
oddzielone k ina , w  k tó rych  
w yśw ie tlane  są w y łączn ie  f i l ­
m y  dokum enta lne ze zm ianą 
p rogram u co dw a d n i i  z je d ­
n o litą  ceną b ile tó w  zł. 1,35.

Nowością rów nież będzie 
w yśw ie tla n ie  w  5 k inach  w  
Polsce w  każdą sobotę f i l ­
m ów  w  w e rs ji o ryg in a ln e j. 
Pom ysł ten po w ii  ahy będzie 
na pewno z uznaniem  ty m  bar 
dzie j, że szereg film ó w  fe s ti­

w a low ych  jes t dubb ingow a­
nych, a ja k  doświadczenie w y ­
kazało n ie  każdy jes t am ato­
rem  dubbingu.

Ponieważ tegoroczny F esti­
w a l obe jm uje  także cztery s f i l­
m owane spektak le  tea tra lne, 
będziem y m ie li możność obe j­
rzen ia ich  w  o ryg in a ln e j w e r­
s ji, gdyż każde opracowa­
nie, czy to  w  fo rm ie  napisu 
czy ja ko  dubb ing  zepsuło by  w  
pew nym  stopn iu  e fek t wspa­
n ia łe j g ry  a rtys tów . K in am i, 
k tó re  będą w yśw ie tla ć  f i lm y  
w  w e rs ji o ryg in a ln e j są: W  
W arszaw ie „Ś lą sk “ ; w  Łodzi: 
„W is ła “ ; w  K ra k o w ie : „A p o l­
lo “ ; w e W roc ła w iu : „W arsza­
w a “ ; w  Szczecinie: „B a łty k “ .

Z  daleka ja z  w idać wyso­
k ie  i anuona ogr on inych z u ra- 
w i-dzw igów  bezustannie zrruc- 
m ających  swe położenie. 
M ieszkańcy s to licy  ma ją  
możność obejrzenia całości 
budow y ze specja ln ie zbudo­
wanego w tym  celu pornos In  
p rzy  ul. C hm ie lne j. W idok  
jes t rzeczyw iście im ponu jący . 
D ooko ła  wre wytężona, praca. 
W arczą m o to ry  dźw igów, ko ­
parek, m ig a ją  n ieb ieskie świa  
te łka  apara tów  spawalniczych  

• rozpoczęto ju ż  m ontaż  
k o n s tru k c ji sta lowych na jw yż ­
szej części wspaniałego w ie ­
żowca. Stalowe kons trukc je  
zaczynają sie wznosić nad  
fundam entam i, k tó re  poch ło- 
n ę ly  ju ż  tysiące ton s ta li i  be­
tonu. Podziem ia w  te j części 
m ieścić będą m aszynerie, urza  
dzcnia wodociągowe, k o t ło ­
w n ie ; rozpoczęło ju ż  in s ta ­
lac ję  tych urządzeń. Jed­
nocześnie z m ontażem kon-

ta r .

’ t r u k c j i  s ta low e j rrowstają  
i  m u ry  bocznych, n iż ­
szych części pa łacu. Radziec­
k ie  b rygady m ura rsk ie  wzno­
szą ju ż  rnu r części m uzealnej, 
rozpoczęto rów nież budowę 
ścian pa łacu m łodzieży, k tó ry  
m ieścić się będzie w p raw e j 
fro n to w e j części gm achu. T y l­
ko w budynku przeznaczonym  
na teatr, p ra cu ją  jeszcze k o ­
p a rk i p rzy  fundam entach. Co 
chw ila  ogrom ne ram ię  dźw igu  
poda je cegły, zasobn ik i z beto 
nem., części stalowe. Po lew ej 
stron ie  części wysokościow ej 
betonuje się obecnie og rom ny  
basen p ływ a ck i, k tó ry  m ieścić  
się będzie w  podziem iach  
przyszłego pa łacu sportowego.

Rosną m u ry  i  stalowe p ię tra  
najwspanialszego da ru  d la  
W arszawy, rośn ie sojusz
dw óch narodów , k tó ry  m ocno  
cem entu ją  ręce radz ieck ich
budowniczych.

„Z W Y K Ł A  S P R A W A “  T A R N A  
. w  M O S K W IE

W  ZS R R  I  U  N A S ;

M osk iew sk i T ea tr D ram a­
tyczny  im , Puszkina rozpoczął 
sezon p rem ierą  „Z w y k łe j 
S p ra w y“  Adam a Tarna. Sztu­
k a  w zbudziła  w ie lk ie  za in te­
resowanie publiczności i k r y ­
ty k i.

ZESPÓ L M O S K IE W S K I 
w  POLSCE

N ie w ą tp liw ie  w ydarzeniem  
w  życiu k u ltu ra ln y m  jest p rzy ­
byc ie  do P o lsk i g rupy  a r ty ­
stów  m oskiewskiego tea tru  im. 
„M ossow ie t“ . 155 osobowy ze­
spół a rtys tyczny  pod k ie ro w ­
n ic tw em  J u r i j Zawadskiego 
będzip w Polsce k ilk a  tygod­
n i i  da szereg przedstaw ień w  
W arszaw ie i innych m iastach 

M iędzy in n y m i goszczą w  
Polsce znana a rtys tka  W iera

W  K is z y n io w ie  w y d a n o  w  r o k u  b ie ż ą c y m  
p ie rw s z y  to m  H is to r i i  M o łd a w ii  p o d  re -  
d a k c ją  A . D. U d a lce w a . O bsze rna  ta , <*53 
i t r . )  p raca  z b io ro w a  je s t je d n ą  z c y k lu  o- 
p ra c o w y w a n y c h  o be cn ie  h is to r i i  n a ro d ó w  
ra d z ie c k ic h . C z y te ln ik a  p o ls k ie g o  m oże ona 
iz c z e g ó ln ie  z a in te re s o w a ć , p o ru sza  b o w ie m  
w ie le  za g a d n ie ń  z w ią z a n y c h  z d z ie ja m i Rze 
c z y p o s p o lite j S z la c h e c k ie j.

W . J e rm iło w , w sp ó łc z e s n y  k r y t y k  ra d z ie c ­
k i ,  o s ta tn io  o p u b lik o w a ł s tu d iu m  o G ogo lu  
(w y d . , ,P isa rz  R a d z ie c k i“ , M o s k w a , 1553). 
Jes t to  k s ią ż k a  p rzeznaczona  d la  s z e ro k ic h  
k ó ł c z y te ln ik ó w  a u to ra  ,,M a r tw y c h  dusz“ , 
u m o ż liw ia ją c a  n ow e  s p o jrz e n ie  na  lite ra c k ą  
p uś c iz n ę  p is a rz a , k tó re g o  s tu le c ie  ś m ie rc i 
o bc h o d z i w  ty m  ro k u  c a ły  ś w ia t k u ltu r a ln a

m u ń s k ic h  o raz  p o e tó w  b ia ło ru s k ic h  1 b u ł­
g a rs k ic h .

U  nas z a s łu g u je  na  u w a g ę  w y d a n y  p rz  sz 
„K s ią ż k ę  i W ie d zę “  to m  „P rz y p o w ie ś c i k o . 
re a ń s k ic h “  M ik o ła ja  G a r in a -M ic h a jło w s k ie -go.

K o n s ta n ty  F le d in  p ra c u je  n a d  d a ls z y m  
c iągem  c y k lu  za po czą tko w a n e g o  p o w ie ś c ia ­
m i „P ie rw s z e  ra d o ś c i“  i  „N ie z w y k łe  la to “ . 
A k c ja  n ow ego  te m u  ro z g ry w a  się  w  cen ­
t r a ln e j  R o s ji la te m  1941 r.

Z  C Z A S O P IS M

K i ’ ka m ie s ię cy  te m u  u k a z a ła  się w  P olsce 
(n a k ła d e m  P IW ‘u) p oży te czna  k s ią ż k a  J e r  a i 
ło w a  o C zechow ie .

C ie k a w y m  d o k u m e n te m  fo lk lo r u  Jest p r /e  
łożona  n ie d a w n o  p rzez  A . D m it r i je w o ja  i l .  
K o rn i ło w o ja  na ję z y k  lo s y js k i  pow ie ść  A . 
M o rd in o w a  p t. „W io s e n n a  p o ra “ , czo łow a  
p o z y c ja  n o w o p o w s ta ją c e j l i t e r a tu r y  ja k u c -  
k ie j .  A u to r  s ta ra  się dać o b ia z  ży c ia  c h ło ­
p ów  ja k u c k ic h  z p o c z ą tk ó w  obecnego  s tu ­
lec ia  i p rz e d s ta w ić  ic h  z m a ga n ia  o w o ln o ść  
i s p ra w ie d liw o ś ć  spo łeczna.

P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  L i t e r a tu r y  w  
M o s k w ie  w y d a ło  ró w n ie ż  w  t łu m a c z e n iu  ro ­
s y js k im  a n to lo g ię  p is a rz y  c h iń s k ic h  i  ; j -

M ie s ię c z n ik  l it e r a c k i  „Z n a m ta “  o g ło s ił p o ­
ś m ie r tn ą  p o w ie ść  znanego  psarza  ra d z ie c k  e 
go P a w le n k i p t. „P ra c o w n ic y  p o k o ju “ . Jes t 
to  ty lk o  p ie rw s z a  część o p ra c o w y w a n e j 
p rzez  z m a rłe g o  p is a rz a  epope i o p o w o je n ­
n y c h  d z ie ja c h  lu d z k o ś c i. K r y ty k a  ra d z ie c k a  
p o d n o s i w ie lk ie  w a lo ry  te j  p o w ie ś c i, zw łasz  
cza z n a k o m ite  fio k a z a n ie  h e ro iz m u  b u d o ­
w n ic z y c h  k o jL u r iz ra u .

M ie s ię c z n ik  „ L i t e r a tu r a  ra d z ie c k a “  z 
w rz e ś n ia  b r . o m a w ia  pow ie ść  I l j i  F re n b a r -  
ga p t. „D z ie w ią ta  fa la “ , k tó ra  d ru k o w a n a  
b y ła  o s ta tn io  w  m ie s ię c z n ik u  l ite ra c k im  
„ Z n a m ia “ . N o w a  p ow ie ść  g łośnego  p isa rza  
Jest dalszą częścią  c y k lu ,  k tó re g o  o s ta tn im  
to m e m  b y ła  odznaczona  N a g ro d ą  S ta lin o w ­
ską „ B u r z a “ . T e m a te m  p o w ie ś c i je s t d ra ­
m a ty c z n a  w a lk a  w  o k re s ie  p o w o je n n y m  
d w ó ch  za sad n iczych  s i ł:  p o k o ju  i w o jn y . 
Z d a n ie m  czasi p ism a , „D z ie w ią ta  fa la “  jes t 
je d n a  z n a jle p s z y c h  n a p is a n y c h  o s ta tn io  p o ­
w ie ś c i, o b ra z u ją c y c h  w a lk ę  n a ro d ó w  w s z y s t­
k ic h  k r a jó w  p rz e c iw k o  z a ku so m  im p e r ia ­
l is tó w .

„ L it ie r a tu r n a ja  G a z ie ta “  z 4 .X  b r . p o d a ­
je  w ia d o m o ś c i o n o w y c h  p o w ie ś c ia c h  o p ra ­
c o w y w a n y c h  p rzez  c z o ło w y c h  p is a rz y  ra ­
d z ie c k ic h .

M ic h a ł S zo łochow  w y k a ń c z a  d ru g ą , d a w n o  
ju z  za p o w ie d z ia n ą , część s w e j g ło ś n e j p o ­
w ie ś c i „Z o r a n y  u g ó r “ .

M ik o ła j  T ic h o n o w  p rz y g o to w u je  do d ru k u  
w ię k s z y  z b ió r  w ie rs z y  i  n o w e l, p o ś w ię c o n y  
P a k is ta n o w i i  A fg a n is ta n o w i.

O. Fo rsz  o p ra c o w u je  d ru g i to m  p o w ie ś c i 
o d e k a b ry s ta c h .

A . K o rn ie jc z u k  p isze s z tu k ę  te a tra ln ą  na 
te m a ty  w spó łczesne  i k o ń c z y  w ra z  z W a n ­
dą W a s ile w s k ą  p rz e ró b k ę  s k ry ty k o w a n e g o  
p o p rz e d n io  l ib r e t ta  do o p e ry  „B o h d a n  
C h m ie ln ic k i“ .

Z n a n y  a u to r  k s ią ż e k  „K a w a le r  Z ło te )  
G w ia z d y “  i  „ Ś w ia t ło  nad  z ie m ią “ , S ie m io n  
B a b a je w s k i, n a p is a ł ju ż  trz ę c ią  część sw -\l 
t r y lo g i i .  P ow ieść  ta  n os i t y t u ł  „ Ś z ta n d ; r  
ż y c ia “ .

R o z ra s ta ją ce  się co raz  b a rd z ie j w y d a w n !-

s te tm iio  InlSt  e,rS|tW a ° b ro n y  N a ro d o w e j udo‘ - s tę p n iio  o s ta tn io  d w ie  k s ią ż k i b e le trv s tv c z -
M i k o ł a S ^ R n i ^  ra d z le c k ic h  Sa to :  pow ie ść  
C z k a ło w ie  B ° brovva °  Ą n a n y m  lo tn ik u  -  

.. . ' o r az pow ie ść  P a w ła  F io d o ro w a
P t. . G e n e ra ł D o w a to r “ .

U k a z a ły  się w  ję z y k u  p o ls k im  n o w e  u tw o .  
S k ie f w r° ,w ' la u rc a tó w  N n s fo d y  s ta l in o w -  
r  ™ ld z Im y  W lęc na w y s ta w a c h  p ow ie ść  
i ; ; ,N ik u h n a  „ R o k  1813“ , to m  „ U tw o r ó w  w y ­
b ra n y c h “  K . T re n ie w a  o raz  ks ią ż k ę  c ie k a - 
su°k”  p is a rz a - s a m 0 llk a  Ł- L e o n o w a  p t. „ B o r -

Z a s y g n a iiz o w a ć  w reszc ie  trz e b a  u k a z a n ie  
sę w z n o w ie n ia  „ D r o g i  p rzez  m ę k ę “  A le k s e ­
go T o łs to ja , ja k  ró w n ie ż  n o w y c h  p rz e k ła ­
d ó w : p o w ie ś c i A n d rz e ja  (n ie  — M ic h a ła !)  
P r is z w in a  — „N a  b rzeg u  Z e i“  i  „ K o lc h id y “  
K o n s ta n te g o  P a u s to w s k ie g o .

P L A N Y

O S T A T N IE  P R Z E K Ł A D Y  P O L S K IE

Z  n o w o ś c i, k tó re  u k a z a ły  się na  p o ls k im  
r y n k u  k s ię g a rs k im  w a r to  p o le c ić  p racę  
h is to ry k a  ra d z ie c k ie g o  z o k re s u  w o jn y  
k r y m s k ie j  — p ośw ię con ą  osob ie  a d m ira ła  
N a c h im o w a . A u to r ,  a k a d e m ik  E u g en iusz  
T a r le , je s t z n a n y  c z y te ln ik o m  ze s w y c h  
k s ią ż e k  o N a p o le o n ie  i  o T a lle y ra n d z ie . '

P a ń s tw o w y  In s ty t u t  W y d a w n ic z y  p rz y g o ­
to w u je  po raz  p ie rw s z y  w  Polsce pe łne  w y ­
d a n ia  d z ie l k la s y k ó w  ro s y js k ic h . W  ro k u  
1953 Ukażą sę p ie rw sz.e  4 to m y  pe łn e go  w y  
d am a  d z ie ł M a k s y m a  G o rk ie g o , k tó re  o b e i-  
m ie  w  ca ło śc i 30 to m ó w . W  ty m  sa m ym  ro ­
k u  w y jd ą  z d ru k u  4 to m y  1(1 »om ow ego w y ­
d a n ia  d z ie ł A . P u s z k in a . W  o p ra c o w a n iu  są 
ta kże  z b io ro w e  w y d a n ia  L w a  Toks to ją  i Iw a ­
na T u rg ie n ie w a . W s z y s tk ie  te  w y d a n ia  o p rą . 
c o w y w a n e  są ze spo ło w o  p rz y  w s p ó lu d z ia 'e  
n a jle p s z y c h  t łu m a c z y .
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